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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Tylko	nie	waż	się	zosta wiać	mnie	z	nim	samą,	rozumiesz?	–	Ste pha nie	Johnson,
Steffi	 Le igh	 dla	 biliar da	 sub skrybentów	 jej	 bloga,	 za mknę ła	 drzwicz ki	 pa sa że ra
i	spiorunowa ła	wzrokiem	przyja ciółkę.
–	Nie	de ner wuj	się.	Prze cież	on	nie	 jest	nie bez piecz ny.	–	Tara	grze ba ła	w	wiel-

gachnej	toreb ce,	wchodząc	na	chodnik.	Nie	za da ła	sobie	trudu,	by	spojrzeć	na	Stef-
fi	i	za mknąć	sa mochód.
–	Gorzej	niż	nie bez piecz ny.	On	 jest	 jak	Bóg	 –	upie ra ła	 się	Ste pha nie.	Ponie waż

całe	jej	życie	le ża ło	w	rę kach	Jacka	Wolfe’a.	–	A	wiesz,	że	nie	potra fię	długo	grać.
Da wa ła	radę	w	trakcie	półtora minutowych	filmików,	które	re je strowa ła	w	ką cie

swojej	sypialni,	by	potem	wrzucić	na	vbloga.	Ale	uda wać	„Steffi	Le igh”	przez	trzy
godziny	na	spotka niu	w	re alu?	Nie	łudziła	się,	że	jej	się	uda.	Na	pewno	nie	bez	po-
mocy.
W	roz tar gnie niu	się gnę ła	zę ba mi	do	pa znokcia,	ale	ugryzła	ma te riał.	Za pomnia ła,

że	ma	na	sobie	ele ganckie	bia łe	rę ka wicz ki	–	po	to	wła śnie,	by	za słonić	poob gryza -
ne	 do	 żywe go	 mię sa	 pa znokcie.	 Cały	 ten	 pie czołowicie	 wypra cowa ny	 wize runek
spod	zna ku	vinta ge	służył	ukryciu	jej	prawdziwe go,	lekko	pokrę cone go	ja.
–	Prze stań	trzeć	twarz…	–	Tara	zbliżyła	się	do	niej	z	pę dzelkiem	do	różu	wznie -

sionym	niczym	broń.	–	I	stój	spokojnie…
Tak	 jakby	 to	 było	moż liwe.	 Szpilki	 z	włoskim	 ob ca sem	ma sa krowa ły	 Ste pha nie

palce	u	nóg,	żołą dek	podjeż dżał	do	gar dła	i	było	jej	prze raź liwie	zimno,	pomimo	że
aplika cja	 pogodowa	 w	 jej	 smartfonie	 sygna lizowa ła	 już	 trzydzie ści	 dwa	 stopnie.
Machnię ciem	dłoni	strzą snę ła	irytują cy	pę dzel	Tary	i	ponownie	sprawdziła	godzinę
na	wyświe tla czu	komór ki.
–	Chodź my.	Nie	może my	się	spóź nić.	–	Nie	potrze bowa ła	różu.	Pewnie	i	tak	zrobi

się	czer wona	jak	burak,	gdy	tylko	gość	zada	jej	ja kieś	podchwytliwe	pyta nie.
Gdy	zwróciła	się	w	stronę	hote lu,	za la ła	 ją	kolejna	fala	pa niki.	Z	pewnością	nie

minie	na wet	pięć	minut,	jak	się	ob na ży.	Ponie waż	Steffi	Le igh	była	całkowitą	fikcją,
zaś	ona,	Ste pha nie	Johnson,	tylko	mar ną	pozer ką.
–	Oczywiście,	że	możesz	się	spóź nić	–	za oponowa ła	Tara,	znowu	się ga jąc	do	tor -

by.	–	Je steś	Steffi	Le igh.	Musisz	mieć	wejście.
Ste pha nie	się	skrzywiła.	To	i	tak	jej	nie	ominie,	zwa żywszy,	że	wyglą da ła	tak,	jak-

by	wła śnie	ze szła	z	ka ta logu	kra wieckie go	z	lat	pięćdzie sią tych:	roz kloszowa na	su-
kienka	 ze	 zwę ża ną	 ta lią,	 giemzowe	 rę ka wicz ki,	 szpilki	 i	 loki.	Widzia ła,	 że	 ludzie,
którzy	ją	mija li,	odwra ca li	głowy,	prawdopodob nie	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	bie rze
udzia łu	w	se sji	zdję ciowej.
Pół	bie dy,	gdyby	rze czywiście	była	modelką.	Gdyby	mogła	ogra niczyć	się	do	pozo-

wa nia	i	nie	musia ła	za chwa lać	swojej	strony	jako	inwe stycji	życia.
–	Ste pha nie.	–	Tara	podniosła	głowę	i	zmie rzyła	ją	wzrokiem.	–	Dasz	radę	to	zro-

bić.	Musisz.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Musisz	żyć	da lej.



Ste pha nie	popa trzyła	na	przyja ciółkę	i	poczuła	przypływ	fa ta listycz nej	de ter mina -
cji.	Tak,	da	radę.	Bo	musi	–	nie	przez	wzgląd	na	sie bie,	tylko	dla	swoje go	bra ta.
Wsa dziła	te le fon	do	toreb ki,	wyprostowa ła	się	i	wysunę ła	podbródek.	Jest	Steffi

Le igh	i	dzisiaj	posta ra	się	wejść	w	tę	rolę	jak	nigdy.
Za graj	to!	Ugraj!	Wygraj!
Prze szła	kilka	me trów	do	wielkie go	kolumnowe go	wejścia.	Hotel	Ra eburn	był	jed-

nym	 z	 najstar szych	 i	 z	 pewnością	 najbar dziej	 re pre zenta cyjnym	 z	 wie lu	 pię cio-
gwiazdkowych	hote li	w	Melbour ne	i	był	miejscem	jej	spotka nia	z	Jackiem	Wolfe’em,
pre ze sem	 za rzą du	 globalne go	 konglome ra tu	 me dialne go,	 który	 od	 lat	 wyda wał
ogromnie	popular ne	i	ce nione	prze wodniki	turystycz ne.	Fir ma	doskona le	odna la zła
się	także	w	środowisku	wir tualnym	i	te raz	Jack	chciał	poroz ma wiać	z	nią	o	jej	blo-
gu.
Finansowa nie	społecz nościowe	już	od	lat	było	kluczem	w	świe cie	inter ne towych

vlogge rów.	Każ dy	mógł	za cząć	nada wać	online,	ale	skłonie nie	ludzi	do	tego,	by	pła -
cili	za	to,	by	usłyszeć,	co	masz	do	powie dze nia?	To	była	kura	znoszą ca	złote	jajka.
Ale	na gle	w	za się gu	Ste pha nie	zna la zła	się	 jesz cze	bar dziej	pożą da na	zdobycz.

Bo	te raz	nie	chodziło	już	tylko	o	garstkę	wier nych	fa nów,	gotowych	pła cić	jej	kilka
dola rów	dziennie,	ani	o	parę	re klam	na	stronę,	tylko	o	sławne go	dzie dzica	for tuny,
ofe rują ce go	jej	sowitą	sumkę.	Ste pha nie	zrobiła by	nie mal	wszystko	za	taką	szansę.
Tylko	tak	mia ła	na dzie ję	wycią gnąć	bra ta	z	równi	pochyłej.	Pchnąć	go	na	studia,	za -
pewnić	mu	nowy	start.
Jednora zowy,	 na tychmia stowy	 za strzyk	 gotówki	 byłby	 prawdziwym	 da rem	 nie -

bios.
Za tem	Jack	Wolfe	pod	żadnym	pozorem	nie	mógł	się	dowie dzieć,	jak	bar dzo	Ste -

pha nie	oszukiwa ła.	Że	ta	ogromna	rze sza	odbior ców,	jaką	ja kimś	cudem	zgroma dzi-
ła,	opie ra ła	się	na	fa sa dzie,	którą	stworzyła	w	ką ciku	swojej	ma łej	sypialni.	Gdyby
ktokolwiek	zoba czył	kie dyś	resz tę	tego	pokoju…
Pre zes	za rzą du	Wolfe	Enter prises	z	pewnością	nie	zoba czy.	Przez	najbliż sze	kilka

godzin	bę dzie	widział	tylko	fa sa dę.	Ste pha nie	zaś	musi	spra wić,	by	ją	kupił.	Dosłow-
nie.
Uśmiechnę ła	się,	gdy	boy	w	libe rii	przytrzymał	przed	nią	drzwi,	i	przysta nę ła	na

chwilę	w	progu,	sta ra jąc	się	nie	zrobić	wielkich	oczu	na	widok	kolumnowe go,	wyło-
żone go	mar murem	holu.	Od	wie ków	nigdzie	nie	wychodziła.	A	chyba	nigdy	nie	mia ła
oka zji	być	w	równie	luksusowym	i	wykwintnym	miejscu.
–	Wyskoczę	do	toa le ty	–	wymrucza ła	Tara.
–	Te raz?!
–	 Twój	 brat	 za ba ryka dował	 się	w	 ła zience,	więc	nie	mia łam	 cza su	 się	 za ła twić

przed	wyjściem.	–	Tara	wzruszyła	ra miona mi.
Ste pha nie	z	miejsca	za pomnia ła	o	bajkowym	otocze niu	i	popa trzyła	na	przyja ciół-

kę	ze	zgrozą.
–	Nic	mi	nie	wspomnia łaś.	Czy	coś	mu	dole ga ło?	–	Na wet	jesz cze	te raz,	kilka	mie -

się cy	po	ostatniej	ope ra cji,	potrze bował	dużo	odpoczynku.
–	Nic	a	nic.	Po	prostu	strze lił	focha.	Ten	chłopak	robi	z	tobą,	co	chce.	–	Posła ła

Steffi	spojrze nie	pełne	dez aproba ty.	–	Odłóż	te le fon.	Ostatnie,	cze go	ci	 trze ba,	 to
żeby	szanta żował	cię	emocjonalnie	na	dwie	se kundy	przed	tym	spotka niem.



–	Wca le	mnie	nie	szanta żuje	–	żachnę ła	się	Ste pha nie,	za wstydzona,	że	Tara	tak
ła two	przejrza ła	jej	za mia ry.
Przyja ciółka	tylko	pokrę ciła	głową	i	ruszyła	do	toa le ty.
–	Wca le	nie	–	powtórzyła	Ste pha nie	pod	nosem	i	sprawdziła	czas	na	wyświe tla czu

komór ki,	upewnia jąc	się	przy	oka zji,	czy	nie	ma	wia domości	od	Dana.
Nie	było.
Nie	wie dzia ła,	czy	nie	powinno	jej	to	jesz cze	bar dziej	za nie pokoić.
Ale	Tara	mia ła	ra cję:	to	nie	był	dobry	moment.	Dan	bę dzie	musiał	za cze kać	kilka

godzin.	W	końcu	to	w	jego	inte re sie	się	tu	zja wiła.	Ruszyła	za tem	w	kie runku	re cep-
cji,	by	poprosić	o	poinfor mowa nie	Jacka	Wolfe’a,	że	jest	już	na	miejscu.	Za uwa żyła
sa motne go	męż czyznę	stoją ce go	tyłem	do	niej	w	prze ciwle głym	ką cie	holu.	W	ręce
trzymał	ele gancką	skórza ną	aktówkę	i	roz ma wiał	przez	te le fon.	Jego	posta wa	ema -
nowa ła	siłą…	strój	–	poczuciem	wła dzy.	A	jego	ame rykański	akcent	niósł	się	po	pu-
stym	pomiesz cze niu.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	że	jest	za ję ty.	Już	dość	się	na cze ka łem	–	warknął.	–	Proszę

umówić	spotka nie.	Te raz.
Odwra ca jąc	się,	stuknął	palcem	w	wyświe tlacz	 te le fonu,	a	potem	schował	urzą -

dze nie	do	kie sze ni.
Ste pha nie	uniosła	brwi	w	re akcji	na	opryskliwość	jego	tonu	i	aroganckie	żą da nie.

Najwyraź niej	gość	na wykł	do	wyda wa nia	pole ceń,	ale	nie	czynił	tego	grzecz nie.	Nie
spusz cza ła	go	z	oka.	Ciemnowłosy,	opa lony,	oczy	błę kitne	jak	oce an.	Byłby	atrakcyj-
ny,	gdyby	nie	gniew	biją cy	od	jego	sztywnej	posta wy.	Przysta nę ła,	gdy	zoba czyła,	że
to	coś	wię cej	niż	gniew.	Wyglą dał	na	zra nione go.	Przez	uła mek	se kundy	wyda wał
się	całkowicie	bez bronny	i	za par ło	jej	dech	w	pier si	na	widok	tak	zbola łej	miny.	Na -
tychmiast	za la ła	ją	fala	współczucia.	Taki	wyraz	twa rzy	u	męż czyzny	tego	pokroju
musia ło	wywołać	prawdziwe	nie szczę ście.	A	ona	rozumia ła,	co	to	jest	nie szczę ście.
Była	za	pan	brat	z	bólem.
Na gle	ze sztywniał,	podniósł	głowę	i	spojrzał	wprost	na	nią.	Wła śnie,	gdy	się	na

nie go	ga piła.
W	jednej	chwili	wyraz	jego	twa rzy	się	zmie nił.	Stwardniał.
Zmrużył	nie bie skie	oczy	 i	ob rzucił	 ją	powoli	bez czelnym	spojrze niem,	oce nia jąc

każ dy	centymetr	 jej	cia ła.	Od	stóp	w	butach	na	szpilkach	po	 ide alnie	ufryzowa ne
włosy.
Ste pha nie	znie ruchomia ła	i	tylko	mruga ła	zszokowa na.	W	końcu	nie zna jomy	za ci-

snął	usta,	da jąc	wyraz	totalnej	dez aproba cie.
W	porządku,	nie	mia ła	urody	topmodelki	ani	potencja łu	gwiaz dy	okładki	„Cosmo”,

ale	 nie	 była	 taka	 zła.	 A	 te raz,	 po	 za bie gach	 Tary,	 była	 na prawdę	 nicze go	 sobie.
A	nie za leż nie	od	tego,	to	lekce wa żą ce,	pełne	pogar dy	spojrze nie	było	po	prostu	bar -
dzo	nie grzecz ne.
Wstydził	się,	że	słysza ła	jego	roz mowę	i	stąd	taka	re akcja?	Nie	za mie rza ła	pod-

słuchiwać	–	to	on	nie	za dał	sobie	trudu,	by	ściszyć	głos,	tak	by	otocze nie	nie	słysza -
ło	jego	konwer sa cji.
Te raz	już	wca le	nie	była	taka	pewna,	że	widzia ła	w	jego	oczach	roz pacz.	I	czy	na -

prawdę	przez	chwilę	mu	współczuła?
Nie	 za mie rza ła	 dać	 po	 sobie	 poznać,	 że	 ura ził	 jej	 dumę.	Wykrze sując	 z	 sie bie



każ dy	 gram	 Steffi	 Le igh,	 na	 jaki	 mogła	 się	 zdobyć,	 posła ła	 mu	 swój	 najbar dziej
olśnie wa ją cy	uśmiech	–	choć	nie szcze ry.	Po	czym,	nie	cze ka jąc	na	jego	rekcję,	od-
wróciła	się	ple ca mi	i	pode szła	do	re cepcjonisty.
–	Czy	mogła by	pani	dać	znać	panu	Jackowi	Wolfe’owi,	że	cze ka	na	nie go	Steffi	Le -

igh?
–	Ja	je stem	Jack	Wolfe	–	ode zwał	się	niski	głos	tuż	za	jej	ple ca mi.
Ste pha nie	zrze dła	mina.	Wie dzia ła	już	wcze śniej	–	akcent	go	zdra dził.	Po	prostu

nie	chcia ła,	by	to	była	prawda.
Uśmiechnę ła	się	w	podzię kowa niu	do	re cepcjonistki,	ale	ta	w	ogóle	nie	zwra ca ła

na	nią	uwa gi.	Była	zbyt	za ję ta	robie niem	słodkich	oczu	do	męż czyzny	za	ple ca mi
Ste pha nie.
Tak,	tego	nie	moż na	mu	było	odmówić	–	ścią gał	na	sie bie	za inte re sowa nie	każ dej

kobie ty	w	pobliżu.
Z	trudem	pa nując	nad	ner wa mi,	od	których	żołą dek	podjeż dżał	jej	do	góry,	odwró-

ciła	się	do	nie go	twa rzą.
Prze wodniki	spod	zna ku	Wolfe	adre sowa ne	były	do	sa modzielnych	turystów.	Tych

równych	gości,	którzy	da wa li	radę	zwie dzić	piętna ście	kra jów	przez	dzie więć	mie -
się cy	je dynie	z	ma łym	ple cacz kiem,	a	mimo	to	wyglą da li	modnie	i	stylowo	na	każ -
dym	eta pie	wypra wy.	Ale	Jack	Wolfe	nie	miał	na	sobie	szyb koschną cej	koszuli,	tylko
szyty	na	mia rę,	per fekcyjnie	dopa sowa ny	gar nitur.	A	swoją	koszulę	ewidentnie	wy-
brał	tak,	by	podkre śla ła	osza ła mia ją cy	błę kit	jego	oczu.
–	Wyglą da	pani	kropka	w	kropkę	jak	na	profilu	swoje go	bloga,	panno	Le igh.	–	Nie

za brzmia ło	to	w	jego	ustach	jak	komple ment.
Za tem	roz poznał	 ją,	a	mimo	to	zmie rzył	wcze śniej	spojrze niem	pełnym	zimne go

lekce wa że nia.	Miło.
–	Proszę	mówić	mi	Steffi	–	za proponowa ła	uprzejmie,	wycią ga jąc	dłoń.	Posta nowi-

ła	uda wać,	że	wcze śniejsza	nie przyjemna	wymia na	spojrzeń	nie	mia ła	miejsca	i	zi-
gnorować	jego	gburowa tość.
–	A	nie	Steffi	Le igh?	–	Uścisnął	mocno	jej	dłoń.
–	Wystar czy	Steffi.
Rękę	i	ra mię	prze szyła	jej	fala	gorą ca	i	Ste pha nie	ucie szyła	się,	że	ma	na	sobie

rę ka wicz ki.	Bo	na wet	przez	ba wełnę	czuła	cie pło	 jego	cia ła	 i	nie	mogła	ode rwać
wzroku	od	jego	oczu.	Dawno	nie	widzia ła	tak	przystojne go	męż czyzny.	W	porządku,
tak	na prawdę	nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	na	żywo	kogoś	równie	przystojne go.
I	nigdy	wcze śniej	przed	żadnym	męż czyzną	nie	mię kły	jej	nogi.
Spokojnie,	to	na	pewno	tylko	ner wy.	Albo	ja kiś	pier wotny	ne ander talski	kobie cy

instynkt,	który	każe	 jej	 lgnąć	do	najsilniejsze go	fa ce ta	w	pobliżu.	Ona,	Ste pha nie,
potra fi	jednak	le piej	spożytkować	swój	umysł.
Tara	się	myliła.	Ten	męż czyzna	jest	nie bez piecz ny.
–	Czy	Steffi	to	zdrob nie nie	od	Ste pha nie?	–	spytał.
Skinę ła	głową,	czym	prę dzej	za bie ra jąc	dłoń.	Te raz	już	nikt	nie	na zywał	jej	Ste -

pha nie,	z	wyjątkiem	bra ta.	A	i	on	robił	to	tylko	wte dy,	gdy	był	na	nią	wście kły.	Czyli,
nie ste ty,	dość	czę sto.
–	Ste pha nie	to	ślicz ne	 imię	–	rzucił	 Jack	Wolfe.	Ale	chłód	 jego	głosu	spra wił,	że

komple ment	za brzmiał	jak	re prymenda.



Czy	coś	suge rował	w	odnie sie niu	do	jej	pseudonimu?	Za cisnę ła	zęby,	nie	prze sta -
jąc	się	uśmie chać,	i	przywoła ła	cały	urok	swoje go	alter	ego.
Steffi	Le igh	za wsze	za chowywa ła	się	tak,	jakby	mogła	każ de go	owinąć	sobie	wo-

kół	palca.	Fakt,	że	gość	przed	nią	wyglą dał,	jakby	był	z	tyta nu,	nie	ozna czał	jesz cze,
że	nie	mogła	uda wać.
–	Może	pstryknie my	sobie	selfie,	żeby	upa miętnić	tę	chwilę?	–	Za śmia ła	się	uro-

czo.
–	Nie.
Sta nowcze.	Bez a pe la cyjne.	I	całkowicie	obojętne.
Ładny	począ tek.	Przygryzła	wnę trze	policz ka.	Ale	prze cież	to	wła śnie	Steffi	Le igh

chciał,	to	jej	osobowość	i	wize runek	za pra wione	szczyptą	popkultury	za mie rzał	na -
być.
–	Nie?	W	ta kim	ra zie	sama	się	ob służę.	–	Posta nowiła,	że	nie	da	mu	się	za pę dzić

w	kozi	róg.	Uniosła	te le fon	i	szyb ko	pstryknę ła	fotkę.	Nigdy	jej	nie	wykorzysta,	ale
on	nie	musiał	o	tym	wie dzieć.
–	Czę sto	to	pani	robi?	–	spytał	niskim	głosem.
–	Tak	czę sto,	jak	trze ba.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go,	pusz cza jąc	mimo	uszu	sar -

kazm	słyszalny	w	jego	tonie.	–	Moi	fani	lubią	moje	zdję cia.
Większość	zdjęć,	które	publikowa ła,	nie	przedsta wia ła	tak	na prawdę	jej	–	zwykle

umiesz cza ła	odje cha ne	fotki	ja kie goś	nowe go	produktu	albo	za bawne	memy.
–	Zmie rza	pani	przez	na stępne	dwie	godziny	podra sowywać	zdję cie	filtra mi	i	Pho-

toshopem?
–	Nie	korzystam	z	tych	na rzę dzi.	Większość	zdjęć	wrzucam	bez	ulepsza czy.
Znowu	ob rzucił	ją	spojrze niem	od	stóp	do	głowy.
–	Tak.	W	to	akurat	wie rzę.	Najwyraź niej	dwie	godziny	na kła da ła	pani	ulepsza cze

bez pośrednio	na	sie bie.
Nie	było	to	da le kie	od	prawdy.	Na łoże nie	ide alnie	roz prowa dzonych	warstw	ko-

rektora,	podkła du,	różu,	pudru	i	cie ni	do	powiek	rze czywiście	za ję ło	Ta rze	nie mal
dwie	godziny,	i	Ste pha nie	da ła by	rękę	sobie	uciąć,	że	cała	ta	mie szanka	powoli	za -
czyna ła	z	niej	spływać.
O	co	chodzi	gościowi?	Dla cze go	jest	taki	uszczypliwy,	skoro	to	on	wystą pił	z	pro-

pozycją	spotka nia?	Ale	to	ona	go	potrze bowa ła.	Za tem	musi	robić	dobrą	minę	do
złej	gry.
–	Tra fiona	za topiona.	–	Na dal	się	do	nie go	uśmie cha ła	spod	uma lowa nych	mocno

rzęs.
–	Jak	bez	tego	wszystkie go	pani	wyglą da?
–	Jesz cze	bar dziej	znie wa la ją co	–	odgryzła	się,	nie	mogąc	za pa nować	nad	iryta -

cją.
–	Chciałbym	to	zoba czyć.
Po	moim	trupie.
Spiorunowa ła	go	wzrokiem.	Gość	najwyraź niej	miał	ją	za	ja kąś	głupiutką	wyma lo-

wa ną	lalkę.
Protekcjonalny	pa lant.
I	wte dy	na gle	się	uśmiechnął.
Ste pha nie	o	mały	włos	nie	jęknę ła,	gdy	po	raz	kolejny	prze szył	ją	prąd.	Wcze śniej



Jack	Wolfe	był	po	prostu	bar dzo	przystojny,	ale	te raz	wyglą dał	wprost	nie ziemsko.
Młodziej,	we se lej,	trochę	psotnie.	Tak.	Całkowity	prze szczep	osobowości.
Le piej	by	dla	niej	było,	gdyby	pozostał	przy	poprzedniej	wer sji.
–	Prze pra szam,	 je śli	byłem	szorstki	–	oznajmił.	I	na dal	taki	był,	tyle	że	z	dodat-

kiem	znie wa la ją ce go	uśmie chu.	–	Coś	mnie	wcze śniej	wytrą ciło	z	równowa gi.
To	tak	jak	ją	te raz.	Musia ła	się	w	końcu	opa nować.
I	na gle	przypomnia ła	 sobie,	 że	przyje cha ła	 tu	z	pla nem.	Wie dzia ła	prze cież,	 że

nie	da	rady	prowa dzić	z	nim	trzygodzinnej	poga wędki.	Steffi	Le igh	poja wia ła	się	tyl-
ko	w	dwudzie stose kundowych	za jawkach,	a	potem	korzysta ła	z	tego,	co	mia ła	pod
ręką	–	produktów,	ga dże tów,	ze sta wień	–	by	wypełnić	czas.	Za tem	za bie rze	Jacka
Wolfe’a	na	wyciecz kę.
–	Nie	ma	spra wy.	Nikt	nie	jest	ide alny	–	rzuciła	gładko.	–	O,	proszę,	idzie	Tara.	–

Wska za ła	 szczupłą	 kobie tę	 podą ża ją cą	 w	 ich	 kie runku	 i	 w	 duchu	 podzię kowa ła
Opatrz ności.	–	To	moja	asystentka.
Ale	Jack	na wet	nie	spojrzał	na	Tarę.	Nie	odrywał	błę kitnych	oczu	od	Steffi.
–	Porywa my	pana	–	doda ła	Ste pha nie	z	ożywie niem.
–	Porywa cie	mnie?	–	Jack	jesz cze	raz	zer knął	na	jej	sukienkę.	Potem	popa trzył	po

sobie.	Uniósł	brew.	–	Ma	pani	ze	sobą	chloroform?
Okej,	dzie liła	ich	róż nica	wzrostu.	Duża.	Ale	fakt,	że	Steffi	była	niska	i	drob na,	nie

ozna czał	jesz cze,	że	nie	mia ła	siły.	Albo	sprytu.
–	Urok	jest	skutecz niejszy.	–	Uśmiechnę ła	się.
–	Urok,	mówi	pani?	–	W	oku	poja wił	mu	się	błysk.	–	Nie	je stem	pe wien,	czy	tak

bym	na zwał	to,	co	pani	ma.
W	Ste pha nie	za wrza ła	krew,	ale	posta nowiła	nie	dać	się	sprowokować	i	spytać,	co

jego	zda niem	w	ta kim	ra zie	ma.	Nie	za re agowa ła	na	ten	niski,	nie pokoją co	seksow-
ny	śmiech.
–	Tara	bę dzie	dziś	na szym	szofe rem	–	rzuciła.	Szofe rem,	wiza żystką,	pomocnicą.

Zbawcą.
–	Prze pra szam.	–	Tara	zbliżyła	 się.	Sta ła	ze	spusz czonym	wzrokiem	 i	pocie ra ła

ręce.	–	Był	tam	krem	do	rąk,	który	musia łam	wypróbować,	tylko	że	miał…
–	Tara…	–	prze rwa ła	pospiesz nie	Ste pha nie,	nie	chcąc,	by	kosme tycz na	ob se sja

przyja ciółki	zra ziła	potencjalne go	inwe stora.	–	To	jest	Jack	Wolfe.
–	To	pan?	–	Tara	w	końcu	prze sta ła	podziwiać	swoje	dłonie	i	popa trzyła	na	męż -

czyznę.	Jej	onie mia ła	z	za chwytu	mina	była by	komicz na,	gdyby	nie	irytują cy	fakt,	że
gość	najwyraź niej	dzia łał	tak	na	wszystkie	kobie ty.
–	Oba wiam	się,	że	tak	–	odpowie dział	Jack	z	za ska kują cą	ła godnością.	–	A	wola ła -

by	pani	kogoś	inne go?
–	Nie.	Taki	jest	pan…	ide alny.
–	Dzię kuję	bar dzo.	–	Rzucił	Ste pha nie	spojrze nie	z	ukosa	i	powtórzył	jesz cze	ła -

godniej.	–	Słysza ła	pani?	Ide alny.
Ste pha nie	ob rzuciła	go	chłodnym	wzrokiem	i	odwróciła	się	do	Tary.	Przyja ciółka

sta ła	z	otwar tymi	usta mi	i	popa trywa ła	to	na	nią,	to	na	Jacka	okrą głymi	oczyma.	Po-
tem	się	uśmiechnę ła.
Nie	był	to	uśmiech,	który	wzbudził	za ufa nie	Ste pha nie.
–	Może	pójdę	po	sa mochód?	–	za proponowa ła	raź no	Tara.	–	Podja dę	pod	główne



wejście.	–	Co	rze kłszy,	ku	zgrozie	Ste pha nie,	równie	raź no	się	odda liła.
–	Tak	jak	mówiłam,	porywa my	pana.	Na	wyciecz kę	po	Melbour ne	ze	Steffi	Le igh.

–	Jesz cze	raz	przywoła ła	na	twarz	swój	najlepszy	uśmiech.	–	Dopie ro	co	przyje chał
pan	do	Austra lii,	prawda?
Skrzywił	się.
–	 A	może	 chciałby	 pan	 zostać	w	 hote lu	 na	 podwie czorek?	 –	 Ste pha nie	 zrze dła

mina.	–	Moglibyśmy	przejrzeć	dokumenty,	które	przyniosłam.
–	Nie	je stem	głodny.
Czyż by?	Bo	wyglą dał	na	wygłodzone go.	Miał	około	me tra	osiemdzie się ciu	pię ciu

i	bar dzo	szczupłą,	umię śnioną	sylwetkę,	niczym	ge pard	trzyma ny	w	klatce	na	ską -
pych	ra cjach	żywie nia,	tak	by	utrzymał	maksymalną	wydolność	i	bie gał	jak	błyska -
wica.
–	Jest	pan	pe wien?-	za wa ha ła	się.
Skinął	głową.
–	Za tem	usta lone.	–	Uśmiechnę ła	się,	za ciska jąc	zęby.	–	Kontynuuje my	porwa nie.
Nie	cze ka jąc	na	jego	re akcję,	odwróciła	się	i	ruszyła	roz le głym	holem	do	drzwi.
Poszedł	za	nią.
–	A	dla cze go	pani	nie	może	prowa dzić?	–	spytał.
–	Bo	będę	za ba wiać	pana	roz mową.
–	Wyda je	mi	się,	że	wie loza da niowość	to	spe cjalność	kobiet.
–	A	mnie	się	wyda je,	że	le piej	się	skupić	na	jednym	za da niu,	tak	by	móc	je	jak	naj-

le piej	wykonać.
–	W	ta kim	ra zie	ja	poprowa dzę.
–	Słucham?
–	Ja	poprowa dzę.
Tak	jakby	Tara	zgodziła	się	powie rzyć	mu	swój	ukocha ny	sa mochód.	Albo	tak	jak-

by	on	chciał	być	widzia ny	za	jego	kółkiem,	gdy	już	go	zoba czy.
–	A	bę dzie	pan	w	sta nie	prowa dzić	i	słuchać	jednocze śnie?
–	To	bę dzie	za le ża ło	od	tego,	jak	bar dzo	inte re sują ce	bę dzie	to,	o	czym	za mie rza

pani	mówić.
Te raz	rzucił	jej	rę ka wicę.	Ste pha nie	się	wyprostowa ła.	Czyż by	wyczuwał	jej	de -

spe ra cję?	Nie	mogła	pozwolić,	by	się	zorientował,	jak	bar dzo	za le ży	jej	na	tej	trans-
akcji.
–	Tara	może	prowa dzić,	za tem	to	nie	powinno	być	proble mem.
–	A	do	kogo	na le ży	blog?	Do	pani	czy	do	Tary?	–	Przysta nął,	zmusza jąc	ją,	by	też

się	za trzyma ła	i	spojrza ła	mu	w	twarz.
–	Do	mnie.
–	W	ta kim	ra zie	to	z	pa nią	muszę	ne gocjować.	I	tylko	z	pa nią.
Doma ga nie	się	spotka nia	sam	na	sam	było	rze czą	nie konwencjonalną,	może	na -

wet	gra niczą cą	z	bra kiem	profe sjona lizmu.	Ale	czy	mogła	prote stować,	skoro	po-
wie dzia ła	otwar cie,	że	za mie rza	go	porwać?
–	Na prawdę	chce	pan	go	prowa dzić?	–	Wska za ła	na	sta re go	mer ce de sa	z	opusz -

cza nym	da chem	podjeż dża ją ce go	wła śnie	 pod	wejście.	W	ultra	 kobie cym	kolorze
pa ste lowej	żółci	nie	był	to	sa mochód,	który	męż czyzna	taki	jak	Jack	chciałby	prowa -
dzić.	Jednak	on	tylko	spytał	skonster nowa ny:



–	Gdzie	za mie rza	pani	sie dzieć?
–	Pośrodku	na	tylnym	sie dze niu.
–	 Jest	pani	akrobatką?	 –	Ob rzucił	pełnym	nie dowie rza nia	 spojrze niem	ma leńkie

tylne	sie dze nie.
–	 Roz miar	 jest	 mylą cy	 –	 wymrucza ła	 Ste pha nie,	 wychodząc	 z	 hote lu.	 Chcia ła

ostrzec	przyja ciółkę,	że	na stą piła	nie ocze kiwa na	zmia na	pla nów.
Ale	Jack	ją	uprze dził.	Gdy	tylko	Tara	wyłą czyła	silnik,	oznajmił:
–	Steffi	zgodziła	się,	że bym	to	ja	prowa dził.
–	 Na prawdę?	 Nie	 ma	 spra wy.	 –	 Tara	 uśmiechnę ła	 się,	 odpię ła	 pas	 i	 wysia dła

z	auta.	–	To	może	ja	tu	za cze kam	i	spróbuję	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	tym	kre -
mie.	Może	war to	bę dzie	wrzucić	info	na	stronę,	Steffi.
Ste pha nie	sta ła	za	da le ko,	by	dać	jej	kuksańca	w	bok	albo	przydepnąć	dyskretnie

stopę.	Więc	tylko	spiorunowa ła	przyja ciółkę	wzrokiem.
–	Nie	prze szka dza	ci,	że	odda jesz	brykę	w	obce	ręce?	–	spyta ła	zna czą co.
–	Wca le.	–	Tara	na wet	nie	spojrza ła	na	nią,	gdy	z	uśmie chem	opusz cza ła	kluczyki

na	wycią gnię tą	dłoń	Jacka.	–	Je stem	pewna,	że	się	nią	pan	dobrze	za opie kuje.
Bryką?	Czy	Steffi?
Jack	spra wiał	wra że nie	roz ba wione go.
–	Słynę	z	opie kuńczości.
Steffi	nie	pozosta wa ło	nic	inne go,	jak	krótko	uściskać	przyja ciółkę.
–	Sprawdzisz	co	z	Da nem?	–	wyszepta ła	jej	szyb ko	do	ucha.	Od	mie się cy	nie	zo-

sta wia ła	bra ta	na	tak	długo.
–	Oczywiście.	–	Tara	odwza jemniła	uścisk.	–	Nic	się	sta nie.	To	tylko	kilka	godzin.

Baw	się	dobrze.
Jak	niby	mia ła	 się	 dobrze	ba wić	 z	wilkiem?	Mimo	 to	Ste pha nie	 czuła	w	 żyłach

dziwne	 na pię cie.	 Podnie ce nie.	 Za czyna ła	 ją	 ekscytować	 per spektywa	 ne gocja cji
z	 tym	męż czyzną,	uzyska nia	od	nie go	tego,	cze go	chcia ła.	Za mie rza ła	zdobyć	ten
kontrakt.
–	 Hej,	 Jack.	 Miło	 było	 pana	 poznać.	 –	 Tara	 poma cha ła	 biz nesme nowi	 i	 w	 oka

mgnie niu	zniknę ła	w	hote lu.
Jack	podszedł	do	drzwi	kie rowcy.
–	Wie	pan,	że	tutaj	obowią zuje	ruch	le wostronny?
–	Je stem	tego	świa dom.	–	Wsiadł	do	środka	i	rzucił	aktówkę	na	tylne	sie dze nie.
Kie dy	 Ste pha nie	 usa dowiła	 się	 w	 środku,	 on	miał	 już	 za pię te	 pasy	 i	 prze suwał

dłońmi	po	kie rownicy.
–	Jest	pan	pe wien,	że	nie	chce,	że bym	to	ja	prowa dziła?	–	Ste pha nie	nie	wie dzia ła,

czy	da	radę	sie dzieć	tak	blisko	nie go.	Wyda wał	się	te raz	ja kiś	większy.
Uśmiechnął	 się	 tylko	 w	 odpowie dzi	 i	 Ste pha nie	 posta nowiła	 zignorować	 zdra -

dziecką	falę	cie pła,	jaka	na	ten	widok	roze szła	się	po	ca łym	jej	cie le.	Nie moż liwe,
żeby	le cia ła	na	kogoś	tak	aroganckie go.
–	Wysłuchiwa nie	moich	wska zówek	może	być	mę czą ce.
–	Pora dzimy	sobie	bez	pani	wska zówek.
Bez?
–	Ale	prze cież	nie	wie	pan,	dokąd	chcę	go	za brać.
–	Ale	wiem	doskona le,	dokąd	sam	chcę	je chać.



Za cisnę ła	usta	w	na głym	olśnie niu.	Był	już	wcze śniej	w	Melbour ne,	a	te raz	za mie -
rzał	poje chać	w	ja kieś	zna ne	sobie	miejsce.	Ukradł	jej	plan	porwa nia.
–	Nie	lubi	pan	tra cić	kontroli?	Woli	pan	dyrygować	i	dyktować	ludziom,	co	i	 jak

mają	robić,	prawda?	Dla te go	wyda je	pan	prze wodniki	turystycz ne.	Żeby	mówić	lu-
dziom	gdzie	i	jak	powinni	je chać?
Nie	za brzmia ło	to	jak	tekst	słodkiej	Steffi	Le igh.
–	To	pani	dyktuje	ludziom,	ja kie go	koloru	lody	włoskie	powinni	jeść,	żeby	wyglą -

dać	„cool	i	na	luzie”	–	za kpił.	–	Tak	jakby	smak	już	się	zupełnie	nie	liczył.
–	Źle	pan	to	zrozumiał.	Smak	to	podsta wa.
–	Na prawdę?	W	ta kim	ra zie	cze go	pani	zda niem	powinie nem	posma kować?
Puściła	mimo	uszu	aluzję.
–	Poza	tym	wyda wa ło	mi	się,	że	podróżowa nie	w	duchu	prze wodników	Wolfe’a	za -

kła da	wybie ra nie	mniej	 uczęsz cza nych	dróg…	 zda nie	 się	 na	prze wodnictwo	miej-
scowych.
–	Chce	pani	mną	prze wodzić?	 –	Roze śmiał	 się	 ser decz nie	 i	 cie pły	 ton	 słyszalny

w	jego	śmie chu	za mknął	jej	usta.	Czy	to	na prawdę	ten	sam	męż czyzna,	który	przed
chwilą	wyszcze kiwał	ostre	pole ce nia	do	te le fonu,	a	potem	zmie rzył	ją	spojrze niem
pełnym	nie skrywa nej	wrogości?	Te raz	był	uosobie niem	cza ru.
Prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce	i	wolno	wyje chał	na	ulicę.
–	Kto	to	jest	Dan?	–	spytał.
Ste pha nie	ugryzła	się	w	ję zyk,	żeby	nie	odpa rować	„A	co	to	pana	ob chodzi”.
–	Mój	kot.
–	Kot?	–	powtórzył	i	wbił	wzrok	w	drogę	przed	nimi.	–	Nie	wyglą da	mi	pani	na	ko-

cia rę.	Ra czej	na	miłośnicz kę	toreb kowych	pie sków.
–	Dawno	prze brzmia ła	moda	–	wymrucza ła.	–	A	poza	tym	najwyraź niej	ce lem	mo-

je go	życia	jest	oba le nie	pańskich	ste reotypowych	za łożeń	co	do	ta kich	głupiutkich
stworzeń	jak	ja.
–	Nigdy	nie	powie dzia łem,	że	jest	pani	głupiutka.
–	Nie	musiał	pan.	Pańskie	spojrze nie	było	wystar cza ją co	wymowne.
–	Moje	spojrze nie?
–	To,	które	mi	pan	posłał,	gdy	mnie	pan	zoba czył	w	hote lu.
–	Co	niby	mówiło?
–	Że	nie	może	pan	uwie rzyć,	że	bę dzie	musiał	odbyć	biz ne sowe	spotka nie	z	taką

bez mózgą	trzpiotką.
Za trzymał	się	na	czer wonym	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	A	te raz	jak	na	pa nią	pa trzę?
Przypomnia ła	sobie	wcze śniejsze	uwa gi	na	te mat	akrobatki	oraz	sma ku	i	dojrza ła

nie ha mowa ną	prowoka cję	w	jego	spojrze niu.
–	Jakby	był	pan	bar dziej	wygłodnia ły,	niż	twier dzi,	że	jest.
Za pa dło	pełne	na pię cia	milcze nie.
–	Wielkie	oczy	 i	długie	zęby?	–	odpowie dział	w	końcu.	–	Boi	się	pani,	że	 je stem

złym	wilkiem?
–	A	nie	jest	nim	pan?
–	Myli	mnie	pani	z	moim	bra tem,	Geor gem.	Ja	nie	je stem	wilkiem,	nie	tak	na praw-

dę.	–	Na	uła mek	se kundy	w	jego	oczach	znowu	poja wiło	się	przygnę bie nie,	ale	za -



mrugał	i	za raz	zniknę ło.
–	A	to	pech	–	mruknę ła.
–	A	mia ła	pani	ochotę	na	spotka nie	z	dra pież nikiem?	Za mie rza ła	pani	dać	się	zła -

pać	i	pożreć?
–	 Za mie rza łam	 się	 wyrwać.	 –	 Gdy	 tylko	 to	 powie dzia ła,	 dotar ło	 do	 niej,	 że	 to

prawda.	Na prawdę	chcia ła	tego	popołudnia	wyrwać	się	na	kilka	godzin.	Uciec	od
swoje go	ma leńkie go	miesz kanka,	bra ta,	bloga.
Zmie rzył	ją	ba dawczym	spojrze niem.
–	Za ska kuje	mnie	pani.
–	Bar dzo	się	cie szę.
–	Ste pha nie…	–	urwał,	bo	na gle	roz legł	się	dzwonek	jego	komór ki.	Popa trzył	na

wyświe tlacz	 i	 jego	 twarz	 znowu	 za mie niła	 się	w	 sztywną	ma skę.	 –	 Prze pra szam.
Muszę	ode brać.
Zje chał	na	pobocze,	pusz cza jąc	mimo	uszu	klakson	sa mochodu	z	tyłu.
–	No	i?	–	spytał	ostro	i	chwilę	słuchał	odpowie dzi.	–	Dobrze.	Będę.
Wsa dził	te le fon	do	kie sze ni	ma rynar ki,	ale	nie	ruszył.	Dłoń	na	kie rownicy	za cisnę -

ła	się	w	pięść.	Ste pha nie	prze bie gła	ję zykiem	po	wyschnię tych	war gach,	nie pewna,
czy	powinna	się	ode zwać.	Czuła,	że	na	nią	pa rzy	–	nie	wie dzia ła,	czy	sama	chce	na
nie go	spojrzeć.
W	końcu	to	zrobiła	i	momentalnie	pogrą żyła	się	w	nie bie skiej	otchła ni	jego	oczu.

I	znowu	powie trze	mię dzy	nimi	za czę ło	iskrzyć	od	prą du.
–	Steffi	Le igh…	 –	wymruczał	wolno,	używa jąc	 jej	pseudonimu	z	 sie ci.	 –	Czy	na -

prawdę	chcesz	uciec?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Pyta nie	nie	było	na	miejscu,	ale	Jack	Wolfe	nie	za mie rzał	ża łować,	że	je	za dał.
Ani	prze pra szać.
Nie,	gdy	widział	 emocje	ma lują ce	 się	w	 jej	wielkich	nie bie skozie lonych	oczach.

Przez	 chwilę	 wyglą da ła	 na	 prze stra szoną,	 ale	 potem	 poja wiła	 się	 w	 nich	 iskra
ognia.	Po	kar ku	prze biegł	mu	dreszcz.	Uświa domił	 sobie,	 że	wstrzymuje	 oddech.
Tak	jakby	jej	odpowiedź	mia ła	aż	ta kie	zna cze nie.
Za mrugał,	usiłując	przywołać	do	porządku	swój	krnąbr ny	umysł,	ale	przez	chwilę

wyda wa ło	się,	że	ona	poważ nie	roz wa ża	propozycję.	 Jakby	mogli	na prawdę	uciec
ra zem	i	skraść	dla	sie bie	trochę	cza su	w	tym	upa le.
Zrobiło	mu	się	jesz cze	bar dziej	gorą co.
Ale	na gle,	gdy	tak	na	nią	pa trzył,	jej	twarz,	ni	stąd	ni	zowąd,	wróciła	do	lukrowa -

nej	per fekcji.	Roz cza rowa nie	podzia ła ło	na	nie go	 jak	zimny	prysz nic.	Dałby	sobie
rękę	uciąć,	że	Ste pha nie	jest	jak	jedna	z	tych	de korowa nych	skanda licz nie	drogich
ba be czek,	po	które	ludzie	usta wia li	się	w	kolejkach	w	modnych	cukie renkach.	Ku-
szą cy	przysmak,	spowity	war stwa mi	 lukru,	pięknie	poda ny…	ale	gdy	przychodziło
co	do	cze go,	oka zywa ło	się,	że	sa me go	ciastka	jest	w	środku	tyle,	co	kot	na pła kał.
Jack	lubił	ciastka.	Lukier?	Nie spe cjalnie.
–	A	pan?	–	Jej	ton	był	niski,	ale	pobrzmie wa ło	w	nim	le dwo	słyszalne	na pię cie.
Za tem	 tak	 za mie rza ła	 to	 roze grać.	 Odgrywać	 „miłą”	 i	 „usłuż ną”	 i	 sprowa dzać

wszystko	do	jego	pra gnień?	Aż	tak	bar dzo	chcia ła	go	za dowolić,	żeby	za pewnić	so-
bie	ten	kontrakt?
Czy	zgodziła by	się	na	wszystko,	o	co	by	poprosił	lub	za proponował?
Przez	chwilę	kusiło	go,	tak	bar dzo	kusiło,	by	poprosić	o	to	wszystko,	o	co	nie	po-

winien.
Ponie waż,	tak.	Chciał	uciec.	A	w	tej	chwili	chciał	uciec	z	nią.
Jednak	tylko	wcią gnął	powie trze	i	odpowie dział	spokojnie:
–	Za wsze.
W	jej	oczach	znowu	poja wiła	się	iskra.	Prze kora.
–	Bo	pańskie	życie	jest	ta kie	okropne?
–	Wszyscy	mamy	ja kieś	proble my	–	rzucił	od	nie chce nia.
Jej	spojrze nie	momentalnie	sta ło	się	chłodne.	Najwyraź niej	uzna ła,	że	jest	ze psuty

i	roz piesz czony.	W	duchu	za śmiał	się	z	ironii.	To	była	kobie ta,	która	spę dza ła	życie
w	sie ci,	opowia da jąc	o	nowych	per fumach	i	miejscach	na	impre zy.
–	Tak,	pisa nie	tych	prze wodników	musi	da wać	w	kość.	Te	podróże	do	najdalszych

za kątków	świa ta…	–	mruknę ła.
Po	prawdzie	te raz	większość	cza su	spę dzał	przykuty	do	biur ka	w	którymś	z	wie lu

biur	Wolfe	Enter prises	roz sia nych	po	ca łym	świe cie.	To	jego	pomocnicy	i	zle ce nio-
bior cy	zwie dza li	sobie	świat.
Ale	nie	za mie rzał	jej	nicze go	udowadniać.	Niech	sobie	myśli,	co	jej	się	żywnie	po-



doba.	W	rze czywistości	cie szył	się,	że	nie	jest	słodką	pota kiwacz ką,	za	jaką	wcze -
śniej	ją	uznał.
Więc	tylko	uśmiechnął	się	na	widok	sceptycyzmu	ma lują ce go	się	na	jej	twa rzy.
–	A	pani	nie	ma	cza sem	ochoty	od	cze goś	uciec?	–	spytał,	nie	odrywa jąc	wzroku

od	jej	nie wia rygodnie	pięknej	twa rzy.
Gdyby	jej	ma kijaż	nie	był	taki	pancer ny,	pewnie	mógłby	te raz	dostrzec	rumie niec

ob le wa ją cy	 jej	policz ki.	Ob liza ła	ner wowo	usta	w	sposób,	który	 –	 rzecz	nie wyba -
czalna	–	go	podnie cał.
To	nie	był	odpowiedni	moment	na	to,	by	jego	cia ło	wsz czyna ło	bunt.	Steffi	Le igh

ucie le śnia ła	to	wszystko,	cze go	nie	znosił	w	kobie tach:	drogą	w	utrzyma niu,	płytką
„stylistkę”,	dyktują cą	resz cie	świa ta,	co	ma	jeść,	co	nosić,	gdzie	chodzić	 i	o	czym
roz ma wiać.	Na	domiar	złe go	ser wowa ła	te	swoje	wska zówki	tym	optymistycz nym,
egzaltowa nym,	dziewczyńskim	tonem.	Czy	wie rzyła	chociaż	w	połowę	tego,	co	plo-
tła?	Re pre zentowa ła	typ	słodkie go	kocia ka,	 ja kie	zwykle	zwie sza ły	się	u	ra mie nia
jego	bra ta,	Geor ge’a.
Choć	musiał	przyznać,	że	nie	była	taka	głupiutka,	jak	się	na	początku	wyda wa ło.

Nie	bała	się	z	nim	droczyć.	Tak…	ku	jego	za skocze niu	oka za ło	się,	że	Steffi	Le igh
wca le	nie	jest	taka	słodka.	I	fakt	ten	dzia łał	na	nie go	bar dziej,	niż	powinien.	Jack
chciał	ścią gnąć	ten	doskona ły	wie lowar stwowy	piękny	wierzch	i	prze konać	się,	co
się	pod	nim	kryje.	Podejrze wał,	że	lekko	pikantny	smak.
–	Ste pha nie	–	przycisnął	lekko	szorstkim	tonem,	za sta na wia jąc	się,	jak	da le ko	bę -

dzie	musiał	się	posunąć,	by	zrzuciła	tę	uśmiechnię tą	ma skę	i	uka za ła	prawdziwe	ob -
licze.
Nie	za mie rzał	być	dzisiaj	grzecz ny.
–	Nie	–	uśmiechnę ła	się.	–	Nigdy.
Ta	sta nowcza	odpowiedź	jednocze śnie	zirytowa ła	go	i	roz ba wiła.	Czuł,	że	nie	jest

szcze ra.
–	Nie?	–	dał	wyraz	swoje mu	nie dowie rza niu.
Da lej	pa trzyła	mu	w	oczy	z	lekko	wysunię tym	prze kor nie	podbródkiem.	Jack	za -

milkł,	wbrew	sobie	za pa da jąc	się	ponownie	w	te	wielkie	nie bie skozie lone	oczy,	od
których	spojrze nia	pa liła	go	skóra.	Czuł,	 jak	za le wa	go	 fala	pożą da nia,	ale	wte dy
na gle	 znowu	 ode zwa ła	 się	 jego	 komór ka,	 sygna lizując	 na dejście	 ese me sa.	 Ten
dźwięk	ścią gnął	go	na	zie mię.	Czas	wrócić	do	rze czywistości:	za ła twić	tę	spra wę
i	skupić	się	na	da le ko	waż niejszym	spotka niu,	które	cze ka ło	go	za	dwa	dni.
Odchrząknął.
–	Gdzie	za mie rza ła	mnie	pani	za brać?	Do	ja kie goś	nowo	otwar te go	centrum	han-

dlowe go?	Kolejne go	konsumenckie go	raju?
–	Nie	do	centrum	handlowe go.
Na	szczę ście,	pomyślał	w	duchu.	Ale	za robił	za wie dzioną	minę.
–	Wielka	szkoda.	Chcia łem	zoba czyć	pa nią	w	akcji.
–	Prze pra szam?	–	Zrobiła	wielkie	oczy.
Stłumił	 cisną cy	 się	 na	 usta	 uśmiech.	 Ewidentnie	 doszuka ła	 się	 nie przyzwoite go

podtekstu	tam,	gdzie	go	wca le	nie	było.	Cie ka we.
–	Chcia łem	się	prze konać,	jak	przygotowuje	pani	ma te riał	na	wide obloga	–	spro-

stował	ze	swobodnym	uśmie chem.	–	Te	wszystkie	ze sta wie nia	i	rankingi	produktów,



zdję cia.
–	Aha	–	skinę ła	głową.	–	Jest	kilka	nie codziennych	miejsc,	które	chcia łam	panu	po-

ka zać.	Będę	o	nich	mówiła	na	blogu	w	najbliż szej	przyszłości.	Za tem	pańskie mu	ży-
cze niu	sta nie	się	za dość	–	rzuciła	z	tym	swoim	sze rokim	fir mowym	uśmie chem.
Zupełnie	jak	ja kaś	księż nicz ka	albo	wróż ka	z	bajki.	Taki	wize runek	sprze da wa ła

świa tu.	Promiennej,	pełnej	życia	dawczyni	piękna	i	ra dości.
–	A	co	z	pani	biurem?	–	spytał.	–	Gdzie	krę ci	pani	te	swoje	filmiki?	Chciałbym	zo-

ba czyć	to	miejsce.
Chciał	się	prze konać,	co	jest	po	drugiej	stronie	ka me ry	–	cze go	nie	widać	na	ekra -

nie.	Bo	roz pa liła	już	w	nim	cie ka wość	–	i	nie	tylko	cie ka wość.
–	Chce	pan	zoba czyć	mój	pokój?	–	Poruszyła	się	i	uniosła	dłoń,	żeby	popra wić	pas

bez pie czeństwa,	 jakby	ten	 ją	uwie rał.	Przez	uła mek	se kundy	wyglą da ła	na	za sko-
czoną.	Powie działby	na wet,	że	prze ra żoną.	Ale	za raz	poluzowa ła	pas	i	znowu	przy-
woła ła	na	twarz	uśmiech.
–	Ża łuję	bar dzo,	ale	nie	dzisiaj.
Wca le	nie	ża łowa ła	i	te raz	Jack	już	na prawdę	chciał	zoba czyć	ten	pokój.
–	Prawdę	mówiąc,	pla nowa łam	za brać	pana	do	zoo	–	doda ła	ze	wzrokiem	wbitym

w	kola na.
–	Do	zoo?
–	Ide alne	miejsce	dla	pana	–	mruknę ła.
–	Słucham?
–	Widział	pan	kie dyś	małe	kolczatki	austra lijskie?	Są	słodkie.
–	Słodkie?	–	Nie	mógł	roz strzygnąć,	czy	jej	oczy	są	bar dziej	zie lone	niż	nie bie skie

czy	na	odwrót.	Wie dział	je dynie	na	pewno,	że	kolor	jest	na turalny.	Sie dział	wystar -
cza ją co	blisko,	by	stwier dzić,	że	nie	nosi	szkieł	kontaktowych.
–	Wie	pan	chociaż,	co	to	są	kolczatki?
–	Małe,	dziwnie	wyglą da ją ce	stwory.	Jedne	z	nie wie lu	ssa ków,	które	znoszą	jajka

–	odpowie dział.	W	końcu	utrzymywał	się	z	prze wodników	turystycz nych,	znał	cie ka -
wostki	na	te mat	zwie rząt	z	wie lu	kra jów.	–	To	dla te go	ma	pani	na	sobie	rę ka wicz ki?
Żeby	nie	pobrudzić	rąk	przy	piesz cze niu	słodkich	stworzonek?
Na	moment	za milkła.	Ale	 jej	spojrze nie	zrobiło	się	ostrzejsze.	 Jemu	zaś	zrobiło

się	jesz cze	bar dziej	gorą co.
W	końcu	uniosła	ostenta cyjnie	brwi.
–	Myśli	pan,	że	boję	się	piesz czot?
Pyta nie	za brzmia ło	zupełnie	nie winnie.	Ale	ten	błysk	w	jej	oczach…	Przez	chwilę

myślał,	że	eksploduje.
Podniósł	wzrok	na	nie bo,	żeby	się	uspokoić.	Odje cha li	za le dwie	dwie	prze cznice

od	hote lu,	a	on	był	roz grza ny	jak	piec.
–	To	po	co	w	ta kim	ra zie	te	rę ka wicz ki?	–	Nie	mógł	się	oprzeć	i	jesz cze	raz	na	nią

zer knął.
Zmie rzyła	go	ba dawczym	spojrze niem.
–	Żeby	ukryć	stan	moich	pa znokci.
–	Nie	jest	pani	za dowolona	z	koloru	la kie ru?	Gryzie	się	z	kolorem	ka rose rii?
–	Proszę	nikomu	nie	mówić…	–	pochyliła	się	w	jego	stronę	i	doda ła	konspira cyj-

nym	szeptem:	–	ale	są	poob gryza ne	do	żywe go,	a	nie	mia łam	cza su	zrobić	sztucz -



nych.
Se rio?	Nie mal	się	wzruszył	–	nie mal.
–	Nosi	pani	 ja kieś	 inne	sztucz ne	rze czy?	–	Nie	mógł	się	oprzeć	 i	 zer knął	na	 jej

pier si.	Jego	wina,	przyzna wał,	ale	nie	on	to	za czął.
Odsunę ła	się	w	najdalszy	ką cik	sie dze nia.
–	Kobie ta	nigdy	nie	zdra dza	wszystkich	swoich	se kre tów.
–	Nie?	Tylko	tyle,	by	podsycić	za inte re sowa nie?	Czy	to	jedna	z	rad,	którymi	sypie

pani	na	swoim	blogu?
Posła ła	mu	ta jemniczy,	jawnie	uwodzicielski	uśmiech	księż nicz ki.
–	Moje	rady	cie szą	się	ogromną	popular nością.
Nie	dało	się	ukryć.	I	rozumiał	dla cze go.	Mia ła	lekkie	pióro	–	jej	wpisy	były	bar dzo

zajmują ce.	Ale	jesz cze	większą	licz bę	wyświe tleń	mia ły	filmiki.	Najwyraź niej	ludzie
lubili	ob ser wować,	jak	pa ra duje	po	swojej	sypialni.	Na	tę	myśl	znowu	za la ła	go	fala
gorą ca.
–	Inte re suje	pa nią	dzika	przyroda?	–	Owszem,	może	słowo	„dzika”	wypowie dział

z	lekką	emfa zą.
–	Jak	większość	osób.	Uzna łam,	że	chciałby	pan	zoba czyć	kilka	austra lijskich	oso-

bliwości.	 Żyją	 u	 nas	 na prawdę	 nie sa mowite	 zwie rzę ta.	W	 zoo	mamy	 ogromne go
krokodyla	mor skie go.	Myślę,	 że	by	 się	panu	 spodobał.	 Je stem	 też	pewna,	 że	pan
spodobałby	się	jemu.
Jack	za śmiał	się.
–	Je stem	twardszy,	niż	się	wyda je.	Nie	tak	ła two	mnie	prze żuć	i	wypluć.
–	Na prawdę?	Za tem	nie	chce	pan	 je chać	do	zoo?	Dokąd	w	ta kim	ra zie	ma	pan

ochotę	uciec?
Dokądkolwiek.	Byle by	z	nią.
Pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	usiłując	za pa nować	nad	za le wa ją cym	go	pożą da niem.

Sie dzia ła	 tak	blisko,	że	słyszał	 jej	najlżejszy	oddech.	Miał	dziką	ochotę	 ją	poca ło-
wać.
Seks.	Ten	raj	cia ła.	Dla	nie go	najlepsza	uciecz ka.	Za tonąłby	w	jej	gorą cym,	jędr -

nym	 cie le	 i	 kochał	 się	 z	 nią	 do	 sza leństwa.	 Aż	 nie	myślałby	 o	 niczym	 innym.	 Aż
wresz cie	za snąłby,	za miast	tylko	le żeć	godzina mi,	za chodząc	w	głowę	i	za mar twia -
jąc	się	bez	końca.
To	nie	był	taki	zły	pomysł,	prawda?
Nie prawda.	Najgor szy	pomysł	z	moż liwych.	Nie	za wdzię czał	swoje go	sukce su	sy-

pia niu	z	potencjalnymi	partne ra mi	biz ne sowymi.
Nigdy	się	do	cze goś	ta kie go	nie	posunął.
Steffi	 Le igh	 była	 pre tekstem,	 ja kim	 się	 posłużył,	 żeby	 wybrać	 się	 do	 Austra lii.

Bra cia	na rze ka li,	że	za	cięż ko	pra cuje,	ale	upie rał	się,	że	sam	musi	sprawdzić	sens
tego	prze ję cia.	Prawda	wyglą da ła	 jednak	 tak,	 że	polował	na	coś	o	wie le	bar dziej
osobiste go,	a	nie	chciał	ra nić	bliskich,	mówiąc	im	o	tym	już	te raz.	Nie	dopóki	się	nie
upewni.	Nie	dopóki	nie	dowie	się	wszystkie go	–	na wet	je śli	to	bę dzie	najgor sze.
–	Jack?	–	spyta ła	de likatnie.
Milczał	 zbyt	 długo,	 ga piąc	 się	 na	 nią,	 czy	 ra czej	 poże ra jąc	 ją	wzrokiem.	W	 jej

oczach	była	te raz	nie	tylko	iskra,	która	się	roz pa la ła,	ile kroć	się	do	niej	zbliżał,	ale
też	wyraz	troski,	który	go	tak	odrzucił,	gdy	zoba czył	ją	po	raz	pierwszy.



Znowu	dostrze gła	jego	nie pokój.	Nie	mógł	tego	znieść	tak	samo	jak	wte dy,	w	ho-
te lowym	holu.
Ścią gnął	ma rynar kę	i	cisnął	ją	na	ab sur dalnie	małe	tylne	sie dze nie	tego	kobie ce -

go	autka.
Ste pha nie	zrobiła	okrą głe	oczy.
–	Co	pan	robi?
–	Gorą co	mi.	–	Szcze ra	prawda:	było	mu	gorą co.	Ale	nie	z	powodu	żaru,	który	lał

się	z	nie ba.
Poluzował	kra wat.	Potem	ścią gnął	go	i	rzucił	na	wierzch	ma rynar ki.	Póź niej	roz -

piął	dwa	gór ne	guziki	koszuli,	roz piął	mankie ty	i	podwinął	rę ka wy	do	łokci.
–	Pozwoli	pani?
–	Na turalnie.
Ale	te raz	na wet	ma kijaż	nie	był	w	sta nie	ukryć	jej	rumieńca.
Za tem	nie	tylko	on	czuł,	jak	mię dzy	nimi	iskrzy.
Te le fon	 za sygna lizował	 na dejście	 kolejne go	 ese me sa.	 Jack	 odwrócił	 się	 z	 wes-

tchnie niem,	by	wycią gnąć	apa rat	z	kie sze ni	kurtki,	 i	odczytał	wia domość	na	ekra -
nie.	Jego	prywatny	de tektyw	przysłał	szcze góły	pla nowa ne go	spotka nia.
Czyta jąc	 je	czar no	na	bia łym,	 Jack	poczuł	ucisk	w	gar dle.	Znowu	za la ła	go	 fala

nie pokoju.	Za cisnął	zęby.	Zje chał	cały	świat	–	stre fy	wojen,	miejsca	nie bez piecz ne,
pustynie	i	lodowe	odludzia.	Ale	nigdy	jesz cze	nie	czuł	ta kie go	prze ra że nia,	jak	dzie -
sięć	minut	temu,	gdy	ode brał	te le fon,	czy	te raz.
Jednak	cze kał	na	to	spotka nie	ponad	dwa dzie ścia	lat	–	czym	w	porówna niu	z	tym

jest	kolejne	czter dzie ści	osiem	godzin?
Tor turą.	Tym	wła śnie.	Czystą,	mor der czą	tor turą.
I	tak,	do	dia bła,	chciał	uciec	gdzieś	na	czas	jej	trwa nia.
Potrze bował	za jąć	czymś	myśli	przez	te	na stępne	dwa	dni	albo	osza le je.
Popa trzył	 ponownie	 na	Ste pha nie,	 na	 jej	 złote	 loki,	 z	 ta kim	pie tyzmem	ułożone

i	na	doskona łą	bla dą	cerę.	Oczy	i	war gi	jej	błysz cza ły,	a	sukienka	bar wy	mię ty	pod-
kre śla ła	za le ty	filigra nowej	figury.
Nie	wyglą da ła	 jak	 postać	 z	 jej	 bloga.	Wyglą da ła	 o	 nie bo	 le piej.	 Przez	 tę	 iskrę

w	oku.	Nie	przez	ma kijaż	 i	 strój,	ale	 to,	 jak	się	za chowywa ła	 i	czym	ema nowa ła.
I	pewność,	że	część	sie bie	ukrywa.
Była	nie moż liwie	irytują ca	i	atrakcyjna	za ra zem.
Tak,	 gotów	był	 zrobić	wszystko,	 byle by	nie	myśleć	 o	 cze ka ją cym	go	 spotka niu.

Ab solutnie	wszystko.	Chętnie	prze gryzłby	się	przez	te	war stwy	słodkie go,	grube go
lukru.	Ewidentnie	kryło	się	pod	nim	wię cej	tre ści	–	wię cej	ciastka	–	niż	początkowo
są dził.
Ale	nie	chodziło	tylko	o	nie go.	Chciał	zoba czyć,	jak	ona	się	w	tym	pogrą ża,	jak	się

za tra ca.	Chciał	pa trzeć,	 jak	oczy	jej	mętnie ją,	a	policz ki	się	rumie nią	bez	pomocy
różu.	Chciał	zoba czyć	ją	wilgotną,	spoconą,	za czer wie nioną	i	śmie ją cą	się.	A	potem
krzyczą cą	z	roz koszy.	Chciał,	żeby	stra ciła	zmysły.	I	chciał,	żeby	to	było	przez	nie -
go.
Nie stosowne	ma rze nie.	Gra niczyło	z	obłę dem.	I	mole stowa niem	seksualnym.
Musiał	nad	tym	za pa nować.
Nie	żeby	od	lat	się	nie	kochał.	Mie wał	prze cież	wa ka cyjne	romanse	z	kobie ta mi,



które	nie	wie dzia ły,	kim	jest.	Gdy	się	dowia dywa ły,	zrywał	kontakt.	Były	chwilową
uciecz ką	od	jego	prawdziwe go	życia.
Te raz	też	chciał	uciec.	Chciał	wziąć	ją	na	ręce	i	wrzucić	do	najbliż sze go	ba se nu,

tak	by	móc	jej	się	dobrze	przyjrzeć.	Chciał	zoba czyć	ją	mokrą.
Z	trudem	pa nował	nad	swoimi	rę koma,	by	jej	nie	dotknąć.	Ale	pa nował.
Bo	nie	skła mał,	gdy	mówił,	że	nie	przypomina	swoje go	bra ta	playboya,	Geor ge’a.

Albo	Ja me sa.
Prawda	bowiem	wyglą da ła	tak,	że	wca le	nie	byli	spokrewnie ni.	To	był	powód	jego

bólu.	Jack	nie	był	Wolfe’em.
–	Odbie rze	pan?
Jego	te le fon	znowu	dzwonił.	Jack	z	trudem	ode rwał	wzrok	od	Ste pha nie	i	odczytał

imię	bra ta	na	wyświe tla czu	komór ki.
–	Nie	–	rzucił	krótko.
Nie	czuł	się	na	siłach	roz ma wiać	z	nim	te raz.	Nie	potra fiłby	ukryć	na pię cia	w	gło-

sie,	a	nie	chciał	się	jesz cze	tłuma czyć.	Ale	gdy	tylko	apa rat	prze stał	dzwonić,	roz -
brzmiał	sygnał	ese me sa.
–	Za ję ty	gość.
Jack	odłożył	apa rat	na	tyle	sie dze nie.
–	Prowa dzę	fir mę.	Bycie	za ję tym	to	cena,	jaką	się	za	to	pła ci.
Chwilę	póź niej	ode zwa ła	się	jej	komór ka.
–	Prze pra szam.	Muszę	odpisać	jedne mu	z	fa nów.	To	cena,	jaką	się	pła ci	za	prowa -

dze nie	bloga.
Jack	prze czytał	tylko	kilka	jej	wpisów	i	obejrzał	kilka	se kund	jedne go	z	filmików,

który	za raz	wyłą czył	zirytowa ny	jego	egzaltowa nym	tonem.	Ale	ufał	swoim	dorad-
com,	którzy	twier dzili,	że	Steffi	Le igh	to	strzał	w	dzie siątkę.	Najwyraź niej	za ra bia -
ła	na	blogu	tyle,	by	nie	potrze bować	prawdziwej	pra cy.	Mimo	to	za le ża ło	jej	na	tym
kontr akcie.	Na	tyle,	że	była	miła	dla	nie go,	na wet	gdy	wca le	nie	mia ła	na	to	ochoty.
Co	zna czyło,	że	potrze bowa ła	tej	umowy.	Bar dzo.
Ale	dla cze go?	Potrze bowa ła	pie nię dzy	na	za kupy,	ciuchy,	utrzyma nie	poziomu	ży-

cia?	Nie	minę ła	godzina,	odkąd	się	pozna li,	a	już	chciał	wie dzieć	o	niej	wszystko.
–	A	co	je śli	to	ja	bym	pa nią	gdzieś	za brał?
–	Ponie waż	na le gał	 pan,	 by	prowa dzić,	 za kła da łam,	 że	 taki	wła śnie	ma	pan	 za -

miar.	À	propos,	uwielbiam	par kować	w	nie dozwolonym	miejscu	tak	długo.
Na gle	 Jack	 już	wie dział,	 co	 zrobi.	 Długa	 prze jażdż ka	 za bytkowym	ka briole tem

z	piękną	kobie tą	u	boku	to	fanta zja	każ de go	męż czyzny.
–	Zejdzie	nam	trochę	dłużej,	niż	za kła da liśmy	–	powie dział	bez	cie nia	skruchy.	–

Ale	war to.
–	Przykro	mi.	Nie	mogę	zostać	dłużej,	niż	się	uma wia liśmy.
–	Dla cze go	nie?	Ma	pani	ja kieś	inne	pla ny?	Otwar cie	ja kiejś	nowej	re staura cji?
–	Nie,	ale…
–	W	 ta kim	ra zie	nie	ma	proble mu.	–	Nie	dał	 jej	 cza su	na	sprze ciwy.	 –	Może my

uciec	na	chwilę.
–	Już	mówiłam,	że	nie	potrze buję	ucie kać	przed	niczym	w	moim	życiu.
–	Każ dy	potrze buje	cza sa mi	uciec.	Chce	pani,	że bym	kupił	jej	bloga?
Otworzyła	usta.



–	Szanta żuje	mnie	pan?
Nie	miał	ta kie go	za mia ru,	ale	to	cie ka we,	że	ten	pomysł	przyszedł	jej	do	głowy.

Zde cydowa nie	za przą ta ły	ją	ciemne	myśli.
–	Chodzi	mi	 tylko	o	 to,	że	moglibyśmy	wte dy	wyczer pują co	omówić	ewentualną

transakcję.	Prowa dze nie	auta	poma ga	mi	myśleć.	I	podejmować	de cyzje.
Na dal	się	wa ha ła.
Jack	rzadko	spotykał	się	z	odmową.	Może	to	go	ze psuło,	ale	tak	wła śnie	spra wy

się	przedsta wia ły.	Był	przyzwycza jony	dosta wać	to,	o	co	prosi.	I	w	inte re sach	i	z	ko-
bie ta mi.	Ale	tylko	dla te go,	że	ofe rował	coś	w	za mian.	Nie	uczucia.	Gotówkę.	Albo
koneksje.	Albo	jedno	i	drugie.
–	Muszę	rzucić	okiem	na	pewne	ustronie.	–	Miał	tam	za bukowa ny	nocleg.
–	Ustronie?
Skinął	głową.
–	Może	być	fajną	inspira cją	na	ma te riał	na	bloga.	Przy	oka zji	chętnie	zoba czę,	jak

pani	pra cuje.
Prawda	wyglą da ła	 tak,	że	Gre en	Ve randa	nie	nada wa ła	się	do	 jej	bloga.	Ani	do

żadne go	z	prze wodników	Wolfe’a.	Miejsce	było	zbyt	drogie	i	zbyt	elitar ne,	by	po-
trze bować	ta kiej	re kla my.	Na sta wione	na	ce le brytów	i	ultra boga czy,	gwa rantowa ło
sa motność	i	prywatność.
Ale	 te raz	 Jack	wca le	 nie	 pra gnął	 aż	 ta kie go	 odosob nie nia	 –	 nie	w	 ob liczu	 tych

dwóch	dni	cze ka nia	roz cią ga ją cych	się	przed	nim	jak	czyściec.	Potrze bował	roz ryw-
ki.
I	miał	ją	sie dzą cą	tuż	obok.
–	Ustronie	czyli	ja kieś	spa?	–	spyta ła.
–	Tak	jakby.	Bar dzo	kosz towny	prywatny	hotel.	Bę dzie	pani	mogła	za trzymać	się

na	noc?	–	Z	każ dą	chwilą	coraz	bar dziej	za pa lał	się	do	tego	pomysłu.
–	Za trzymać	się	na	noc?
Roz ba wił	go	pe łen	zgrozy	ton	słyszalny	w	jej	głosie.	Posta nowił,	że	póź niej	wypro-

wa dzi	ją	z	błę du	–	na	ra zie	za	dobrze	się	ba wił,	widząc	jej	re akcję	i	ob ser wując,	jak
bije	się	z	myśla mi:	czy	szepnąć	tak,	czy	warknąć	nie.	Nie mal	słyszał,	jak	ser ce	jej
bije.
W	końcu	posta nowił	zdjąć	cię żar	de cyzji	z	jej	bar ków.
–	Oczywiście.	–	Wrzucił	z	uśmie chem	bieg	i	włą czył	się	do	ruchu.	–	Bo	te raz	to	ja

porywam	pa nią.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Jack	Wolfe	nie	potrze bował	ani	żadnych	sztuczek,	ani	uroku,	by	posta wić	na	swo-
im	–	miał	pie nią dze.
Z	 powodu	moż liwości,	 które	 re pre zentował,	 Ste pha nie	 nie	mogła	mu	 odmówić.

A	 te raz	wie dzia ła,	 że	 nie	wa hał	 się	wykorzystać	 tego	 faktu.	Wie dzia ła	 także,	 że
Jack	Wolfe	ma	w	sobie	coś	szelmowskie go	–	 impulsywność,	 ja kiej	nigdy	by	się	nie
spodzie wa ła	po	ponuro	wyglą da ją cym	męż czyź nie,	które go	ujrza ła	w	hote lu.
Zostać	na	noc?	W	życiu.
Sa mochód	pę dził	drogą	wyjaz dową	z	mia sta.	Słońce	pra żyło,	mie sza jąc	jej	w	gło-

wie.	A	może	ten	żar	bił	od	nie go?	Na	ustach	błą kał	mu	się	 łobuzer ski	uśmie szek.
I	 jesz cze	 ta	 roz chełsta na	 koszula,	 odsłonię te	 przedra miona.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że
zdjął	nogę	z	ha mulca	nie	tylko	sa mochodu.	Na	domiar	złe go	był	tak	nie wia rygodnie
pocią ga ją cy,	że	z	trudem	oddycha ła.	Ob liza ła	war gi.	Wie dzia ła,	że	może	za prote sto-
wać.	Za żą dać,	 żeby	za wrócił	 i	na tychmiast	odwiózł	 ją	do	hote lu.	Gdyby	na le ga ła,
ustą piłby.	Nie	za mie rzał	jej	prze cież	na	se rio	porwać.
Ale	jaki	mia ła	wybór?	Zostać,	spełnia jąc	jego	ka prys,	albo	poże gnać	się,	również

z	szansą	za war cia	kontraktu.	Poza	tym	prawda	wyglą da ła	tak,	że	głę boko	w	trze -
wiach	pra gnę ła	spę dzić	z	nim	wię cej	cza su.
–	Czy	wie	pan,	dokąd	je dzie?
–	Mniej	wię cej.	–	Szelmowski	uśmie szek	za mie nił	się	w	pełnoekra nowy	uśmiech.

Jack	wyglą dał	na	nie ziemsko	za dowolone go	z	sie bie.	I	nie ziemsko	przystojnie.
Za la ło	ją	uczucie	słodkiej	pokusy.	I	wca le	nie	chodziło	tylko	o	Jacka.	Ste pha nie	za -

wsze	ma rzyła	o	 tym,	by	wyruszyć	kie dyś	bez	pla nu	przed	sie bie,	zoba czyć,	gdzie
poniosą	 ją	nogi.	Zoba czyć	pustynny	 inte rior	 swoje go	kra ju,	 zba dać	nie skończe nie
nie zna ne	moż liwości.
Tyle	że	raz,	gdy	spróbowa ła,	nie mal	znisz czyła	resztki	swojej	rodziny.
Dan.
Zmroziły	ją	wspomnie nia	popełnionych	błę dów.	Żal	pa lił	jak	roz grza ne	do	czer wo-

ności	że la zo	i	tak	silnie,	jak	w	dzień	ka ta strofy.
Czuła	 się	 odpowie dzialna	 za	 nie pełnosprawność	 bra ta.	 Miał	 przed	 sobą	 tyle

wspa nia łych	moż liwości	 i	 wszystkie	 le gły	 w	 gruzach.	 Kie dyś	 był	 gwiaz dą	 spor tu,
a	te raz	przywią za nym	do	wóz ka	inwa lidz kie go	ka le ką.	Kie dyś	cze ka ła	go	świe tla na
przyszłość,	te raz	jego	przyszłość	za le ża ła	od	niej.
To	przez	wzgląd	na	nie go	tu	była.
Nie	po	to,	by	flir tować.	Musi	się	skupić.	I	jak	najszyb ciej	sprawdzić	co	z	bra tem.
Wysła ła	szyb ko	ese me sa	do	Dana	i	drugie go	do	Tary,	żeby	się	upewnić,	że	u	nie go

wszystko	w	porządku.	Ale	nie	za mie rza ła	zdra dzać	Jackowi	prawdziwe go	powodu
de cyzji	 o	 sprze da ży	 bloga.	 Ani	 brać	 go	 na	 litość.	Nie	 chcia ła	 spra wiać	wra że nia
zde spe rowa nej.
–	Niech	mi	pani	opowie	coś	wię cej	o	swoim	blogu.	Publikuje	pani	najróż niejsze	ze -



sta wie nia,	wyliczanki	i	rankingi,	tak?
Skinę ła	głową.	Jej	blog	na dal	nosił	tytuł	„Wyliczanki”.	Ale	początkowo	te	rankingi

i	spisy	były	tylko	pre tekstem	do	komenta rzy	na	te mat	codziennych	ab sur dów,	który-
mi	 ba wiła	 swoich	 zna jomych.	Potem	ewoluował	 i	 te raz,	 choć	 ze sta wie nia	 stra ciły
wa lor	cię te go	komenta rza	do	rze czywistości,	na dal	dba ła	o	to,	by	jej	wpisy	był	za -
bawne	i	zajmują ce.
–	Bo	rankingi	i	ze sta wie nia	są	chwytliwe?	–	dopytywał	się.	–	Dzie sięć	sposobów	na

nosze nie	stringów	czy	coś	w	tym	guście?
–	Coś	w	tym	guście	–	mruknę ła.	–	Ze sta wie nia	są	ła twe	i	szyb kie	w	czyta niu.	Lu-

dzie	je	uwielbia ją.	Są	bar dzo	popular ne.	Ot,	i	cała	ta jemnica.
–	Sporzą dza	pani	ta kie	listy	w	odnie sie niu	do	wszystkie go?	Również	w	życiu	pry-

watnym?
Posła ła	mu	lodowa te	spojrze nie,	ale	uszy	 ją	pa liły.	Owszem,	mogła by	sporzą dzić

ob szer ny	 spis	 rze czy,	 które	 chcia ła by	 z	 nim	 zrobić.	 Żadna	 z	 nich	 nie	wią za ła	 się
z	pra cą.
–	Owszem	–	odpowie dzia ła	dziar skim	tonem	Steffi	Le igh.	–	Dzię ki	temu	je stem	do-

brze	zor ga nizowa na.
–	Czyli	ma	pani	też	spis	tego,	co	chcia ła by	osią gnąć	w	życiu?
–	Podob nie	jak	wie lu	pańskich	podróż ników	ma	spis	miejsc,	które	chcie liby	zwie -

dzić.
–	Proszę	opowie dzieć	mi	o	hejte rach.	Jak	sobie	pani	z	nimi	ra dzi?
–	Nie	ra dzę	sobie	–	rzuciła,	na gle	spoważ nia ła.	–	Ignoruję	ich.
–	Tak	po	prostu?	To	ta kie	ła twe?
Nigdy	nie	było.
–	Pozwa lam,	żeby	odpowia da li	im	moi	najza gorzalsi	fani.	Kie dyś	mode rowa łam	ko-

menta rze,	ale	zajmowa ło	to	za	dużo	cza su.
–	Ale	na dal	wszystkie	je	pani	czyta?
–	Tak.
–	I	nie	dotyka ją	pani?
–	Dla cze go	mia łyby	dotykać?	Pozytywnych	komenta rzy	jest	zde cydowa nie	wię cej.

To	o	nich	myślę,	gdy	przygotowuję	kolejny	ma te riał	na	bloga.
–	A	wpisy	są	o	wszystkim?	Nie	ma	te ma tów	za ka za nych?	W	jaki	sposób	de cyduje

pani	o	tre ści?	Kie rując	się	stra te gią	czy	ka prysem?	–	Zer knął	na	nią.	–	Proszę	mnie
źle	nie	ode brać.	Nie	krytykuję,	chcę	tylko	zrozumieć	pani	sukces.
Bo	 nie	mie ściło	mu	 się	w	 głowie,	 że	 ta kie	 nic	 jak	 ona	mogło	 osią gnąć	 coś	 tak

ogromne go?	Ona	z	kolei	nie	mogła	pojąć,	 jak	może	ją	pocią gać	ktoś	tak	irytują cy.
Na prawdę	te	osiemna ście	mie się cy	bez	randek	to	było	zde cydowa nie	zbyt	długo.
–	Cóż	–	posła ła	mu	uśmiech	zza	za ciśnię tych	zę bów.	–	Jest	dużo	infor ma cji	o	pro-

duktach	do	włosów	i	ma kija żu.	Pora dy	modowe.	Od	cza su	do	cza su	ja kieś	fa na be rie
typu	 jak	 zrobić	 ser wetkę	 koronkową	 z	 pa pie ru	 toa le towe go	 albo	 uszyć	 pantofle
z	okła dek	komiksów.	Co	mi	wpadnie	do	głowy.	Ale	pla nuję	za war tość	i	mam	listę	te -
ma tów.	No	i	oczywiście	są	jesz cze	re komenda cje	loka li,	re staura cji.	Miejsc	war tych
odwie dze nia.
–	W	pani	ustach	brzmi	to	tak	ła two	i	przyjemnie,	podczas	gdy	oboje	wie my,	że	ta -

kie	nie	jest.



Ten	komentarz	wystar czył,	by	znowu	pomyśla ła	o	nim	cie plej.
–	A	najlepsza	podróż,	na	ja kiej	pani	była?
Ste pha nie	za wa ha ła	się,	przypomina jąc	sobie	tę	fe ralną	wypra wę	na	Te rytorium

Północne.	Dan	akurat	nie	miał	żadne go	zgrupowa nia	spor towe go	ani	za wodów	i	mo-
gli	poje chać.	Wszystko	było	ide alnie	–	dopóki	na gle	nie	dostał	gorącz ki	i	nie	poja wił
się	ból	głowy.	Ste pha nie	podoba ło	się	piękno	bez kre sne go	pustkowia.	Ale	te raz	na
samo	wspomnie nie	robiło	jej	się	nie dobrze.
–	 Uwielbiam	 miejski	 gwar	 Sydney…	 za kupy…	 re staura cje	 –	 rzuciła	 w	 końcu,

wchodząc	w	rolę	Steffi	Le igh.
–	A	poza	Austra lią?
Ste pha nie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	mia łam	oka zji	bywać	czę sto	za	gra nicą.
Nie	mia ła	oka zji	w	ogóle	bywać	za	gra nicą,	mimo	że	jej	mama	miesz ka ła	te raz	we

Francji	z	mę żem	numer	trzy.	Bo,	w	prze ciwieństwie	do	matki,	ona	nie	rzuciła by	ca -
łe go	swoje go	życia	dla	męż czyzny.	Nie	za pomnia ła by	o	swoich	powinnościach	i	zo-
bowią za niach.	A	Dan	potrze bował	kogoś.	Z	bra ku	laku,	to	musia ła	być	ona.
Tamta	fe ralna	wypra wa	była	pierwszą,	jaką	Ste pha nie	za pla nowa ła,	i	tak	się	wte -

dy	na	nią	cie szyła,	bo,	owszem,	od	dziecka	pra gnę ła	podróżować.	Ale	Dan	dochodził
jesz cze	do	sie bie	po	grypie	i	miał	osła bioną	odpor ność.	I	gdy	byli	dzie siątki	mil	od
domu,	na	ab solutnym	pustkowiu,	na gle	bar dzo,	na prawdę	bar dzo	się	roz chorował.
Ból	głowy.	Gorącz ka.	Wysypka.
Ste pha nie	jesz cze	nigdy	się	tak	nie	bała.	Dan	o	mały	włos	nie	umarł.	I	przez	to	za -

pa le nie	opon	mózgowych	stra cił	wła dzę	w	kończynach	–	w	ręce	i	w	nodze.	Wszyst-
kie	jego	ma rze nia	o	sporcie,	sła wie	i	bogactwie	le gły	w	gruzach.
A	wszystko	przez	to,	że	ona	upar ła	się	na	tę	wyciecz kę	na	pustkowia,	gdzie	nie

moż na	było	liczyć	na	pomoc	me dycz ną.
–	A	co	z	Queenstown	w	Nowej	Ze landii?	Kilka	dni	temu	był	na	ten	te mat	wpis	na

pani	blogu.
A,	Queenstown…	Ste pha nie	ob la ła	się	rumieńcem.	Kole żanka	ze	szkoły	pomogła

go	jej	na pisać.
–	Mia łam	na	myśli	Europę.
–	Mhm	–	mruknął,	zjeż dża jąc	na	inną	autostra dę.	–	Ka wałki	o	podróżach	na	pani

blogu	 są	 na prawdę	 nie złe.	Widać,	 że	musia ła	 pani	 spę dzić	 trochę	 cza su	 w	miej-
scach,	które	pani	opisuje.
Cóż,	ktoś	na	pewno	go	spę dził.	Tyle	że	to	nie	za wsze	była	ona.
Tara	poma ga ła	jej	przygotowywać	ze sta wie nia	dotyczą ce	produktów	do	ma kija żu,

a	przyja ciółki	 ze	 szkoły	 i	uczelni	 –	 rankingi	 re staura cji	oraz	miejsc	 turystycz nych
de styna cji.	Poza	tym	inter net	był	nie ogra niczonym	źródłem	wie dzy.
Prawda	wyglą da ła	tak,	że	Steffi	Le igh	była	oszustką,	jedną	wielką	podrób ką	–	ka -

ryka turą	kobie ty	i	na wet	nie	autor ką	wszystkich	pomysłów,	którymi	się	dzie liła.
Musia ła	więc	bar dziej	uwa żać	na	to,	co	mówi	Jackowi.	Gdyby	wie dział,	ile	pomocy

potrze buje,	by	przygotować	ma te riał	na	bloga,	w	ogóle	nie	byłby	za inte re sowa ny
jego	kupnem.
–	W	za sa dzie	nie	pisa łam	o	miejscach	poza	Austra lią.	Myślę,	że	moglibyście	to	wy-

korzystać,	je śli	zde cyduje cie	się	prze jąć	blog.



–	Nie wykluczone.
–	A	pan?	Jaka	była	pańska	najpiękniejsza	przygoda?	Musiał	pan	prze żyć	ich	wie le

–	rzuciła	z	nie skrywa ną	za zdrością	w	głosie.
–	Mamy	taką	tra dycję	w	rodzinie:	rok	w	podróży.	Tylko	z	ple ca kiem	i	kilkuset	do-

la ra mi.
–	Se rio?	Bez	wielkiej	gotówki?	Bez	pię ciogwiazdkowych	hote li?	–	Odwróciła	się

i	popa trzyła	na	nie go	za cie ka wiona.	–	I	dokąd	pan	poje chał?
–	Włóczyłem	się	po	świe cie,	tak	jak	wcze śniej	moi	bra cia.	Większość	cza su	spę -

dziłem	w	Południowowschodniej	Azji.	W	pewnej	ma łej	wiosce	w	Indone zji.
–	Pra cując?
–	Jako	wolonta riusz.	W	sie rocińcu.
Te raz	Ste pha nie	na prawdę	mu	za zdrościła.	I	żeby	to	ukryć,	ucie kła	się	do	kpiny.
–	Czyli	odbęb nił	pan	rok	pra cy	dla	innych,	żeby	te raz	z	czystym	sumie niem	resz tę

życia	spę dzić	w	pię ciogwiazdkowych	hote lach?
–	A	pani,	panno	pięć	sposobów	na	szpetny	świą tecz ny	swe ter,	pra cuje	pani	cha ry-

ta tywnie?
–	 Ja sne.	 –	Głównie	w	domu.	Ale	 da lej	 cią gnę ła	w	 nonsza lanckim	 stylu:	 –	 Ja kieś

przyję cie	koktajlowe.	Obiad	cha ryta tywny.	Aukcje	sztuki.	Wie	pan,	jak	to	idzie	–	łga -
ła	jak	z	nut.	Nigdy	nie	na le ża ła	do	tego	za moż ne go	towa rzystwa	nie robów.	–	Pański
te le fon	znowu	dzwoni	–	skrzywiła	się,	słysząc	głośny	dzwonek.
–	Prze żyje	pani	ja koś	to,	że	nie	odbiorę?
–	A	czy	to	nie	jest	nie grzecz ne?
–	 Bar dziej	 nie grzecz ne	 jest	wysyła nie	 esemsów	w	 trakcie	 roz mowy.	 –	Wska zał

wymownie	na	te le fon	w	jej	dłoni.	–	To	pani	jest	uza leż niona	od	swoje go	smartfona.
Aktualizuje	pani	sta tus	w	me diach	społecz nościowych	co	pięć	se kund?
–	Infor mowa łam	Tarę,	że	będę	trochę	póź niej,	żeby	się	nie	de ner wowa ła.	Pan	nie

kontaktuje	się	z	rodziną	w	trakcie	podróży?
–	Nie.
–	No	ale	te raz	najwyraź niej	ktoś	pana	potrze buje.	A	co	je śli	to	coś	pilne go?
–	Mamy	spe cjalny	dzwonek	na	ta kie	oka zje.
Przez	se kundę	pa trzyła	na	nie go	z	otwar tymi	usta mi.
–	Zmyśla	pan.
–	Owszem.
–	A	je śli	ktoś	się	o	pana	mar twi?
Przez	twarz	prze biegł	mu	wyraz	na pię cia.
–	Nie	mogę	ode brać.	Prowa dzę,	je śli	pani	nie	za uwa żyła.
–	Chce	pan,	że bym	ode bra ła?	–	spyta ła	odruchowo.
Ni	stąd	ni	zowąd	uśmiechnął	się.
–	A	mogła by	pani?	Byłoby	wspa nia le.
–	Dobrze.	 –	Odwróciła	 się	 i	 się gnę ła	 po	 apa rat.	 –	 Te le fon	 Jacka	Wolfe’a.	Mówi

Steffi	Le igh.	W	czym	mogę	pomóc?	–	spyta ła	słodkim	tonem.
–	A…	Steffi.	Jest	tam	Jack?	Mogę	z	nim	roz ma wiać?
Kobie ta.	Młoda,	zdysza na,	z	tonem	de spe ra cji	w	głosie.
–	Przykro	mi	–	odpowie dzia ła	wolno	Ste pha nie.	–	Prowa dzi	te raz,	a	w	sa mocho-

dzie	nie	ma	ze sta wu	do	te le fonu.	Mogę	mu	prze ka zać	wia domość.



–	Tak,	proszę.	Mówi	Bella.
Bella.	Ładne	imię	dla	kochanki.	Ste pha nie	szła	o	za kład,	że	była	wysoka,	szczupła

i	olśnie wa ją ca.
–	Proszę	mu	powie dzieć,	że	za rząd	cze ka	na	ten	ra port	i	bar dzo	na ciska ją	na	kon-

kretną	datę.	Wiem,	że	Jack	nie	chce,	żeby	mu	prze szka dzać,	bo	jest	bar dzo	za ję ty,
ale	oni	chcą	jak	najszyb ciej	poznać	jego	opinię.	Bez	tego	nie	podejmą	de cyzji.
Co?	Czyli	nie	żadna	osobista	spra wa.
–	Poza	 tym	to	włoskie	wydawnictwo	na ciska	na	spotka nie	 i	nie	mam	już	 jak	 ich

zbywać.	 Inne	pilne	 spra wy	opisa łam	w	mejlu.	Gdyby	mógł	go	przejrzeć	w	wolnej
chwili,	byłoby	wspa nia le.
–	Ja sne.	Coś	jesz cze?
–	 W	 za sa dzie	 tak…	 –	 przyzna ła	 Bella	 prze pra sza ją cym	 tonem.	 –	 Ten	 fotograf

dzwoni	codziennie	od	czwartku,	pyta jąc	o	de cyzję	w	spra wie	zdjęć,	które	prze słał.
Wiem,	że	Jack	chciał	je	przejrzeć	osobiście.	Dobrze	by	było,	żeby	w	ta kim	ra zie	to
zrobił,	bo	nie	chcie libyśmy	go	stra cić	na	rzecz	konkurencji,	je śli	oka żą	się	dobre.	O,
i	 jesz cze	 pa rze,	 która	 robi	 oce nę	 francuskiej	 tra sy	 rowe rowej,	 ukra dziono	 cały
sprzęt,	gdy	cze ka li	na	pociąg.	Oczywiście,	byli	ubez pie cze ni,	ale	 te raz	miejscowy
bur mistrz	się	do	nas	dobija,	bo	się	boi,	że	jego	mia sto	dosta nie	złą	oce nę.	Nie	chce
roz ma wiać	z	nikim	poza	Jackiem.	Poza	tym…
–	Dobrze,	rozumiem.	Dzię kuję,	Bella.	Muszę	kończyć.	Za	chwilę	wje dzie my	w	tu-

nel	i	stra cę	za sięg.	Do	usłysze nia.
Ste pha nie	roz łą czyła	się	 i	odliczyła	do	dwudzie stu,	za nim	odwa żyła	się	spojrzeć

na	Jacka.
Prowa dził	ze	wzrokiem	wbitym	w	drogę,	na	której	nie	było	śla du	tune lu.
–	Proszę	się	nie	przejmować.	Słysza łem	większość.	Zajmę	się	tym	póź niej.
–	Wyglą da	na	to,	że	ma	pan	dużo	na	głowie.
–	Za wsze.	Ale	najwyraź niej	pani	podob nie.	–	Wska zał	na	te le fon	w	jej	drugiej	dło-

ni,	który	te raz	wibrował.
Ste pha nie	z	ulgą	prze czyta ła	wia domość	od	Tary.
„Wszystko	tutaj	dobrze.	Nie	martw	się.	Baw	się	dobrze.	Zrób	to,	co	 ja	bym	na

twoim	miejscu	zrobiła,	i	dużo	wię cej”.
Za śmia ła	się	w	duchu.	Nie	było	rze czy,	której	Tara	by	nie	zrobiła,	gdyby	to	ona

sie dzia ła	obok	ta kie go	cia cha	jak	Jack	Wolfe.	Ste pha nie	za czę ła	wystukiwać	odpo-
wiedź.
–	Nie	może	się	pani	obejść	bez	te le fonu	na wet	przez	kilka	godzin?	–	spytał	Jack

lekko	zirytowa ny.
–	Ja sne,	że	mogę	–	za de kla rowa ła	Ste pha nie	bez myślnie,	szczę śliwa,	że	wszystko

dobrze	w	domu.
–	W	ta kim	ra zie	mam	propozycję	–	rzucił	na gle	autoryta tywnym	tonem.	–	Proszę

otworzyć	schowek	na	rę ka wicz ki	 i	włożyć	tam	swój	te le fon.	Mój	też.	A	wcze śniej
wyciszyć	oba.
Za brzmia ło	to	jak	pole ce nie	pre ze sa	za rzą du	i	na czelne go	dyrektora.
–	Mówi	pan	poważ nie?
–	Śmier telnie.
Wie dzia ła,	że	nie	żar tuje.	Na wet	spe cjalnie	go	nie	winiła	za	to,	że	chciał	uciec,



zwa żywszy	na	tę	lita nię	próśb	i	spraw	do	za ła twie nia,	jaką	za sypa ła	go	Bella.	Ona
jednak	nie	mogła	sobie	na	ten	komfort	pozwolić.	Musia ła	być	pod	te le fonem	na	wy-
pa dek,	gdyby	Dan	jej	potrze bował.	Ale	nie	mogła	też	wyja śnić	tego	Jackowi.	Z	dru-
giej	strony	Tara	wła śnie	ją	poinfor mowa ła,	że	wszystko	u	nich	gra,	za tem…
–	Nie	wolno	nam	dotykać	te le fonów	–	cią gnął	Jack.	–	Przez	najbliż sze	sześć	go-

dzin.
–	Sześć	godzin?	–	Nie	bę dzie	ich	aż	tak	długo?
–	Dwie	godziny	drogi,	dwie	godziny,	żeby	się	rozejrzeć,	i	dwie	godziny	na	powrót	–

wyja śnił	krótko.	–	W	porządku?
–	Chyba…	tak.	–	Za wsze	to	lepsze	niż	zostać	na	noc.
–	I	przez	cały	ten	czas	zero	te le fonów.	Pierwszy	kto	się	zła mie,	prze grywa.
–	Co	prze grywa?
Jego	uśmiech	był	zbyt	zuchwa ły	jak	na	jej	gust.
–	Powinna	pani	ra czej	spytać,	co	wygrywa	zwycięz ca.
Odwróciła	się	do	nie go	z	prze stra chem.
–	Co	pan	wygra,	je śli	to	ja	się	zła mię?
–	Moż liwość	posma kowa nia.
–	Cze go?
–	A	jak	pani	myśli?
–	Mój	blog	jest	na	sprze daż,	ale	ja	nie,	pa nie	Wolfe	–	szepnę ła,	próbując	przywo-

łać	lodowa ty	ton.	Bez	powodze nia.
–	Jesz cze	nie.	I	mam	na	imię	Jack.
–	Nigdy,	pa nie	Wolfe.
–	Cze go	się	boisz?	Mówię	o	jednym	poca łunku.
Wpa trywa ła	się	w	nie go.	Prowa dził	da lej,	jak	gdyby	nigdy	nic.	Jakby	wła śnie	nie

za proponował	cze goś	ab solutnie	ka rygodne go.	I	ka rygodnie	kuszą ce go.
Wresz cie	na	nią	zer knął.
–	Chyba	nie	chcesz	mi	wmówić,	że	o	tym	nie	myśla łaś.
–	Uroda	ude rza	ci	do	głowy	–	rzuciła,	dzię kując	w	duchu	za	te	war stwy	ma kija żu,

które	ukrywa ły	jej	rumie niec.
–	Uwa żasz,	że	je stem	przystojny?
–	Wła dza	ude rza	ci	do	głowy	–	popra wiła	się,	ignorując	pyta nie.	–	I	za chowujesz

się	nie stosownie.
–	Moja	wła dza?	–	Zrobił	skonster nowa ną	minę.	–	Ale	to	prze cież	ty	masz	coś,	cze -

go	pra gnę,	prawda?	Czy	w	ta kim	ra zie	to	nie	ty	masz	nade	mną	wła dzę?
Że	niby	chodzi	o	bloga?	Oczywiście,	że	to	bloga	pra gnął.	I	wola ła,	żeby	pra gnął

go	bar dziej	niż	jej.	A	nie	mia ła	za mia ru	sprze dać	go	za	psie	pie nią dze.	Za tem	mu-
sia ła	za chowywać	się	tak,	jakby	to	ona	pocią ga ła	za	sznur ki.	I	jakby	jej	nie	za le ża ło.
Wsa dziła	oba	te le fony	do	schowka	i	za mknę ła	go	sta nowczym	ruchem.	Potem	zwi-

nę ła	palce	w	pięść.	Dziwnie	było	na gle	zna leźć	się	bez	inter ne tu.	Ale	podjąć	rzuco-
ną	rę ka wicę	i	pokonać	Jacka	jego	wła sną	bronią?	Nie	mogła	sobie	ta kiej	szansy	da -
rować.
–	A	ja kiej	na grody	ty	za żą dasz?	–	rzucił	mimochodem,	nie	odrywa jąc	oczu	od	dro-

gi.
O,	już	ona	da	mu	popa lić.



–	Dwie	godziny	ha rówki.
Da ła by	sobie	rękę	uciąć,	że	nigdy	w	życiu	tak	na prawdę	nie	pra cował	–	na wet	nie

w	cza sie	wolonta ria tu	w	sie rocińcu.
–	Ha rówki?	Ta kiej	jak?
–	Ta kiej	jak	prze nosze nie	stosu	ce gieł	z	jedne go	końca	podwórza	na	drugi.	I	z	po-

wrotem.	Przez	dwie	godziny.	Będę	pilnować,	czy	nie	robisz	przerw,	choćby	na	minu-
tę.
–	To	trochę	nudne,	nie	uwa żasz?	Znudziłoby	ci	się.
Przyglą da nie	się,	jak	się	poci?	Ra czej	nie.
–	Nie	są dzę.
–	Dla cze go?	–	Odwrócił	głowę	i	coś	nie bez piecz ne go	prze mknę ło	mu	przez	twarz.

–	Lubisz	pa trzeć?
Nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć	na	żar	tych	oczu.	Się gnę ła	więc	do	toreb ki,	wy-

cią gnę ła	okula ry	prze ciwsłonecz ne	i	wsunę ła	 je	na	nos.	Potem	wbiła	wzrok	przed
sie bie.	Ignorując	jego	triumfalny	śmiech.
A	póź niej	spróbowa ła	–	na prawdę	spróbowa ła	–	wczuć	się	w	rolę	Steffi.	Przez	do-

bre	czter dzie ści	minut	za ba wia ła	Jacka	historyjka mi	sprzed	choroby	Dana,	gdy	do-
pie ro	za czyna ła	prowa dzić	vbloga.	Słuchał,	ale	nie	za da wał	już	pytań	ani	nie	wyska -
kiwał	z	wła snymi	te ma ta mi.	W	końcu	za milkła	zmę czona.	Im	bar dziej	się	odda la li	od
mia sta,	tym	bar dziej	schodziło	z	niej	na pię cie.
Żadnych	 te le fonów.	 Inter ne tu.	 Zero	 kontaktu	 z	 świa tem	 ze wnętrz nym.	 Zero

trosk.	Tylko	długa	połać	drogi.	I	wolność.
Opar ła	łokieć	o	drzwicz ki	auta	i	podparłszy	ręką	głowę	pa trzyła	na	Jacka.	Zer knął

na	nią,	świa dom	jej	uwa gi.
Uśmiechnął	się.
Ale	 nie	 tym	 prze kor nym	 uśmie chem.	 Ani	 nie	 kur tuazyjnym	 spod	 zna ku	 „czy

wszystko	dobrze”.	Tylko	ta kim	prawdziwym,	intymnym.	Wspa nia łym.
Bez	za sta nowie nia	uśmiechnę ła	się	w	odpowie dzi.	Chwilę	potem	powie ki	za czę ły

jej	cią żyć,	więc	je	przymknę ła.
Gdzieś	z	odda li	usłysza ła	jesz cze	jego	stłumiony	chichot.
–	Je steś	pewna,	że	mimo	wszystko	nie	chcesz	od	cze goś	uciec,	księż nicz ko?
Ale	była	 zbyt	 senna,	by	odpowie dzieć.	Prawda	 zaś	wyglą da ła	 tak,	 że	 lubiła	pa -

trzeć.
Na	nie go.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nie	było	świa tła.	Nie	widzia ła	go…	Słysza ła	tylko	jego	woła nie	o	pomoc	i	głuchy
łoskot,	gdy	upadł.	Nie	mógł	się	podnieść,	a	ona	nie	mia ła	dość	sił,	by	posta wić	go	na
nogi.	I	byli	zupełnie	sami.
„Dan,	proszę	–	bła ga ła,	żeby	spróbował.	–	Proszę”.
–	Steffi?
Niski	głos	wyrwał	ją	z	ciemności.
Wyprostowa ła	się	tak	gwałtownie,	że	pas	bez pie czeństwa	się	na piął,	wbija jąc	ją

z	powrotem	w	fotel.
–	Wszystko	dobrze,	kocha nie?
Jack	Wolfe	pochylał	się	nad	nią,	mie rząc	ją	ba dawczym	spojrze niem.	Błę kitne	jak

nie bo	oczy	prze pełnia ła	troska	i	coś	jesz cze,	cze go	wola ła	nie	na zywać.	Za mruga ła.
–	Śpią ca	Królewna	nie	powinna	mie wać	kosz ma rów.
Powie dział	to	spokojnie,	ale	usłysza ła	pyta nie	w	jego	tonie.	Momentalnie	cała	się

spię ła.
–	Nie	 je stem	Śpią cą	Królewną	–	mruknę ła,	nie	wie dząc,	gdzie	podziać	oczy.	 Jak

mogła	za snąć	i	to	do	tego	tak	głę boko?	Może	jesz cze	krzycza ła	przez	sen?	Chra pa -
ła?	Śliniła	się?	Czym	prę dzej	popa trzyła	na	swoją	sukienkę.
–	Spokojnie,	księż nicz ko,	wyglą dasz	ide alnie	na wet	we	śnie.
–	Myślisz,	że	wyglą dam	ide alnie?
–	Wiesz,	że	tak.
Nie	potra fiła	powstrzymać	uśmie chu	za dowole nia	na	dźwięk	jego	chra pliwe go	po-

twier dze nia.	 Zer knę ła	 na	 nie go.	 Uśmie chał	 się	 w	 odpowie dzi	 –	 le ciutkim	 uśmie -
chem,	który	le dwo	prze ła mywał	poważ ny	wyraz	jego	twa rzy.	W	aucie	zrobiło	się	na -
gle	gorą co,	a	po	jej	głowie	krą żyła	tylko	jedna	myśl:	przysuń	się	bliżej.
Nie.	Zły	pomysł.
Odchrząknę ła.
–	Która	godzina?
–	Za	wcze sna,	by	 się gać	po	 te le fon.	Spokojnie,	 jesz cze	da le ko	do	północy,	więc

małe	są	szanse,	że	sa mochód	za mie ni	się	w	dynię.
–	Nie	je stem	też	Kopciusz kiem.
–	To	dobrze	się	skła da,	bo	ja	nie	je stem	księ ciem	z	bajki.
Popa trzyła	szyb ko	na	nie go,	w	lot	chwyta jąc	sens	jego	słów:	mogą	się	sobie	podo-

bać,	ale	nie	powinna	liczyć	z	nim	na	żadne	„i	żyli	potem	długo	i	szczę śliwie”.
Skinę ła	głową	i	zmie niła	te mat.
–	Je ste śmy	już	na	miejscu?
–	Pra wie.	–	Jack	uruchomił	ponownie	silnik	i	skrę cił	kie rownicę.	–	Zje cha łem	na

pobocze,	żeby	cię	obudzić,	by	ci	nie	umknął	widok.	–	Wska zał	na	przednią	szybę.
Ste pha nie	wcią gnę ła	 powie trze,	 gdy	 zorientowa ła	 się,	 że	 są	w	 środku	ma je sta -

tycz ne go	lasu.



Ota cza ły	ich	wysokie,	rosłe	drze wa,	które	musia ły	liczyć	setki	lat.	Drze wa,	pa pro-
cie	i	pta ki,	przy	których	czuła	się	nic	nie zna czą cą	drobiną,	a	jednak	wyjątkową.	Jak-
by	zna leź li	się	w	ja kimś	za ginionym	świe cie,	za ka za nym	raju.	Wokół	nie	było	śla du
ludz kiej	obecności,	z	wyjątkiem	drogi,	po	której	je cha li.
–	Je steś	pe wien,	że	nie	za błą dziliśmy?
–	Je stem	pe wien.	Pięknie	tu,	prawda?
Skinę ła	tylko	głową,	bo	słowa	nie	były	w	sta nie	oddać	jej	wra żeń.
Na gle	 droga	 się	 roz sze rzyła,	 a	 potem	 za kończyła	 sze rokim	 podjaz dem.	U	 jego

szczytu	zma te ria lizował	się	na gle,	jakby	wyrósł	spod	zie mi,	piękny	budynek:	wysoki,
dwupię trowy	drewnia ny	pa łac	o	ide alnych	propor cjach.
We randa,	która	oka la ła	budynek,	poma lowa na	była	na	kolor	soczystej	zie le ni,	któ-

ry	 zle wał	 się	 z	korona mi	drzew.	Hotel	był	usytuowa ny	 tak,	by	chłonąć	promie nie
słońca	póź ne go	lata	i	na wet	z	sa mochodu	było	widać,	że	nie	jest	to	ża den	z	gruba
ciosa ny,	hipisowski	pensjonat.	Wykończe nie	stolar ki	były	wspa nia łe,	i	tak	pre cyzyj-
ne,	że	musiał	przy	niej	pra cować	na prawdę	mistrzowski	rze mieślnik.
–	Nie sa mowity…	prze piękny.	–	Ste pha nie	nie	mogła	ode rwać	za chwycone go	spoj-

rze nia	od	budynku.	–	Nikt	by	nie	podejrze wał,	że	coś	ta kie go	może	się	zna leźć	w	le -
śnych	ostę pach.
–	Wła śnie.	Dla te go	ofe ruje	ta kie	ge nialne	odosob nie nie.	A	pocze kaj	tylko,	aż	zo-

ba czysz	ba sen.	Albo	winnicę.	Nie	tak	źle	się	za powia da,	co?
Nie	tak	źle?	Za powia da ło	się	nie ziemsko.	Nigdy	jesz cze	nie	widzia ła	równie	pięk-

ne go	miejsca.
Wysia dła	z	sa mochodu	i	ruszyła	za	Jackiem	w	kie runku	schodów.
–	A	nie	musimy	się	za meldować?	–	Skoro	to	był	hotel,	powinien	się	tu	gdzieś	krę -

cić	per sonel.
Odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią	spod	unie sionych	brwi.
–	Re cepcjonistce	albo	komuś	w	tym	rodza ju?	–	cią gnę ła.
Uśmiechnął	się	i	pokrę cił	głową.
–	Apar ta ment	jest	otwar ty,	per sonel	wie,	że	mia łem	przyje chać.	Cały	budynek	jest

do	na szej	dyspozycji.	A	ja	byłem	tu	już	wcze śniej,	więc	znam	za sa dy.
Przyje chał	wte dy	w	towa rzystwie	ja kieś	kobie ty?	Ste pha nie	wola ła	nie	wie dzieć.

I	za raz	ude rzyła	ją	kolejna	myśl.	Skąd	niby	per sonel	wie dział	o	tym,	że	się	zja wią?
Prze cież	Jack	miał	być	na	spotka niu	z	nią	w	Melbour ne?	Ale	nie	mia ła	cza su	się	nad
tym	za sta nowić,	bo	Jack	był	już	przy	drzwiach.
–	Chodź	i	zobacz	wnę trze	–	za wołał.
Nie	mogła	się	oprzeć	pokusie,	za intrygowa na.	Przysta nę ła	w	progu.	Pokój	nie	był

ogromny,	ale	pre zentował	się	za pra sza ją co	i	kusił	chłodem.	Część	drewnia nej	la kie -
rowa nej	podłogi	pokrywał	luksusowy	dywan.	Ścia ny	były	poma lowa ne	na	bia ło.	Nad
kominkiem	wisiał	duży	ob raz	–	widać	było	od	razu,	że	nie	re produkcja,	a	oryginał	–
a	w	jednym	z	ką tów	pokoju	na	ma lutkim	cokole	sta ła	rzeź ba.	Ścia nę	po	prze ciwnej
stronie	zajmowa ła	się ga ją ca	od	podłogi	po	sufit	bibliotecz ka	wypełniona	książ ka mi.
Oprócz	 tego	sofa	 i	dwa	 fote le.	Za	otwar tymi	drzwia mi	widać	było	 ła zienkę.	Bia łe
ręcz niki,	drewnia ne	dodatki	i	spokój.
–	Z	tego	okna	widać	ba sen	–	powie dział	Jack.
Ste pha nie	wyjrza ła	na	ze wnątrz.	Prze piękny	zie lonobłę kitny	ba sen	wyglą dał	 jak



na turalny	staw	w	sa mym	środku	lasu.	Obok	nie go	usta wiono	poje dyncze	me ble,	ale
jej	uwa gę	przykuło	piękne	łoże	z	balda chimem:	ma te rac	i	podusz ki	ob le czone	bia -
łym	płótnem	plus	bia łe	za słony,	które	zwie sza ły	się	z	trzech	stron,	by	chronić	jego
użytkowników	przed	słońcem	i	cie kawskimi	spojrze nia mi.
Nie	 sposób	było	odmówić	miejscu	 romantycz nej	atmosfe ry.	Aż	 się	prosiło,	 żeby

pstrykać	jedno	zdję cie	za	drugim.	Nie ste ty	nie	mia ła	ze	sobą	przyzwoite go	apa ra tu
fotogra ficz ne go,	 a	 jej	 komór ka	 pozosta wa ła	 za mknię ta	 w	 sa mochodzie.	 Jack	 stał
przy	 łóż ku	 i	Ste pha nie	wbrew	swej	woli	zoba czyła	oczyma	wyobraź ni,	 jak	na	nim
leży:	nagi,	podnie cony	i	głodny.	Na tychmiast	wyszła	na	we randę,	żeby	uciec	od	at-
mosfe ry	nie bez piecz nej	intymności,	 jaka	pa nowa ła	w	pokoju.	Ignorując	dwa	fote le
z	trzciny,	opar ła	się	o	ba rier kę	i	ode tchnę ła.	Jednak	już	po	chwili	usłysza ła	odgłos
kroków	za	ple ca mi.
–	Je śli	bę dziesz	bar dzo	cicho,	może	uda	ci	się	zoba czyć	jedną	ze	swoich	ukocha -

nych	kolcza tek	–	powie dział	Jack,	opa da jąc	na	fotel	z	tylu.
–	Myśla łam,	że	nie	prze pa dasz	za	zwie rzę ta mi	–	rzuciła	sła bo.
–	Nie	prze pa dam	za	ogroda mi	 zoologicz nymi,	 ale	uwielbiam	ob ser wować	 zwie -

rzę ta	w	ich	na turalnym	środowisku.	Na turalne	środowisko	wie le	mówi	o	za miesz ku-
ją cym	je	stworze niu.
Czy	znowu	pił	do	jej	pokoju,	który	tak	chciał	zoba czyć?	Nie docze ka nie.
Najwyraź niej	czytał	w	niej	jak	w	książ ce,	bo	za raz	dodał:
–	Nie	martw	się,	i	tak	w	końcu	poznam	twoje	se kre ty.
–	Nie	mam	żadnych	se kre tów.
–	Każ dy	ma	ja kieś.
Krew	ścię ła	jej	się	lodem.	Za tem	podejrze wał,	że	coś	ukrywa.	Oczywiście,	że	tak.

Słyszał,	jak	krzycza ła	przez	sen.	Posta nowiła	odbić	piłecz kę.
–	Zdradź	mi	je den	ze	swoich.
–	Za	dwa	dni	mam	spotka nie,	na	które	cze ka łem	całe	życie	–	powie dział,	pa trząc

jej	w	oczy.	–	Ale	śmier telnie	się	go	boję.
Przyjrza ła	mu	się	ba dawczo,	świa doma,	że	mówi	prawdę.	I	to	nie	byle	jaką.
–	A	co	jest	se kre tem?	Spotka nie	czy	fakt,	że	się	go	boisz?
–	I	to,	i	to.
Nie	potra fiła	ode rwać	od	nie go	wzroku	i	znisz czyć	intymność	chwili.
–	Z	kim	się	spotykasz?	–	drą żyła	da lej.
–	Nic	wię cej	nie	powiem.	Przynajmniej	dopóki	ty	mi	cze goś	nie	zdra dzisz.
Nie	mia ła	ta kie go	za mia ru.	Choć	gdzieś	podświa domie	kor ciło	ją,	by	się	przed	nim

otworzyć.	Ale	nie	mogła.	Nie	kupiłby	wte dy	bloga.	A	szansa	jego	sprze da ży	była	je -
dynym	powodem,	dla	które go	tu	była.	Posta nowiła	zmie nić	te mat.
–	Chcia ła bym	opisać	to	miejsce	na	blogu.	Jest	ta kie	ekskluzywne.	Mogła bym	prze -

szmuglować	listę	pomysłów	wnę trzar skich	na	osią gnię cie	podob ne go	efektu	sanktu-
arium	w	prywatnym	domu.
–	Tak	je	odbie rasz?	Jak	sanktuarium?
–	A	ty	nie?
–	Jest	spokojne	–	przyznał.	–	Świetnie	mi	się	tu	pra cuje.
–	Nie	mówisz	poważ nie	–	rzuciła	mu	pełne	wyrzutu	spojrze nie.	–	Pra ca	tutaj	to	jak

świę tokradz two.



Za śmiał	się.
–	To	ide alne	miejsce	do	pra cy.
–	W	ta kim	ra zie	zosta wię	cię,	że byś	mógł	się	jej	oddać	w	spokoju.
Wycią gnął	rękę	i	chwycił	ją	za	nadgar stek.
–	Co	je śli	to	nie	pra cy	chcę	się	oddać?
Ze sztywnia ła.	Ich	spojrze nia	się	spotka ły.	Czuła	się	bar dziej	usidlona	jego	wzro-

kiem	niż	uściskiem	dłoni.
–	Co	je śli	nie	chcę	być	dziś	sam	w	nocy?
–	W	ta kim	ra zie	powinie neś	zostać	w	mie ście.	Już	mówiłam,	że	nie	mogę	tu	noco-

wać.	–	Musia ła	się	ja koś	oprzeć	tej	próbie	uwie dze nia.	Bo	wła śnie	to	próbował	te -
raz	zrobić,	tak	ła two,	tak	od	nie chce nia.	Nie	mogła	zostać.	Pomija jąc	nie stosowność
ta kie go	za chowa nia,	nie	mia ła	prze cież	nicze go	ze	sobą:	żadnych	ubrań,	kosme ty-
ków,	nicze go.	Steffi	Le igh	zniknę ła by	w	oka mgnie niu,	gdyby	tylko	Ste pha nie	za nu-
rzyła	się	w	tym	ba se nie.
–	Jutro	z	sa me go	rana	cię	odwiozę	–	kusił	da lej.
I	Ste pha nie,	choć	prze cież	nie	mogła	zostać,	odruchowo	spyta ła:
–	A	są	tu	dwie	sypialnie?
Powoli	zwolnił	uścisk	na	jej	nadgarstku.
–	Wyda je	ci	się,	że	co	proponuję?
Och,	oboje	doskona le	wie dzie li,	nie	mógł	te raz	zgrywać	się	na	świę te go.
–	To	ty	chcesz	się	za kła dać	o	poca łunek,	nie	ja.
Za śmiał	się.
–	Są	dwie	sypialnie.	Dwa	łóż ka.	Musie libyśmy	jednak	dzie lić	ła zienkę.	Chcesz	ją

obejrzeć?	–	spytał	i	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	ruszył	przodem	do	domu.
Chcąc	nie	chcąc,	podrepta ła	za	nim.
Ła zienka	była	nie sa mowita.	Za miast	 ścia ny	mia ła	ogromne	prze szkle nie	z	pięk-

nym	widokiem	na	ota cza ją ce	drze wa.	Ste pha nie	za re je strowa ła	błysk	koloru,	gdy
za	szybą	prze frunął	ptak.
Mia ła	wra że nie,	że	zna la zła	się	w	raju.	I	jest	równie	silnie	kuszona.
–	Szyba	jest	spe cjalnie	przyciemnia na	tak,	by	nikt	z	ze wnątrz	nie	mógł	zajrzeć	do

środka	–	wyja śnił	Jack.
Ste pha nie	 prze niosła	 wzrok	 na	 ogromną	 wannę,	 mogą cą	 swobodnie	 pomie ścić

dwie	osoby.	Wyobra ziła	sobie,	jak	wypełnia	się	cie płą	wodą	z	masą	bą belków.	Jak
cudownie	 byłoby	 w	 niej	 le żeć	 i	 popa trywać	 na	 le śny	 kra jobraz	 z	 męż czyzną
u	boku…	w	jego	ra mionach.
Tak	dawno	już	nie	wyle giwa ła	się	w	wannie.	Nie	była	sam	na	sam	z	męż czyzną.

Tak	dawno	już	nie	zrobiła	nicze go	dla	sie bie.
Popa trzyła	na	Jacka,	który	sam	w	sobie	był	pokusą	nie	do	odpar cia,	i	poczuła,	jak

opusz cza	ją	silna	wola.

Jack	 stał	 w	 progu	 poruszony	 wyra zem	 jej	 twa rzy.	 Wyglą da ła	 tak,	 jakby	 nigdy
wcze śniej	nie	widzia ła	równie	zbytkowne go	miejsca.	Co	nie	mia ło	sensu,	zwa żywszy
na	zdję cia	z	wypraw,	które	za miesz cza ła	na	stronie,	i	rankingi	luksusowych	re stau-
ra cji.	Prze niósł	wzrok	na	jej	nogi	–	dość	bla de	jak	na	fakt,	że	ostatnio	opowia da ła	na
blogu	o	swojej	 fanta stycz nej	wyciecz ce	do	Nowej	Ze landii.	Ale	może	za miast	pły-



wać	z	delfina mi	spę dziła	ten	czas	przed	monitorem	kompute ra.
Tak	na prawdę	nie wie le	go	to	ob chodziło,	bo	uśmiech	ma lują cy	się	na	jej	twa rzy

był	autentycz ny	i	zmysłowy.	Oczy	 jej	błysz cza ły	 i	miał	wra że nie,	że	te raz	widzi	 ją
bez	tej	ca łej	fa sa dy:	prawdziwą	i	pełną	pożą da nia.
Które	on	też	czuł.
Nie mal	nie	za proponował,	by	nie	zrzuciła	sukienki	i	nie	zre laksowa ła	się	w	ką pie -

li.	Ra zem	z	nim.	Ale	na	to	było	 jesz cze	za	wcze śnie.	Była	zbyt	płochliwa,	na tych-
miast	by	się	wycofa ła.	Poza	tym	pa mię tał,	 jak	uroczo	i	bez bronnie	wyglą da ła,	gdy
spa ła	w	sa mochodzie.	Ma kijaż,	poza,	ten	cały	wize runek	to	był	tylko	pancerz,	za	ja -
kim	się	kryła.	W	niczym	nie	przypomina ła	tego	pewne go	sie bie	stworze nia,	za	ja kie
chcia ła	uchodzić.	Przez	sen	wzywa ła	pomocy…
Pyta nie	tylko	dla cze go.
Jack	Wolfe	wie dział,	gdy	ktoś	coś	ukrywa.	Te	ucie ka ją ce	w	bok	spojrze nia,	na głe

zmia ny	te ma tu.	Wie dział,	jak	bolą	potem	ta kie	se kre ty,	gdy	wychodzą	na	jaw.	Jego
rodzice	ukrywa li	przed	nim	prawdę	ca łymi	la ta mi.	Nie waż ne,	że	z	miłości	i	po	to,	by
go	chronić	–	gdy	poznał	prawdę,	za bola ło	jak	chole ra.	I	odbiło	się	to	na	jego	zdolno-
ści	za ufa nia	drugie mu	człowie kowi.
Mógłby	 ka zać	 ją	 prze świe tlić	 swoje mu	 de tektywowi,	 ale	 nie	 chciał	 tego	 robić.

Wolał,	żeby	sama	się	przed	nim	otworzyła.
Okej,	nie	chodziło	mu	tylko	o	roz mowę.
Za tem	Ste pha nie	ma	swoje	de mony.	Wszyscy	ja kieś	mają.	Te raz	liczyło	się	tylko

to,	że	oboje	mogą	na	chwilę	przed	nimi	uciec.	Ra zem.	Pra gnął	tego.	Nie mal	równie
mocno	jak	jej.	I	nie mal	tak,	jak	ona	jego	pra gnę ła.	Widział	to.
–	Głodna?	–	spytał.
–	Słucham?	–	Momentalnie	się	spłoszyła.
Uśmiechnął	się	w	duchu.	Nic	nie	szkodzi.	To	tylko	kwe stia	cza su.	Podoba ło	mu	się

to	polowa nie.
–	Je dze nie	–	wyja śnił.	–	Chcesz	coś	zjeść?	Stek?	Rybę?	Wa rzywa?	A	może	je dze nie

rujnuje	ci	figurę?
–	Nie	mogę	zostać	–	rzuciła	sła bo.
Oczywiście,	że	mogła.	I	zosta nie.	Ale	na	ra zie	nie	było	potrze by	o	tym	dyskuto-

wać.
–	Nie	możesz	wyruszyć	w	powrotną	drogę	bez	porządne go	posiłku.	Na	co	masz

ochotę?	–	rzucił,	z	trudem	pa nując	nad	swoim	libido.
–	A	w	jaki	sposób	mamy	złożyć	za mówie nie?	Przez	te le fon?
–	Możesz	skorzystać	z	komór ki	–	za chę cił	skwa pliwie,	ma rząc	o	tym,	by	ją	poca ło-

wać.	–	Ale	wiesz,	co	się	wte dy	sta nie.	–	W	końcu,	gdy	upar cie	milcza ła,	wyja śnił:	–
Jest	tu	inter kom.	Za mówię	coś	dla	nas.
Skinę ła	głową.	Gdy	wrócił	po	kilku	minutach,	z	miejsca	za proponował:
–	Może	cze ka jąc	na	je dze nie,	na pije my	się	na	we randzie	szampa na?
Pokrę ciła	głową.
–	Żadne go	alkoholu.	Cze ka	nas	długa	droga	do	domu.
Za tem	bała	się,	że	star ci	za ha mowa nia.	Czy	to	dla te go,	że	już	jest	tego	bliska?	–

za sta na wiał	 się	 Jack.	Ale	podoba ła	mu	 się	myśl,	 że	bę dzie	 zupełnie	 trzeź wa,	gdy
w	 końcu	mu	 ule gnie.	 Jego	 sa tysfakcja	 bę dzie	 wte dy	 o	 wie le	 większa.	 A	 już	 jego



w	tym	głowa,	by	ona	też	była	za dowolona.
–	W	ta kim	ra zie	sok?
–	Poproszę.	Ale	nie	chcę,	że byś	re zygnował	z	drinka	przez	wzgląd	na	mnie.
–	Nie	piję	alkoholu.	Moja	matka	była	uza leż niona.	Nie	chcę	popełnić	tego	sa me go

błę du.	–	Nie	miał	poję cia,	dla cze go	to	powie dział.	Żeby	 ją	zszokować?	Bo	zrobiła
wielkie	oczy.	Posta nowił	roz ła dować	sytuację	żar tem.	–	Ja	je stem	uza leż niony	tylko
od	podróży.
–	I	chyba	jesz cze	od	pra cy?
Posłał	jej	sze roki	uśmiech.
–	W	moim	przypadku	to	jedno	i	to	samo.

Ste pha nie	 usia dła	 na	we randzie	 na	 jednym	 z	wiklinowych	 fote li	 ze	 szkla necz ką
soku	w	dłoni.	Słońce	za czyna ło	za chodzić,	ob le wa jąc	cudowną	czer wonopoma rań-
czową	 poświa tą	 wierz chołki	 drzew	 i	 ta flę	 wody	 w	 ba se nie.	 Jack	 prze prosił	 ją
i	gdzieś	zniknął.	Była	świa doma,	że	musi	stąd	ucie kać,	dopóki	jesz cze	jest	w	sta nie,
ale	chwilę	póź niej	poja wił	się,	pcha jąc	wózek	na	kółkach.	Wyglą dał	tak	doskona le
w	bia łej	koszuli	i	ma rynar skich	spodniach,	że	chęć	uciecz ki	na tychmiast	wywie trza -
ła	jej	z	głowy.	Da ła by	sobie	rękę	uciąć,	że	srebr ne	półmiski	kryją	ja kieś	wymyślne
da nia	i	potra wy,	których	nie	bę dzie	w	sta nie	prze łknąć.	Jednak	się	myliła.	Gdy	Jack
uniósł	pokrywki	za ma szystym	ge stem,	ujrza ła	soczyste	pla stry	owoców,	mięs,	se rów
i	wa rzyw.	Wszystko	świe że	i	prawdziwe.	Ślinka	na płynę ła	jej	do	ust.
–	Nie	znoszę	pla stikowe go	je dze nia,	ja kie	ser wują	w	sa molotach.	A	da nia	re stau-

ra cyjne	są	cza sa mi	zbyt	ob fite	–	powie dział	na	widok	jej	za chwyconej	miny.	–	Cza sa -
mi	najlepsza	jest	prostota.
Przytaknę ła	skinie niem	głowy.
–	Ale	chyba	bę dziesz	musia ła	zdjąć	rę ka wicz ki.	Nie	mamy	sztućców.
Nie chętnie	zsunę ła	je	z	dłoni.
–	Nie	kła ma łam	w	spra wie	swoich	pa znokci	–	rzuciła	ze	wstydem.
Ujął	jej	rękę	i	popa trzył	na	poob gryza ne	pra wie	do	krwi	pa znokcie.
–	Każ dy	się	czymś	de ner wuje	–	powie dział,	pocie ra jąc	kciukiem	jej	dłoń.	Usiłowa -

ła	stłumić	dreszcz,	jaki	ją	prze biegł,	i	prze gnać	z	głowy	ob raz,	jak	ją	dotyka	w	bar -
dziej	intymnych	miejscach.
Seks.
Le dwie	co	go	posma kowa ła	w	życiu,	a	tu	na gle	nie	jest	w	sta nie	myśleć	o	niczym

innym.	Nicze go	inne go	pra gnąć.
–	Obrzydliwy	zwyczaj.	–	Rozejrza ła	się,	szuka jąc	gorącz kowo	pre tekstu	do	zmia -

ny	te ma tu.	–	Chyba	powinnam	zrobić	kilka	fotek	na	stronę.
–	To	by	wyma ga ło	użycia	te le fonu	–	za uwa żył,	a	potem	roze śmiał	się,	widząc	jej

minę.	–	Spokojnie,	przez	je den	dzień	bez	aktualiza cji	twój	blog	się	nie	za wa li.	Poza
tym	 głowę	 daję,	 że	masz	 gotowy	ma te riał	 na	 ta kie	 sytuacje.	Nikt	 nie	 za uwa ży…
A	co	jest	po	drugiej	stronie	ka me ry?	–	spytał.	–	Twoje	filmiki	są	za wsze	re je strowa -
ne	w	tym	sa mym	ką ciku.	Dla cze go	nie	korzystasz	z	innych	pokoi?
–	Ludzie	przyzwycza ili	się	do	tej	sce ne rii,	tego	wła śnie	ocze kują.	Lubią	for ma ty…

rutynę.	Chcą	tylko,	by	treść	się	zmie nia ła.
–	Podczas	gdy	twój	ide alny	wize runek	pozosta je	bez	zmia ny?	Myślisz,	że	stra ciła -



byś	fa nów,	gdybyś	poka za ła	swoje	poob gryza ne	pa znokcie?	Co	jest	złe go	w	odrobi-
nie	rze czywistości?
–	Nic	–	odpowie dzia ła.	–	Ale	moja	strona	jest	for mą	uciecz ki	od	niej.
–	A	mówiłaś,	że	nie	masz	od	cze go	ucie kać.
Na	to	nie	mia ła	odpowie dzi.
Resz ta	posiłku	upłynę ła	im	na	lekkiej	poga wędce	na	nie zobowią zują ce	te ma ty.	Ale

Ste pha nie	czuła	w	środku	na ra sta ją cy	nie pokój.	Musia ła	się	upewnić,	czy	z	Da nem
wszystko	w	porządku.
Za tem	 gdy	 Jack	 zniknął,	 by	 poprosić	 nie widzialny	 per sonel	 o	 za bra nie	 wóz ka

z	 resztka mi	 je dze nia,	 szyb ko	 ze szła	 na	 pa lusz kach	 po	 schodach	 do	 sa mochodu.
Otworzyła	schowek	na	rę ka wicz ki,	wycią gnę ła	te le fon	i	szyb ciutko	na pisa ła	ese me -
sa	do	Tary.

„Będę	jesz cze	póź niej.	Proszę,	sprawdź	i	daj	mi	jak	najszyb ciej	znać,	czy	z	Da nem
wszystko	okej”.

Chwilę	póź niej	otrzyma ła	odpowiedź.

„Zostań,	jak	długo	chcesz.	Tutaj	wszystko	dobrze.	Za sza lej”.

Super.	Ale	Ste pha nie	nie	za mie rza ła	sza leć,	tylko	po	prostu	przyje chać	póź niej.
Odwróciła	się,	żeby	pospiesz nie	schować	z	powrotem	te le fon,	za nim	Jack	ją	przy-

ła pie,	ale	wte dy	wła śnie	usłysza ła	jego	kroki	za	ple ca mi.
–	Nie	mogłaś	się	powstrzymać,	co?	Musia łaś	za dzwonić?
Wyprostowa ła	się,	gotowa	do	obrony.
–	Za chodzą	okolicz ności	ła godzą ce.
–	Nie.	–	Podszedł	dwa	kroki	bliżej,	nie mal	jej	dotyka jąc.	–	Mie liśmy	za kład.	Prze -

gra łaś.	Ja	je stem	górą.	–	Uśmiechnął	się.	–	Ale	oboje	wie my,	że	ty	też	na	tym	wygry-
wasz.
–	Czyż by?	Powinnam	się	uwa żać	za	szczę ścia rę?	–	Prze wróciła	oczyma,	ale	nie

mogła	za pa nować	nad	przyspie szonym	odde chem.	–	Je steś	taki	arogancki,	że	pew-
nie	uwa żasz,	że	spe cjalnie	po	nie go	się gnę łam.
–	A	nie	było	tak?
–	Musia łam	wysłać	ese me sa.
–	Możesz	się	oszukiwać,	je śli	to	ci	poma ga,	ale	nadszedł	czas	za pła ty.	–	Stał	przed

nią	na	sze roko	roz sta wionych	nogach,	gotów	uda remnić	każ dą	próbę	jej	uciecz ki.
Gdyby	chcia ła	taką	podjąć.
–	Nie	mówisz	poważ nie.
–	Jak	najpoważ niej	na	świe cie.
Widzia ła,	że	nie	żar tuje.	Spróbowa ła	z	innej	becz ki.
–	To	nie wła ściwe.
–	Owszem.	Ale	mie liśmy	umowę.
Ste pha nie	 gryzła	wnę trze	 policz ka.	 Za tem	pozwoli	mu	 się	 poca łować.	 Zupełnie

nie wzruszona,	po	czym	odejdzie,	jak	gdyby	nigdy	nic.	Cze ka ła	sztywno	z	lekko	unie -
sioną	brodą,	żeby	się	zbliżył.	Nie	za mie rza ła	mu	tego	utrudniać.	Ani	uła twiać.	Wi-
dzia ła	pożą da nie	w	jego	wzroku.	Ja kaś	jej	część	chcia ła	na tychmiast	wziąć	nogi	za



pas.	Druga	część	chcia ła	się	do	nie go	przycisnąć	–	nie	tylko	usta mi.	Sama	nie	była
pewna,	która	chęć	jest	silniejsza.	Jack	tymcza sem	sta nął	tuż	przy	niej.	Wstrzyma ła
oddech,	nie zdolna	wykonać	żadne go	ruchu.	Spa ra liżowa na	słodkim	ocze kiwa niem.
Tyle	że	te raz	on	się	za wa hał.	Wyraz	jego	twa rzy	się	zmie nił,	gdy	popa trzył	na	jej

usta,	potem	z	powrotem	na	oczy.	Wyraź nie	coś	roz wa żał.	Przez	chwilę	wyda wa ło
się,	 że	 się	 odwróci,	 nie	 zrobiwszy	 nicze go,	 ale	 potem	 de likatnie	 opuścił	 głowę	 i,
trzyma jąc	resz tę	cia ła	dobrych	kilka	centyme trów	da lej,	musnął	war ga mi	 jej	poli-
czek.	Trochę	za	blisko	ucha	i	trochę	za	długo,	by	przypomina ło	to	bra ter ski	ca łus,
ale	zde cydowa nie	nie	był	to	zmysłowy,	gorą cy	francuski	poca łunek,	ja kie go	się	spo-
dzie wa ła.
Ja kie go	pra gnę ła.
Odsunął	 się,	 lustrując	 ba dawczo	 jej	 twarz.	 Ona	 tymcza sem	 nie	 potra fiła	 ukryć

roz cza rowa nia.	Ucie kła	w	sar kazm.
–	Łau	–	rzuciła	cierpko.	–	Totalny	odjazd.	Rzuciłeś	mnie	na	kola na.
–	Wiem	–	za śmiał	się	cicho,	ale	za raz	za milkł.	–	Poca łuję	cię,	jak	na le ży,	je śli	na -

prawdę	tego	chcesz.
Zduszony	szept	w	upalny	wie czór.	Kuszą ca	obietnica.	Przyglą dał	 jej	 się	ba daw-

czo.
A	dla cze go	przyszło	mu	do	głowy,	że	jest	ina czej?	Że	ona	tego	chce?
–	 Ste pha nie?	 –	 Prze chylił	 lekko	 głowę	 w	 ocze kiwa niu	 na	 jej	 odpowiedź,	 jakby

chciał	wyła pać	nie mal	nie słyszalny	dźwięk.	–	Chcesz,	że bym	cię	poca łował	jak	na le -
ży?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na prawdę	nie	 znał	 jesz cze	odpowie dzi?	Ste pha nie	pa trzyła	na	nie go	spod	 ścią -
gnię tych	brwi.	Dla cze go	się	za wa hał,	skoro	powie trze	aż	iskrzyło	od	pożą da nia	mię -
dzy	nimi?	Prze cież	chciał	ją	wcze śniej	poca łować.	Po	to	tylko	był	ten	głupi	za kład.
A	gdy	go	już	wygrał,	na	dobrą	spra wę	zre zygnował	ze	swojej	na grody.	Bo	chciał	ją
poca łować	tylko	za	jej	pełną	zgodą?	Z	jej	pełnym	udzia łem?
No,	za	coś	ta kie go	rze czywiście	na le ży	mu	się	na groda.
Spija ła	jego	na miętne	spojrze nie	i	za chodziła	w	głowę,	dla cze go	w	sumie	mia ła by

nie	dać	się	ponieść	temu	ogromne mu	pocią gowi,	jaki	był	mię dzy	nimi.	Nie	za sza leć?
Ten	je den	je dyny	raz…
–	Czy	chcę,	że byś	poca łował	mnie	jak	na le ży?	–	powtórzyła.	Wspię ła	się	na	palce

i	wbiła	wzrok	w	jego	usta,	na pa wa jąc	się	słodkim	ocze kiwa niem,	za nim	udzie liła	od-
powie dzi,	którą	oboje	już	zna li.	–	Chyba	tak.
Usłysza ła,	jak	się	za śmiał,	i	zoba czyła,	jak	się	poruszył,	ale	była	szyb sza.	W	ułam-

ku	se kundy	przycisnę ła	war gi	do	jego	ust.
I	to	był	ostatni	moment,	gdy	mia ła	jesz cze	nad	czymś	kontrolę.
Ob jął	 ją	 ra miona mi	 i	przycią gnął	bliżej,	 a	potem	 jesz cze	bliżej,	 tak	że	 ich	cia ła

zwar ły	się	nie mal	w	jedno.	Jego	war gi	najpierw	de likatnie	pie ściły	jej,	a	potem	się
w	nie	wpiły.	Dokładnie	tak,	jak	chcia ła	być	ca łowa na:	zmysłowo,	zuchwa le,	nie okieł-
zna nie.
Za mknę ła	oczy	gotowa	roz koszować	się	tą	chwilą	uciecz ki.	Bo	nie	łudziła	się,	że

Jack	się	w	niej	za kochał.	Nie	po	jednym	popołudniu	spę dzonym	ra zem.	Dla	nie go	to
też	była	uciecz ka.	Tylko	Ste pha nie	nie	wie dzia ła	od	cze go.
Wie dzia ła	je dynie,	że	pra gnie	jej	tak	samo	mocno	jak	ona	jego.
Jedną	ręką	pie ścił	ją	po	ple cach	od	ta lii	w	górę,	drugą	muskał	jej	pośladki.	Czuła

dresz cze	wszę dzie,	gdzie	jej	dotykał,	i	ape tyt	na	wię cej.	Wsunę ła	dłonie	w	jego	wło-
sy,	przycią ga jąc	go	bliżej,	gotowa	zgodzić	się	na	wszystko,	gotowa	żą dać	wszystkie -
go.	Jego	ję zyk	wyczyniał	zmysłową	ma gię	w	jej	ustach.	Jęknę ła,	gdy	musnął	jej	pod-
nie bie nie	i	wsunął	się	jesz cze	głę biej.
Poca łunek	za	poca łunkiem.
–	Ste pha nie	–	wymruczał	na gle	i	się	odsunął.	Z	trudem	otworzyła	oczy	i	popa trzy-

ła	 na	 nie go	 skonster nowa na.	Ka mień	 spadł	 jej	 z	 ser ca,	 gdy	 zoba czyła,	 że	w	 jego
oczach	na dal	płonie	pożą da nie.	–	To	zły	pomysł.
Ale	na wet	gdy	to	mówił,	prze cią gał	dłonią	po	jej	pośladkach,	przycią ga jąc	jej	bio-

dra	do	swoich.	Poczuła	siłę	jego	erekcji	na	swoim	brzuchu.	Za drża ła.
–	Tak.
Ścią gnął	brwi.
–	Ale	ja	chcę…
–	Tak.
Najpierw	uśmiechnął	się	prze lotnie,	ale	za raz	pokrę cił	głową	sfrustrowa ny.



–	Nie	rozumiesz.	Chcę	iść	na	ca łość.
–	Tak.	Domyśliłam	się	po	mowie	twoje go	cia ła.
–	Ale	nie	chcę,	żeby	spra wy	się	skomplikowa ły.
–	Super.	Bo	ja	nie	komplikuję	spraw	–	wymrucza ła.
Po	prawdzie,	nie	mia ła	ku	temu	wie lu	oka zji.	Od	cza su	choroby	Dana	chłopcy	ja -

koś	nie	pcha li	się	drzwia mi	i	okna mi.	Wcze śniej	zresz tą	też	nie	było	ich	wie lu.	Po
jednym	nie uda nym	związ ku	posta nowiła	skupić	się	na	innych	spra wach.	Te raz	upły-
nę ło	już	tak	wie le	cza su,	odkąd	ostatni	raz	się	kocha ła,	że	nie	była	pewna,	czy	jesz -
cze	pa mię ta,	jak	to	się	robi.	Wie dzia ła	tylko,	że	nie	chce,	by	ta	chwila	się	skończyła.
Jesz cze	nie	te raz.	Cóż	złe go	jest	w	kilku	poca łunkach?	Może	na wet	czymś	wię cej,
je śli	będą	chcie li?
Pa trzył	na	nią	i	widzia ła,	że	bije	się	z	myśla mi.
–	Ale	żadnych	roz mów	o	pra cy	tutaj.	Nie	te raz.	Nie	dziś	wie czorem	–	rzucił	nie -

spodzie wa nie	szorstkim	tonem.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Prze bie gła	ję zykiem	po	spierzchnię tych	war gach.	–	Zero	pra -

cy,	dopóki	nie	wrócimy	do	Melbour ne.	 –	Po	prawdzie	blog,	kontrakt,	 to	wszystko
dawno	wywie trza ło	jej	z	głowy.
–	Chcę	posta wić	to	ja sno	i	wyraź nie	–	upie rał	się	da lej.
–	 Sprawdź my,	 czy	 zrozumia łam	 –	mruknę ła	 prze cią gle.	 –	 Żadnych	 zobowią zań.

Dochodzisz	i	odchodzisz,	tak?
–	Tak.	–	Skinął	głową	ze	smutnym	wyra zem	twa rzy.
–	Super.	Mogę	na wet	odejść	przed	tobą	–	uśmiechnę ła	się	za dowolona,	gotowa	na

na miętność	bez	zobowią zań.	Bez	ryzyka	nisz czą ce go	romansu.
Pa trzył	na	nią	ba dawczo	przez	chwilę,	a	potem	szyb ko	pochylił	się	i	ją	poca łował.
–	Nigdzie	nie	odejdziesz,	dopóki	nie	dojdziesz	–	wymruczał	na	jej	ustach.	–	Chcę

zoba czyć,	jak	dochodzisz.	Chcę	cię	sma kować,	gdy	bę dziesz	szczytować.
O,	za tem	to	za mie rzał	zrobić?	W	porządku.	Nie	mia ła	nic	prze ciwko.
Oddech	jej	przyspie szył.	Nie wia rygodnie,	że	mogło	ją	tak	podnie cić	tych	kilka	wy-

szepta nych	 sprośności.	 Taki	 dziki	pociąg	 seksualny	 za czynał	 ją	 trochę	prze ra żać.
Nie	mogła	za pominać	o	swoich	zobowią za niach.
Uję ła	jego	twarz	w	swoje	dłonie	i	wyszepta ła:
–	Dzie sięć	minut.
Odwrócił	szyb ko	głowę	i	uca łował	jej	dłoń,	a	potem	popa trzył	jej	w	oczy	roz ba wio-

ny.
–	Dzie sięć	minut?	–	Nie	mógł	powstrzymać	śmie chu.	–	Żar tujesz	sobie	chyba.
–	Nie.	Muszę	wra cać	do	mia sta.	Dzie sięć	minut.
–	Tara	na kar mi	twoje go	kota.	Zostań	na	noc.	–	I	nie	cze ka jąc	na	jej	odpowiedź,

pochylił	się	i	ją	poca łował.
Znowu	roz płynę ła	się	w	zmysłowym	raju.	Nigdy	jesz cze	nie	czuła	do	nikogo	ta kie -

go	pocią gu.	Nigdy	jesz cze	coś	tak	proste go	jak	dotyk	nie	spra wia ło	jej	ta kiej	roz ko-
szy.
–	Muszę	wra cać	–	wydysza ła,	odrywa jąc	usta.	Sta ra jąc	się,	by	zrozumiał.	–	Dzie -

sięć	minut.
Roze śmiał	się	niskim,	zmysłowym	śmie chem.	Pełnym	obietnicy.
–	Czyli	wyglą da	na	to,	że	mam	dzie sięć	minut,	by	spra wić,	że byś	zmie niła	zda nie.



Ob jął	ją	za	pupę,	uniósł	i	prze szedł	z	nią	kilka	kroków.	Ułożył	ją	na	ma sce	sa mo-
chodu.	Ste pha nie	odruchowo	roz sunę ła	nogi,	robiąc	dla	nie go	miejsce.	Za jął	je.	Me -
tal	ka rose rii	był	roz grza ny	od	słońca,	ale	to	było	niczym	w	porówna niu	z	ża rem,	jaki
czuła	w	środku.	I	widzia ła	w	jego	oczach.
–	Dzie sięć	minut	–	powie dział	cicho.
A	potem	nie	było	już	żadnych	słów.	Tylko	poca łunki.	Piesz czoty.	Jego	ręce	na	jej

ta lii,	na	jej	udach,	jego	ję zyk	na	jej	szyi.	I	gdy	myśla ła,	że	za raz	ze mdle je	z	roz koszy,
wyszeptał:
–	Zostań	na	noc.
–	Nie	mogę	–	jęknę ła	nie mal	zdruzgota na.
Poca łował	ją	znowu	i	wbił	się	w	jej	podbrzusze.
–	Zostań	na	noc.	Na	całą	choler ną	noc.	Ze	mną.
Nie	dał	jej	cza su	na	kolejną	odmowę,	tylko	da lej	ją	ca łował,	wsuwa jąc	jednocze -

śnie	nie skończe nie	de likatnie	palce	pod	jej	majtki.
Jęknę ła,	gdy	poczuła	 ich	dotyk.	Chłód	na	wilgotnym	ża rze.	De likatny,	rytmicz ny,

przypra wia ją cy	o	sza leństwo.	Potem	za darł	jej	spódnicę	do	góry,	przykląkł	i	spraw-
nie	zsunął	z	niej	majtki.
–	Wyobra ża łem	sobie	tak	cie bie	przez	cały	dzień	–	wymruczał.	–	Cie płą,	mokrą

i	roz war tą	sze roko	przede	mną.
–	Jack	–	westchnę ła.
–	Zostań	na	noc.
Pokrę ciła	lekko	głową,	nie zdolna	już	do	głośne go	prote stu.
Uśmiechnął	się.	To	nie	był	uprzejmy	uśmiech.
Jęknę ła,	gdy	znowu	musnął	dłonią	wnę trze	jej	ud.	Tak,	chcia ła	powrotu	tych	pal-

ców,	tę skniła	za	ich	dotykiem.
Ale	to	nie	ich	dotyk	poczuła	tym	ra zem.	Za rzucił	sobie	jej	nogi	na	ra miona	i	wsu-

nął	dłoń	pod	pośladki,	usta wia jąc	ją	pod	wła ściwym	ką tem.
Poczuła	pierwsze	liź nię cie.	Nigdy	wcze śniej	nie	upra wia ła	ta kie go	seksu	–	nie	na

dworze,	nie	tak	intymne go.	Nie	po	kilku	godzinach	od	pozna nia	męż czyzny.
–	Mam	spra wić,	że byś	śpie wa ła?	–	spytał	chra pliwym	głosem.
–	Spraw,	że bym	krzycza ła	–	szepnę ła,	za myka jąc	oczy.
I	po	kilku	se kundach	dzikie go	tańca	jego	ję zyka	była	tego	krzyku	bliska.	Wte dy

wła śnie	prze stał.	Spojrzał	na	nią	z	błyskiem	de ter mina cji	w	błę kitnych	oczach.
–	Zostań	na	noc.	Zgódź	się.
Uświa domiła	sobie	wte dy,	jaki	ma	plan.	Nie	za mie rzał	pozwolić	jej	dojść,	dopóki

mu	nie	ule gnie.	Pa rzyła	na	nie go:	podnie cone go,	skupione go	na	jej	roz koszy,	i	wte dy
coś	w	niej	pę kło.
Dla cze go	nie	mia ła by	mieć	 jednej	 nocy	 tylko	 dla	 sie bie?	 Ten	 je den	 je dyny	 raz?

Kogo	to	skrzywdzi?
Widział,	że	się	ła mie.
–	Ste pha nie?	–	Wsunął	w	nią	pa lec.
–	Tak…	–	westchnę ła	z	roz koszy.
–	Zosta jesz	na	noc	–	oznajmił.
A	potem	przycisnął	 do	niej	 twarz,	 ob jął	war ga mi	najwraż liwszą	 część	 jej	 cia ła,

wsuwa jąc	ją	głę boko	w	swoje	gorą ce	usta	i	piesz cząc	ję zykiem.



–	O,	tak	–	za łka ła,	nie przytomna	z	roz koszy,	gdy	ssał	ją,	doprowa dza jąc	do	or ga -
zmu.
Krzyknę ła	 i	 za cisnę ła	mocniej	 palce	 na	 jego	 włosach.	 Gdy	 spazm	 się	 skończył,

Jack	wsunął	de likatnie	ręce	pod	jej	ple cy,	cze ka jąc,	aż	odzyska	oddech.
–	Dokończ	to	–	wyszepta ła.	Chcia ła	poczuć	go	w	sobie.	–	Proszę.
–	Jesz cze	nie.	Nie	te raz,	gdy	mam	całą	noc.	Chcę	jesz cze	cie bie	posma kować.	–

Poca łował	ją	głę boko.	–	Bo	sma kujesz	cudownie.
Za drża ła	w	jego	ra mionach	i	sama	ob ję ła	go	mocniej.	Tak	bar dzo	pra gnę ła	poczuć

go	w	sobie.
–	Tak	na miętnie	–	wymruczał.	–	Wie dzia łem,	że	z	tobą	tak	bę dzie.	–	Chwycił	ją	za

rękę	i	de likatnie	ścią gnął	z	ma ski	na	zie mię.	–	Zosta jesz.
Skinę ła	głową.
–	Ale	muszę	wykonać	te le fon.
Nie	chciał	puścić	jej	ręki.	Drugą	dłonią	dotknął	jej	policz ka.
–	Wstydzisz	się?
–	No…	zwykle	nie	za chowuję	się	w	ten	sposób	–	wymamrota ła.
Za pa dła	chwila	milcze nia.
–	A	powinnaś	–	powie dział	w	końcu	prosto.	–	I	nie	powinnaś	się	wstydzić.	Chodź -

my	do	środka.
Schylił	się,	podniósł	 jej	majtki	z	zie mi	i	schował	do	kie sze ni.	A	potem	chwycił	 ją

w	ra miona	i	uniósł	z	zie mi.
–	Masz	za miar	za nieść	mnie	do	środka	na	rę kach?	Le piej	nie	mar nuj	ener gii.
–	Nosze nie	cię	na	rę kach	nie	jest	mar nowa niem	ener gii.
Roze śmiał	się	i	szyb ko	pokonał	schody,	a	potem	prze niósł	ją	przez	sypialnię	prosto

do	ła zienki.	Posta wił	na	zie mi	i	widząc	jej	pyta ją ce	spojrze nie,	wyja śnił:
–	Widzia łem,	ja kie	wra że nie	na	tobie	zrobiła	po	przyjeź dzie.	Chcę	zoba czyć,	jak

się	nią	cie szysz.	–	Odpiął	za mek	jej	sukienki	i	zsunął	z	niej	ma te riał.	Sta ła	te raz	tyl-
ko	w	bia łym	biustonoszu	i	szpilkach.	Bez	majtek.
Zrobił	krok	w	tył	i	się	jej	przyjrzał.
–	Każ dy	centymetr	jest	doskona ły,	prawda?
–	A	dziwi	cię	to?
–	Nie.	 –	W	 jego	oczach	poja wił	 się	dziwny	wyraz	czułości.	 –	Mogę	roz puścić	ci

włosy?
Skinę ła	głową.	Nie	poruszyła	się,	gdy	sta nął	za	jej	ple ca mi	i	za czął	de likatnie	wy-

cią gać	z	loków	szpilki.
–	 Są	 dłuż sze,	 niż	 myśla łem	 –	 powie dział,	 prze bie ga jąc	 palca mi	 po	 luź nych	 pa -

smach.	–	I	bar dziej	rude.	Przez	całe	popołudnie	chcia łem	to	zrobić.
Potem	odkrę cił	kur ki	 i	gdy	woda	 lała	się	do	wanny,	zdjął	 jej	biustonosz	 i	 zsunął

z	nóg	szpilki.
–	Traktujesz	mnie	jak	księż nicz kę	–	powie dzia ła,	gdy	ponownie	ją	uniósł.
–	A	to	źle?	–	Wsa dził	ją	de likatnie	do	wody.
–	Nie	dołą czysz	do	mnie?
Wanna	była	wystar cza ją co	duża	dla	nich	obojga.
–	Nie	tym	ra zem	–	odpowie dział	z	tłumionym	śmie chem.	Ale	oparł	się	o	brzeg	i	na

nią	spojrzał.	–	I	co?	Równie	przyjemnie,	jak	sobie	wcze śniej	wyobra ża łaś?



–	Nie	mogę	się	skupić	na	pa nora mie	lasu,	gdy	pochylasz	się	tak	nade	mną.	A	poza
tym	te raz	je stem	w	na stroju	na	piesz czoty,	a	nie	podziwia nie	widoków.	Na prawdę
uwa żam,	że	pora,	że byś	ty	też	się	roze brał.
Choć	w	ubra niu	pre zentował	się	wyjątkowo	seksownie.
–	W	swoim	cza sie.
–	Nie.	–	Wsta ła,	na gle	zde ter minowa na,	i	wyszła	z	wanny.	–	Te raz.
Co	powie dziawszy,	opuściła	 ła zienkę	i	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	ruszyła	do	sy-

pialni.	Z	biją cym	ser cem	i	na dzie ją,	że	pójdzie	za	nią.
To	ogromne	łóż ko	było	wspa nia łe.	Ste pha nie	nie	mogła	uwie rzyć,	że	jest	w	ta kim

miejscu	z	ta kim	męż czyzną.
Czysta	fanta zja.
Na gle	za mar ła	i	ob róciła	się	na	pię cie,	żeby	na	nie go	spojrzeć.
–	A	czy	przypadkiem	nie	powinie neś	nocować	dziś	w	Melbour ne?	W	hote lu	Ra -

eburn?
Skinął	głową	z	szelmowskim	uśmie chem.
–	Mia łem	za re zer wowa ny	nocleg	tutaj	na	jutro.
–	Kie dy	w	ta kim	ra zie	skontaktowa łeś	się	z	tutejszym	per sone lem,	żeby	poinfor -

mować,	że	zja wisz	się	dzień	wcze śniej?	I	to	z	osobą	towa rzyszą cą?
Bo	prze cież	te le fony	le ża ły	w	schowku	z	za ka zem	ich	używa nia.	Mie li	za kład.
Nie	odpowie dział.	Ale	pa trzył	na	nią	z	miną	winowajcy.
–	Za dzwoniłeś	do	nich	–	domyśliła	się	Ste pha nie.	–	Kie dy	spa łam	w	aucie.	–	Zmru-

żyła	oczy.	–	Oszukiwa łeś.
–	Tak	–	zgodził	się,	ale	nie	wyglą dał	na	skruszone go.	–	Mia łem	za miar	się	przy-

znać.
–	Kie dy?	W	przyszłym	stule ciu?
–	Nie.	Gdy	będę	gotowy	za pła cić	karę.	Dwie	godziny	cięż kiej,	twar dej	ha rówki	–

przypomniał	jej	i	za czął	odpinać	swoją	koszulę.	–	Co	chcesz,	że bym	zrobił?
–	Dobrze	wiesz.
–	Powiedz	mi.	–	Zrzucił	koszulę	i	odpiął	roz porek	spodni.
Nie	mogła.
–	Chcesz,	że bym	cię	jesz cze	ca łował?
Skinę ła	powoli	głową.
–	Chcę,	że byś	się	na pra cował.	Żeby	to	była	na prawdę	ostra,	twar da	orka.
–	Będę	tyrał,	ile	sił.	I	już	je stem	twar dy.	Je stem	twar dy,	odkąd	tylko	zoba czyłem

cię	po	raz	pierwszy.
–	Nie prawda.	Pa trzyłeś	na	mnie	tak,	jakbyś	chciał	mnie	za bić.
–	Nie.	–	Zsunął	spodnie.	–	Po	prostu	nie	chcia łem	cię	pra gnąć.
–	Dla cze go	nie?
–	Mia łem	inne	spra wy	na	głowie.
–	A	te raz?
–	Te raz	myślę	tylko	o	tobie.
–	Udowodnij	to.
Pode szła	do	łóż ka	i	roz łożyła	się	na	sa mym	jego	środku.	Ser ce	jej	wa liło,	gdy	pa -

trzyła,	 jak	 Jack	pozbywa	się	 resztki	ubrań.	Potem,	 całkiem	nagi	 i	 nie wia rygodnie
piękny,	ob szedł	pokój,	za pa la jąc	kilka	za pa chowych	świe czek	roz miesz czonych	dys-



kretnie	w	ką cikach	pokoju.	Roze szła	się	woń	–	świe ża	i	sub telna.	Na stępnie	bez	cie -
nia	wa ha nia	otworzył	jedną	z	szuflad	i	wycią gnął	opa kowa nie	pre zer wa tyw.
Ste pha nie	ma rzyła,	by	poczuć	go	w	sobie.	Te raz,	za raz,	na tychmiast.
Podniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią.
–	Je steś	piękna.
Pokrę ciła	głową.
–	To	tylko	ma kijaż.
–	Nie,	to	twoje	oczy,	nie	to,	co	jest	na paćka ne	na	powie kach.	A	je śli	idzie	o	ma ki-

jaż…	–	uśmiechnął	się	–	trochę	zmie nił	miejsce.
–	Roz ma zał	się?	–	pisnę ła.	 –	To	próbujesz	mi	powie dzieć?	Że	mam	oczy	pandy?

I	niby	to	jest	piękne?	Chcesz	bzyknąć	niedź wiadka?
Odrzucił	głowę	do	tyłu	i	się	roze śmiał.
Ze rwa ła	się	z	łóż ka,	ale	chwycił	ją,	przytrzymał	i	opadł	ra zem	z	nią	na	ma te rac.

Przyklęknął	za raz,	pochyla jąc	się	nad	nią	i	mie rząc	ją	gorą cym	spojrze niem.	Wie -
dzia ła,	że	podob nie	jak	ona	sama,	chce	się	za tra cić	w	dotyku,	w	roz koszy,	w	zmysło-
wym	wra że niu.	Nie	bę dzie	żadnych	konse kwencji.	Żadne go	potem.	Liczyło	się	tylko
te raz,	 tylko	 przyjemność.	 Boska	 swoboda	 dotyka nia,	 sma kowa nia,	 na pa wa nia	 się
drugim	cia łem.	Czysta	cie le sna	roz kosz.
I	Ste pha nie	się	jej	odda ła.	Ob ję ła	go	mocno,	prze suwa jąc	dłońmi	po	jego	skórze,

przycią ga jąc	go	bliżej,	ca łując	każ dą	moż liwą	część	jego	cia ła.	Aż	wresz cie	jęknął,
prze toczył	się	z	ple ców	i	przyszpilił	ją	do	ma te ra ca.
Krzyknę ła,	gdy	wszedł	w	nią	silnym,	na głym	pchnię ciem.	Za mknę ła	oczy,	by	w	peł-

ni	odczuć	za le wa ją cą	 ją	przyjemność,	 i	wyda ła	 jęk,	zdysza ny,	nie kontrolowa ny	 jęk
czystej	roz koszy.
–	Cia sno.	–	On	też	wcią gnął	powie trze.	–	Wszystko	dobrze?
Nie	była	w	sta nie	mu	odpowie dzieć.	Mogła	tylko	czuć.	Chcia ła	tylko	czuć.	I	było

to	ta kie	przyjemne.
–	Ste pha nie?
Troska	w	jego	głosie	wyrwa ła	ją	z	sensualnej	mgły.
–	Minę ło	trochę	cza su…	–	Nie	potra fiła	spojrzeć	mu	w	oczy.	Mnóstwo	cza su	minę -

ło	od	 jej	ostatnie go	razu.	 I	prawdę	mówiąc,	ostatni	 raz	był	 je dynym	ra zem.	 I	nie
bar dzo	uda nym.	Nigdy	wcze śniej	się	tak	nie	za tra ciła.	Ze sztywnia ła,	za wstydzona.
–	Prze pra szam.
–	Nie	prze pra szaj.	–	Nie mal	jęknął,	ze	świstem	wcią ga jąc	powie trze	przez	za ci-

śnię te	zęby.	–	Na	pewno	cię	nie	boli?
–	Nie…	Jest	fanta stycz nie.
–	Popatrz	na	mnie.
Uniosła	powie ki.	Opie rał	się	na	łokciach	i	pa rzył	jej	prosto	w	oczy.	Jakby	prze szy-

wał	na	wskroś	jej	zbola łą	duszę.
–	Ste pha nie.
–	Proszę…	nie	powstrzymuj	się.
Mimo	to	na dal	się	wa hał.
–	Chcę	iść	na	ca łość	–	za pewniła	go	i	doda ła	bła galnie:	–	Proszę.
Poca łował	ją,	a	potem	wsunął	pod	nią	ręce,	przycią ga jąc	ją	bliżej.	Roz łożyła	sze -

rzej	nogi,	obejmując	go	jedną	i	za ciska jąc	wokół	nie go	ra miona,	tak	że	zna leź li	się



w	pełnym	ob ję ciu	kochanków.
W	końcu	za czął	się	ruszać,	wchodząc	w	nią	głę biej.	Czysto	instynktownie	odpo-

wia da ła	pchnię ciem	na	pchnię cie.	Roz pozna ła	w	nim	potrze bę,	która	prze ma wia ła
do	jej	trze wi,	de spe racką	potrze bę	ukoje nia	w	seksie.
Uciec?	Za tra cić	się?
Tak,	bła gam.
Była	o	krok	od	szczytowa nia,	ale	tym	ra zem	chcia ła	je	prze żyć	ra zem	z	nim.	Jed-

nocze śnie.	Wyda wa ło	się	nie mal	nie moż liwością,	by	czuć	ta kie	zgra nie,	dzie lić	coś
tak	 intymne go	 z	kimś,	 kogo	 le dwo	zna ła.	Ale	 to	było	 coś	wię cej	niż	 „tylko	 seks”.
Wię cej	niż	zwykła	„uciecz ka”.	To	było	tak	nie wia rygodnie	intensywne,	jak	się	oba -
wia ła,	że	bę dzie.	I	było	fanta stycz ne.
Czuła,	że	Jack	też	jest	blisko,	jego	ruchy	sta ły	się	szyb sze,	ostrzejsze,	skóra	była

zla na	potem.	A	w	oczach	miał	czystą	de spe ra cję.
–	Chcę	to	czuć	–	ścisnę ła	go,	za myka jąc	głę boko	w	sobie,	mocniej	obejmując	ra -

miona mi,	tak	że	sta li	się	jednością.
A	potem	usłysza ła	 jego	krzyk	 i	 za la ła	 ją	 fala	 triumfu.	Za mknę ła	 oczy	 i	 se kundy

póź niej	sama	za pa dła	się	w	otchłań.
Po	kilku	długich,	bar dzo	długich	chwilach	le ża ła	na dal	bez	tchu,	nie zdolna	się	po-

ruszyć,	mimo	że	Jack	się	od	niej	ode rwał.
–	Jack?	–	Wycią gnę ła	rękę,	by	go	odszukać.
–	Tutaj	je stem.	–	Jego	głos	dochodził	z	bliska.	Roz ba wiony.
Otworzyła	oczy.	Le żał	na	boku,	przyglą da jąc	jej	się	z	czułością.
–	Chyba	za pomnia łem	wspomnieć,	że	cier pię	na	bez senność	–	mruknął,	prze bie ga -

jąc	dłonią	po	jej	ple cach.
–	Istotnie.
Wykrze sa ła	z	sie bie	dość	ener gii,	by	uklęknąć,	na gle	we soła	i	swa wolna,	jak	nigdy

wcze śniej.
–	Mogę	ci	tylko	współczuć.	–	Pchnę ła	go,	tak	że	opadł	na	ple cy,	a	potem	usia dła	na

nim	okra kiem	i	pochyliła	się,	by	wyszeptać	mu	tuż	przy	ustach:	–	I	gra tulować	so-
bie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Jack	nie	żar tował	w	spra wie	bez senności.	O	czwar tej	nad	ra nem	le żał,	słucha jąc
ciche go,	re gular ne go	odde chu	Ste pha nie	–	i	robił	to	co	najmniej	od	godziny.	Nie	za -
da li	sobie	trudu	za cią gnię cia	za słon,	za tem	ob ser wował	miliony	gwiazd	nad	ciemny-
mi	korona mi	drzew.
Ja kaś	jego	część,	ta	egoistycz na,	chcia ła	ją	obudzić,	ponownie	się	w	niej	za tra cić.

Przyjemność,	jaką	spra wiło	mu	piesz cze nie	jej,	za dowa la nie	jej,	była	o	wie le	więk-
sza,	niż	ocze kiwał	–	a	ocze kiwał	wie le.
Dała	mu	za pomnie nie,	które go	pra gnął.	Na	chwilę	prze goniła	z	 jego	głowy	drę -

czą ce	go	myśli,	 które	nor malnie	usiłował	 –	bez skutecz nie	 –	 za głuszyć	podróża mi,
pra cą,	sza leńczym	tempem.	I	przed	którym	te raz,	tuż	przed	spotka niem	z	męż czy-
zną	bę dą cym	być	może	jego	prawdziwym	ojcem,	musiał	uciec,	by	prze żyć.
Próbował	le żeć	nie ruchomo	i	dostosować	swój	oddech	do	jej	odde chu,	roz koszu-

jąc	się	jej	cie płem	w	swoich	ra mionach.	Jednak	jej	bliskość	budziła	w	nim	żą dzę	i	to
także	była	tor tura:	być	tak	blisko,	a	nie	móc	zrobić	tego,	cze go	pra gnął.	W	końcu
nie	mógł	już	dłużej	tego	znieść.	Było	jesz cze	ciemno,	gdy	wykradł	się	z	łóż ka,	za ło-
żył	bokser ki	i	wyszedł	do	inne go	pokoju.	Za mówił	śnia da nie	i	pra cował	nad	ra por -
tem,	a	potem	za czął	się	prze cha dzać	po	we randzie.
Minę ły	jesz cze	dwie	godziny,	za nim	Ste pha nie	się	obudziła.	Podniósł	głowę	znad

iPa da	i	pa trzył,	jak	się	do	nie go	zbliża.	Pra gnął	jej	tak	bar dzo,	że	aż	bola ło.
Wyglą da ła	zupełnie	ina czej	niż	per fekcyjnie	ufryzowa na,	gotowa	na	selfie	bywal-

czyni,	 którą	 poznał	 dzień	 wcze śniej	 w	 hote lu.	Mia ła	 na	 sobie	 tę	 samą	 sukienkę,
rzecz	ja sna,	ale	wygnie cioną,	już	nie	jak	spod	igły.	Nie upudrowa ny	nos	zaś	zdobiło
wię cej	 pie gów.	 Roz pusz czone	 włosy	 oka la ły	 jej	 twarz	 chmurą	 poma rańczowe go
blondu	–	promie nie	poranne go	słońca	migota ły	w	czer wonych	pa semkach,	roz pa la -
jąc	i	jego	do	czer woności.
Ale	iskier ki	w	jej	oczach	były	czymś	zupełnie	nowym.	Świa domość,	że	to	on	jest

ich	sprawcą,	cie szyła	go.
Mimo	to	te	oczy	nie	do	końca	mia ły	śmia łość	na	nie go	popa trzyć.	Wstydziła	się?

Jak	to	moż liwe	po	tym	wszystkim,	co	wyczynia li	w	nocy?
Prze bie gła	tylko	wzrokiem	po	za sta wionej	je dze niem	tacy	i	stosie	dokumentów.
–	To	pra cy	lubisz	się	odda wać	tutaj,	tak?	–	rzuciła	prze kor nie	z	unie sioną	brwią.
–	Muszę	kie dyś	skończyć	ten	ra port.	–	Oparł	się	na	krze śle.
–	Czyli	moja	obecność	ra tuje	cię	od	pra coholizmu?
Ra towa ła	go	od	cze goś	znacz nie	bar dziej	ponure go,	ale	nie	chciał	o	tym	roz ma -

wiać.	Odpowie dział	więc	również	żar tem:	–	A	brak	Wi-Fi	tutaj	ra tuje	cie bie	od	uza -
leż nie nia	od	inter ne tu.
Roze śmia ła	 się,	 a	 potem	 posła ła	 mu	 nie śmia łe,	 niby	 wstydliwe	 spojrze nie	 spod

rzęs.
–	Jak	bę dzie my	ła godzić	ze spół	abstynencyjny?



–	Przychodzi	mi	do	głowy	kilka	sposobów.
Nie	mógł	się	już	dłużej	powstrzymać.	Wycią gnął	ra mię	i	chwycił	ją	za	nadgar stek.
–	Zostań	jesz cze	jedną	noc.
Nie	odpowie dzia ła,	ale	nie	wyrwa ła	ręki.
–	Nie	masz	żadnych	zobowią zań	w	Melbour ne	–	powie dział.	–	Twój	blog	prze trwa

jesz cze	je den	dzień	bez	cie bie.
–	Ale	ty	masz	masę	roboty	–	odpowie dzia ła	wresz cie	cicho,	 le dwie	na	nie go	pa -

trząc.
Za wsze	cze ka ła	na	nie go	ja kaś	robota.	Za wsze	robił	wię cej,	niż	musiał.
–	Pra ca	to	wymówka	–	przyznał.	–	Chcia łem	po	prostu	być	sam.	Ale	te raz	wolę

być	tu	z	tobą.
Wte dy	na	nie go	popa trzyła,	prze suwa jąc	gorą cym	powolnym	spojrze niem	od	jego

twa rzy,	przez	nagą	pierś,	po	wybrzusze nie	w	jesz cze	przed	chwilą	luź nych	bokser -
kach.
I	po	raz	pierwszy	w	życiu	Jack	nie	był	w	sta nie	się	poruszyć.	Nie	chciał,	by	wyraz

tych	oczu	się	zmie nił.	Nie	chciał,	by	ta	chwila	minę ła.
Ale	za raz	zrobiło	się	jesz cze	le piej	–	ponie waż	to	ona	wykona ła	ruch,	podchodząc

i	sia da jąc	mu	okra kiem	na	kola nach.	Za la ła	go	dzika,	nie okiełza na	żą dza.	Jego	ręce
odruchowo	 za czę ły	wę drować	 po	 jej	 udach,	 odgar niać	 spódnicę,	 tak	 by	mógł	 do-
tknąć	jej	pięknej	miękkiej	skóry.
–	Proszę,	tylko	mnie	znowu	nie	tor turuj.
–	Nie	tor turuj?
–	Nie	męcz	mnie,	dopóki	nie	powiem	„tak”	–	wyja śniła	szeptem.
–	Ale	mę cze nie	cie bie	jest	ta kie	przyjemne.	–	Prze sunął	uda,	by	zna leźć	się	bliżej

niej.	–	Znowu	się	rumie nisz.	–	Roze śmiał	się.	Potem	otrzeź wiał.	–	Na prawdę	nie	ro-
bisz	tego	czę sto,	co?
–	Je śli	chodzi	ci	o	za chowa nie	bez wstydnej	la ta wicy,	to	tak.	Nie czę sto.
–	A	skąd	na gle	ta	purytańska	nuta?	Nie	ma	nic	złe go	w	tym,	że	dwoje	dorosłych

spra wi	sobie	na wza jem	przyjemność.
–	Wiem.	–	Za milkła.
–	Ale	chyba	tego	nie	ża łujesz?	–	Jego	ręce	na gle	znie ruchomia ły,	w	dole	brzucha

poczuł	zimno.
–	Prawdę	mówiąc,	wła śnie	odkryłam,	że	uwielbiam	być	bez wstydną	la ta wicą	–	wy-

szepta ła	ze	śmie chem.
A	potem	go	poca łowa ła.
I	 to	wystar czyło.	Ze rwał	się	z	krze sła,	posta wił	 ją	na	zie mi	 i	ob rócił	 twa rzą	do

lasu.
–	Ręce	na	ba lustra dę	–	roz ka zał	chra pliwie.
Już	 je	 tam	 sama	 położyła,	 by	 nie	 stra cić	 równowa gi.	Wycią gnął	 pre zer wa tywę

spod	dokumentów	i	ścią gnął	bokser ki.
Nie	pojmował,	dla cze go	im	dłużej	z	nią	prze bywa,	tym	ła twiej	tra ci	kontrolę.	Czy

nie	dość	miał	seksu	przez	całą	noc?
Najwyraź niej	nie.
Odwróciła	głowę	i	posła ła	mu	przez	ra mię	de likatny	uśmiech.	Odgar nął	na	ple cy

jej	włosy,	które	tak	pięknie	wyglą da ły	na	bla dych	łopatkach.



–	Na dal	tak	mocno	cię	pra gnę	–	wymruczał,	stopą	roz sta wia jąc	sze rzej	jej	nogi.	–
Nie	mogę	się	na sycić.	–	Prze chylił	jej	biodra	i	wbił	się	w	nią.
Jęknę ła.	A	wte dy	za ata kował	jesz cze	mocniej,	przyspie szył	pchnię cia	i	jej	oddech

się	zmie nił.	Ba wił	się	z	nią	–	 tor turował	bez	 litości	od	tyłu	–	z	 jedną	dłonią	na	 jej
pier siach,	drugą	mię dzy	jej	noga mi,	aż	poczuł,	że	cała	się	trzę sie	w	jego	ra mionach,
że	za ciska	się	na	nim	szczelnie.	Krzyknę ła	tak	głośno,	że	milion	pta ków	pode rwa ło
się	z	drzew,	for mując	wspa nia ły	barwny	ekran.
Ota czał	ich	odgłos	łopoczą cych	skrzydeł.	Ale	to	on,	Jack,	wła śnie	miał	odlot.
–	Zosta nę	–	wyszepta ła,	opie ra jąc	głowę	na	jego	ra mie niu,	gdy	skończyli.	–	Jesz -

cze	kilka	godzin.	Ale	muszę	za wia domić	Tarę.
Odprowa dzał	 ją	wzrokiem,	gdy	wchodziła	do	apar ta mentu.	Kryło	 się	w	 tym	coś

wię cej	 niż	 tylko	 chęć	 poinfor mowa nia	 troskliwej	 przyja ciółki.	 Widział	 nie pokój
w	głę bi	 jej	 oczu,	 gdy	wyda wa ło	 jej	 się,	 że	na	nią	nie	 pa trzy.	Nie	powie dzia ła	mu
wszystkie go.	Ukrywa ła	coś	przed	nim.
–	Jest	jesz cze	za	wcze śnie,	by	do	kogoś	dzwonić.	–	Prze biegł	dłonią	po	jej	wspa -

nia łych	ple cach.	–	Myślę,	że	powinniśmy	zjeść	śnia da nie	w	łóż ku.

Ste pha nie	nie	chcia ła	mar nować	cza su	na	sen,	ale	or ga nizm	nie	dał	 jej	wyboru.
Roz cią gnię ta	na	ma te ra cu	–	zre laksowa na,	syta	–	nie	była	w	sta nie	utrzymać	otwar -
tych	oczu.
Te raz	za mruga ła,	uniosła	powie ki	i	zoba czyła,	że	słońce	wle wa	się	do	pokoju.	Mu-

siał	być	już	póź ny	pora nek.
I	znowu	le ża ła	sama	w	wielkim	łóż ku.
Nie	mogła	tego	znieść.	Chcia ła	poczuć,	jak	to	jest	budzić	się	w	jego	ra mionach.

Wychodzić	ze	snu	z	wspa nia łym	uczuciem,	że	ktoś	ją	obejmuje.	Chce	być	z	nią	bli-
sko.
Głupie.
Tu	nie	chodziło	o	bliskość.	Tylko	o	seks.	Po	prostu	bra kowa ło	jej	doświadcze nia.

Nigdy	wcze śniej	nie	była	z	męż czyzną,	który	tak	dobrze	rozumiał	kobie ce	cia ło.	Po-
tra fił	da wać	taką	przyjemność.	Raz	za	ra zem.
I	jesz cze	raz.
Ale	musia ła	za chować	trzeź wą	głowę.	To	było	po	prostu	spotka nie	ciał.	Dozna nie

zmysłowe.	 Nic	 wię cej.	 Żadnych	 uczuć.	 Jej	 ser ce	 było	 bez piecz ne.	 No	 i	 przede
wszystkim	powinna	wysłać	ese me sa	do	Tary	i	dać	jej	znać,	że	za ba wi	dłużej.	Oraz
do	Dana.	Się gnę ła	po	apa rat.
Wte dy	do	sypialni	wszedł	Jack.	Nie	ogolił	się	ani	nie	za dał	sobie	trudu	włoże nia

koszuli,	 a	Ste pha nie	podejrze wa ła,	 że	nie	 za wra cał	 sobie	głowy	 także	włoże niem
majtek	pod	te	luź ne	dżinsy…	Chwilka.
–	Skąd	masz	te	spodnie?	–	Usia dła	na	łóż ku,	przyciska jąc	te le fon	do	pier si.
–	Dostar czono	tu	w	nocy	mój	ba gaż	–	wyja śnił.
No	tak.	Oczywiście.	Tymcza sem	ona	bę dzie	ska za na	na	wymię tą	sukienkę	i	brak

majtek.
–	Ka za łem	też	pode słać	kilka	rze czy	dla	cie bie.	–	Oparł	się	o	drzwi	z	uśmiesz kiem

błą ka ją cym	się	na	ustach.
Że	co?



–	Kie dy	to	zrobiłeś?
–	W	nocy.	Gdy	spa łaś.
–	A	ja kie	dokładnie	rze czy	ka za łeś	dla	mnie	przysłać?	–	spyta ła	na gle	czujna.
–	Nic	wielkie go.	Nie	ekscytuj	się.
Miał	zwyczaj	podrywać	kobie ty	 i	wywozić	 je	na	weekend,	a	potem	kupować	 im

kilka	ciusz ków	i	ja kiś	hor rendalnie	drogi	drobiazg	na	do	widze nia,	żeby	miło	wspo-
mina ły	wyciecz kę?	Tak	wła śnie	to	roz grywał?
A	czy	to	ma	ja kieś	zna cze nie?	–	pyta ła	sie bie	Ste pha nie.	Prze cież	chodziło	tylko

o	seks.	Ale	mia ło.
–	Nie	musisz	nic	z	tego	nosić,	skoro	nie	chcesz.	Zostań	w	swojej	sukience,	 je śli

wolisz.	Albo	le piej:	zostań	nago.	I	zostań	kolejną	noc.
Co	złe go	bę dzie	w	jesz cze	jednej	nocy?	–	biła	się	z	myśla mi	Ste pha nie.	Od	choro-

by	Dana	nie	mia ła	 ani	 jednej	 tylko	dla	 sie bie.	Żadnych	 imprez,	 na wet	wyjścia	 do
kina	z	przyja ciółką.	Przez	osiemna ście	długich	mie się cy,	od	wyjaz du	matki,	Ste pha -
nie	dzień	i	noc	sie dzia ła	ka mie niem	w	ich	ma lutkim	miesz kanku,	pra cując	zdalnie,
tak	by	być	na	każ de	za woła nie	bra ta:	podać	mu	je dze nie,	przysunąć	picie,	popra wić
podusz ki,	zmie nić	DVD…	roz ma wiać	z	nim.
Ale	stan	Dana	się	nie	popra wiał.	Ste pha nie	nie	mia ła	poję cia,	co	zrobić,	by	wycią -

gnąć	 go	 z	 de pre sji,	 w	 której	 się	 pogrą żał.	 Odma wiał	 przyjmowa nia	 le karstw,	 nie
chciał	jeź dzić	na	re ha bilita cję,	na	spotka nia	grup	wspar cia.	Twier dził,	że	dobrze	mu
jest	w	domu.	Ale	wca le	nie	było	mu	dobrze.	Jej	też	nie.
–	Wszystko	w	porządku?
Podniosła	głowę.	Jack	wpa trywał	się	spod	ścią gnię tych	brwi	na	te le fon	w	jej	ręku.
–	Ja kieś	proble my?
–	Nie.	Wszystko	dobrze.
Odłożyła	apa rat	na	stolik,	wyskoczyła	z	łóż ka	i	prze szła	obok	nie go.
–	Idę	pod	prysz nic	–	rzuciła	do	Jacka	przez	ra mię	i	uśmiechnę ła	się	na	widok	jego

onie mia łej	miny.	–	Przyda łoby	się	towa rzystwo.
Jego	ręce	na tychmiast	powę drowa ły	do	spodni.
–	Fanta stycz nie.

Pół	godziny	póź niej	Jack	wniósł	dużą	błysz czą cą	tor bę	do	sypialni.
–	Są	twoje,	je śli	chcesz	–	oznajmił	z	ukłonem	i	wyszedł.
Wprawdzie	z	nie chę cią,	ale	nie	bez	cie ka wości,	Ste pha nie	roz łożyła	na	łóż ku	za -

war tość.	Dwie	sukienki,	jesz cze	z	metka mi,	jedna	krótka,	druga	długa,	obie	seksow-
ne,	 obie	 prze piękne,	 obie	mar kowe	 i	 hor rendalnie	 kosz towne.	 I	 obie	w	 ide alnym
roz mia rze.
Ste pha nie	 zrze dła	mina.	Tak,	 ewidentnie	 robił	 już	 coś	 ta kie go	wcze śniej.	 Popa -

trzyła	na	ostatni	strój.	Gra na towa	piża ma	z	je dwa biu.	Czy	na prawdę	myślał,	że	bę -
dzie	chcia ła	nosić	coś	ta kie go	w	łóż ku?
Krę cąc	głową,	jesz cze	tylko	chwilę	się	za sta na wia ła,	za nim	podję ła	de cyzję.
Gdy	wyszła	na	ta ras,	opie rał	się	o	we randę	z	filiżanką	pa rują cej	kawy	w	ręku.
–	Nie	jest	to	może	ide alnie	skrojona	sukienka	z	wczoraj,	ale	mam	na dzie ję,	że	jest

ci	wygodnie.	–	Ob jął	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Bar dzo	wygodnie,	 dzię kuję.	 –	 Ste pha nie	 zer knę ła	 na	 je dwab ną	 piża mę,	 którą



mia ła	na	sobie.	Za wią za ła	końce	bluzy	na	supeł,	by	ją	bar dziej	dopa sować,	i	wsunę -
ła	na	nogi	czółenka.	–	Ja kieś	za strze że nia?
–	Ab solutnie	żadnych.	Do	twa rzy	ci	w	niej.	Sa mochód	został	za tankowa ny	–	dodał

w	za myśle niu.	–	Masz	ochotę	na	przygodę?
–	Tak	–	odpowie dzia ła	krótko.	Chcia ła	uciec	raz	jesz cze.
–	Ja kieś	życze nia	co	do	miejsca	wyciecz ki?
–	Po	prostu	jedź my.	Wszę dzie,	byle by	nie	do	domu	–	rzuciła,	nie	dba jąc	o	to,	jak

wie le	mówią ca	jest	ta	uwa ga.
Nie	musia ła	już	ukrywać,	jaką	przyjemność	spra wia	jej	ob ser wowa nie	Jacka,	gdy

prowa dzi.	Odwróciła	się	za tem	na	sie dze niu,	by	ła twiej	móc	studiować	jego	profil.
Zer knął	na	nią	i	uniósł	brwi.
–	Wie dzia łem,	że	lubisz	pa trzeć.
Wyda wał	się	za dowolony,	gdy	nie	za prze czyła.
–	No	więc?	Mistrzu	turystycz nych	prze wodników,	dokąd	je dzie my?
–	Do	prawdziwe go	sanktuarium	–	odpowie dział.	–	Zwie rzę ce go.

Eme rald	Springs,	ma leńka	klinika	dla	rannych	dzikich	zwie rząt,	mie ściła	się	za le -
dwie	kilka	mil	od	hote lu	Gre en	Ve randa.
Ste pha nie	odczyta ła	infor ma cję	na	szyldzie.
–	Dzisiaj	za mknię te	dla	zwie dza ją cych.
Jack	wysiadł	z	auta	i	ruszył	w	kie runku	główne go	wejścia.
–	Nie	je ste śmy	zwie dza ją cymi.
–	Tylko?
–	Sponsora mi.
Popa trzyła	na	nie go	okrą głymi	z	szoku	oczyma.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	prze ka za łeś	im	ja kąś	ba jońską	sumę	za	to,	by	nas	dzisiaj

tu	wpuścili?
–	Mniej	wię cej	–	rzucił	bez na miętnie.	–	A	to	ta kie	strasz ne	z	mojej	strony?
–	Jack	Wolfe,	domyślam	się	–	powita ła	ich	ja kaś	kobie ta,	gdy	tylko	we szli.	–	Tak

się	cie szymy,	że	mógł	pan	do	nas	dzisiaj	dołą czyć.	–	Uśmiechnę ła	się	sze roko	i	po-
pra wiła	włosy.	–	To	dla	nas	na prawdę	ogromna	przyjemność.
Jack	uśmiechnął	się	do	niej	w	odpowie dzi.
Oka za ło	się,	że	jest	dyrektor ką	pla cówki	i	za proponowa ła,	że	osobiście	ich	po	niej

oprowa dzi.
–	Na prawdę	nie	wiem,	jak	panu	dzię kować	–	pia ła.	–	Pańska	dota cja	zna czą co	po-

pra wi	wa runki	na szej	pra cy.
Jack	czuł	się	nie zręcz nie,	świa dom,	że	Ste pha nie	nie	spusz cza	z	nie go	wzroku.
–	Ale	proszę	pa mię tać,	że	była	anonimowa	–	powie dział.
–	Oczywiście.	–	Kobie ta	uśmiechnę ła	się	i	pochyliła	w	stronę	Jacka	ciut	za	blisko.	–

To	tylko	mię dzy	nami.
Ką tem	 oka	 dostrzegł,	 że	 Ste pha nie	 uniosła	 brwi	 i	 ode szła	w	 kie runku	 szkla nej

klatki	z	ogromnym	wę żem.	Z	prze pra sza ją cym	uśmie chem	on	także	uwolnił	się	od
dyrektor ki	i	sta nął	obok	ter ra rium.
–	Nie	prze ra ża ją	cię	węże?	–	mruknął.
–	Oczywiście,	że	prze ra ża ją	–	odpowie dzia ła	Ste pa nie,	nie	pa trząc	na	nie go.	–	Ale



są	fa scynują ce.
Odwrócił	się	i	popa trzył	jej	prosto	w	oczy.
–	Tak.
–	Zda je	mi	się,	że	za le ża ło	panu	szcze gólnie	na	zoba cze niu	kolczatki?	–	prze rwa ła

im	dyrektor ka	ze	wzrokiem	wbitym	w	Jacka.
–	 Tak,	 Ste pha nie	 uwielbia	 kolczatki	 –	 odpowie dział	 z	 na ciskiem	 i	 pa trzył,	 jak

uśmiech	kobie ty	nie co	przybladł.
Tak,	najwyraź niej	posta nowiła	ignorować	fakt,	że	był	w	towa rzystwie	innej	kobie -

ty.	I	to	nie	byle	ja kiej.	Ujął	dłoń	Ste pha nie,	by	to	podkre ślić,	za dowolony,	gdy	musnę -
ła	palca mi	wnę trze	jego	dłoni	w	odpowie dzi.
–	Oczywiście.	–	Dyrektor ka	z	uśmie chem	przybra ła	ton	profe sjonalnej	prze wod-

nicz ki.	–	Mamy	dla	pani	dzisiaj	na prawdę	wyjątkową	gratkę,	Ste pha nie.	Proszę	tyl-
ko	włożyć	te	rę ka wicz ki…
Co	powie dziawszy,	otworzyła	klatkę	i	wyję ła	z	niej	ma lutką	kolczatkę	–	tak	ma -

ciupką,	że	mie ściła	się	w	dłoni	Ste pha nie,	która	tuliła	ma leństwo	wnie bowzię ta.
Jack	na pa wał	 się	 jej	 re akcją,	 za chwyconym	spojrze niem,	autentycz nym	entuzja -

zmem	biją cym	z	jej	twa rzy.
–	Musisz	pogła skać	tę	księż nicz kę	–	powie dzia ła	mu	z	sze rokim	uśmie chem	i	wiel-

kimi	z	za chwytu	oczyma.
–	Koniecz nie.	–	Spojrzał	jej	prze lotnie	w	twarz,	a	potem	wziął	od	niej	ma leństwo.
–	Jest	cudowna	–	za chwyca ła	się	Ste pha nie,	pa trząc	na	cudacz ne	stworzonko.
Jack	wie dział,	że	kolczatki	to	bojaź liwe	zwie rzątka,	które	zwija ją	się	w	kulkę	jak

jeże,	gdy	coś	je	prze stra szy.	I,	podob nie	jak	jeże,	mają	małe	kolce	w	obronie	przed
na pastnika mi.	Ten	me cha nizm	obronny	przypominał	mu	za chowa nie	kogoś	 inne go
w	pance rzu	z	ma kija żu.
W	końcu	ode zwa ła	się	dyrektor ka:
–	Bar dzo	prze pra szam,	ale	muszę	już	wra cać	do	biura.	A	ten	ma luszek	powinien

odpocząć.
–	Oczywiście.	Bar dzo	dzię kuje my.	Nie	chce my	za bie rać	pani	wię cej	cza su	–	odpo-

wie dział	gładko	Jack.
–	 Przyślę	 tu	 jedną	 z	 na szych	wolonta riuszek,	 na	wypa dek	 gdyby	mie li	 państwo

jesz cze	ja kieś	pyta nia.	Może cie	zostać	tak	długo,	jak	bę dzie cie	chcie li.	–	Uśmiech-
nę ła	się	sze roko	do	nich	obojga.	–	Jack,	jesz cze	raz	dzię kuję	za	pański	wspa nia ło-
myślny	gest.
Włożyła	z	powrotem	kolczatkę	do	klatki	i	ode szła.
Jack	nie	mógł	się	oprzeć,	by	nie	podejść	i	nie	rzucić	jesz cze	raz	na	nią	okiem.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	wolisz	oglą dać	stworze nia	w	ich	na turalnym	środowisku	–

droczyła	się	Ste pha nie.
–	Ona	wróci	do	nie go,	gdy	tylko	bę dzie	dość	duża	i	zdrowa.	Każ dy	cza sem	potrze -

buje	pomocy.
Na gle	prze rwał	im	pisk:
–	Pani	jest	Steffi	Le igh!
Jack	odwrócił	się	na	pię cie	i	uśmiechnął	automa tycz nie	na	widok	zbliża ją cej	się	do

nich	dziewczyny,	tak	podekscytowa nej,	jakby	wła śnie	ktoś	wydał	na	jej	cześć	przyję -
cie-nie spodziankę.	Mia ła	może	sie demna ście	lat,	a	na	sobie	koszulkę	kha ki	z	na pi-



sem	„wolonta riusz	kliniki	Eme rald	Springs”.
–	Owszem.	–	Ste pha nie	posła ła	jej	uśmiech.	–	Czytasz	moje go	bloga?
–	Ja sne,	że	tak.	Wszyscy	czyta my	–	ekscytowa ła	się	dziewczyna.	–	Ale	czad!	Nie

wie rzę,	że	pani	tu	jest.	Mogę	sobie	zrobić	z	pa nią	zdję cie?
Przez	uła mek	se kundy	Jack	się	za sta na wiał,	czy	Ste pha nie	nie	odmówi	–	zwa żyw-

szy	na	brak	ma kija żu	i	piża mę,	którą	mia ła	na	sobie.
–	Jak	najbar dziej.	Może	jesz cze	z	kolczatką?	Żeby	było	bar dziej	roz czula ją ce?
Posła ła	Jackowi	spojrze nie.
–	Chcesz,	że bym	strze lił	wam	fotkę?	–	Podszedł	i	wziął	od	dziewczyny	te le fon.
–	Tak,	proszę.	–	Ste pha nie	przysunę ła	się	do	na stolatki	i	uśmiechnę ła	promiennie.
–	To	pani	chłopak?	–	szepnę ła	dziewczyna,	zbyt	głośno,	gdy	pozowa ły	przed	klat-

ką.
–	Nie.	Nie	mam	chłopa ka.	–	Ste pha nie	na dal	uśmie cha ła	się	do	zdję cia,	ale	rumie -

niec	na	jej	policz kach	się	pogłę bił.
–	Pra cuję	nad	tym.	–	Jack	posłał	im	obu	oko	zza	obiektywu.
Dziewczyna	zrobiła	wielkie	oczy	i	za śmia ła	się.	Ste pha nie	spiorunowa ła	go	wzro-

kiem.	Jack	musiał	za cisnąć	usta,	żeby	nie	wybuchnąć	śmie chem.
–	Nie	chce	pani	z	nim	chodzić?	–	spyta ła	na stolatka	ponownie	zbyt	głośnym	szep-

tem.
Jack	usiłował	uda wać,	że	nie	dosłyszał	tonu	nie dowie rza nia	w	jej	głosie.
–	Za	dobrze	prospe ruje	 i	 jest	zbyt	przystojny	–	odpowie dzia ła	Ste pha nie	bez na -

miętnie,	unika jąc	spojrze nia	Jacka.	–	I	jest	za	bar dzo	przyzwycza jony	do	otrzymy-
wa nia	bez	wysiłku	wszystkie go,	cze go	ze chce.
Przez	chwilę	dziewczyna	wpa trywa ła	się	w	nią	z	roz dzia wionymi	usta mi.	Potem	je

za mknę ła	i	odchrząknę ła.
–	A…	eee…	Tara	też	tutaj	jest?
–	Nie,	w	Melbour ne.	–	Ste pha nie	mrugnę ła	do	niej.
–	Opisze	pani	Eme rald	Springs	na	blogu?
–	Chyba	powinnam,	nie	są dzisz?	Myślisz,	że	to	mogłoby	wam	pomóc?
Na stolatka	skinę ła	głową.
–	Byłoby	fa jowo.
–	W	 ta kim	 ra zie	 na	 pewno	 to	 zrobię	 –	 za de kla rowa ła	 Steffi	 Le igh.	 –	 Już	mam

w	głowie	gotową	listę	dwuna stu	ba jecz nych	aspektów	tego	miejsca.
–	Ale	mogę	opublikować	wcze śniej	to	zdję cie?	–	upewniła	się	dziewczyna.
Jack	nie	mógł	wyjść	ze	zdziwie nia,	jak	bar dzo	chcia ła	za dowolić	Steffie.
–	Ja sne.
Ruszył	za	nimi	obie ma	na	ze wnątrz,	słucha jąc,	jak	ga wę dzą	o	swoich	ulubionych

vblogach	i	rankingach.	W	końcu	się	uściska ły	i	zrobił	im	kolejne	zdję cie	przy	sa mo-
chodzie.
–	Czę sto	czytasz	jej	bloga?	–	spytał	na stolatkę,	gdy	odda wał	jej	te le fon	po	tym,	jak

już	się	poże gna ła	ze	Steffi.
–	Sta le	–	odpowie dzia ła	z	entuzja zmem.	–	Jest	taki	za bawny.	A	ona	sama	niż sza,

niż	mi	się	wyda wa ło.	I	spokojniejsza…
–	Jest	nie śmia ła.	Bar dziej,	niż	są dzisz.
I	bar dziej	zdystansowa na,	a	mimo	to	taka	cudowna.



Dziewczyna	skinę ła	głową,	jakby	zna ła	Steffi	od	lat.	Może	tak	było.
–	Jest	taka	kocha na,	taka	kocha na.	–	Na gle	we szła	w	rolę	super fanki	i	protektor ki

Steffi.	–	Za sługuje	na	wszystko	co	najlepsze.	–	Posła ła	mu	zna czą ce	spojrze nie.
–	Bez	dwóch	zdań,	–	Jack	stłumił	uśmiech.	Już	on	da	Steffi	Le igh	wszystko,	co	ma

najlepsze.	Raz	za	ra zem.	I	jesz cze	raz.	I	to	już	nie długo.
Na stolatka	na chyliła	się	do	nie go	i	wyszepta ła	konspira cyjnym	tonem:
–	Myślę,	że	pana	lubi.
–	Mam	taką	na dzie ję	–	odpowie dział	również	konspira cyjnym	szeptem.	I	uświa do-

mił	sobie,	że	na prawdę	ją	ma.
Wsiadł	do	auta	i	popa trzył	na	Ste pha nie.
–	Dzię kuję,	że	mnie	tu	za bra łeś.	To	było	urocze.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	za pewnił	zgodnie	z	prawdą,	wyjeż dża jąc	na

drogę	i	uśmiechnął	się	na	wspomnie nie	jej	ra dosne go	szcze biota nia.	–	Czę sto	je steś
roz pozna wa na?
–	Dość	czę sto.	A	to	cię	dziwi?
Nie	powinno.	Widział	licz bę	osób	odwie dza ją cych	jej	bloga.
–	Musisz	unikać	przez	to	centrów	handlowych?
–	Nie	robię	za kupów	w	centrach.
–	Gdzie	w	ta kim	ra zie?	W	ekskluzywnych	de signer skich	butikach?
Skrzywiła	się.
–	Nie,	w	skle pach	z	używa ną	odzie żą.	Prze ra biam	potem	to,	co	kupię,	korzysta jąc

z	ma szyny	do	szycia.	Na	blogu	albo	sie dzę	w	czar nym	topie,	gdy	Tara	pre zentuje	na
mnie	ja kieś	ma kija żowe	sztucz ki,	albo	w	ja kiejś	prze rób ce	z	se cond	handu.	To	część
frajdy.
Vinta ge,	oldskulowy,	hippie,	stylowy,	popular ny.
Tymi	okre śle nia mi	za sypał	go	kie rownik	od	mar ke tingu,	gdy	re komendował	blog

Steffi	jako	potencjalny	na bytek.	Wszystkie	były	wier ne.	A	mimo	to	nie pełne.
–	Chyba	nie	chcesz	mi	wmówić,	że	tę	mię tową	sukienkę	też	wypa trzyłaś	w	lum-

peksie?	–	Zbyt	doskona le	na	niej	le ża ła.
–	Nie.	–	Ste pha nie	się	za śmia ła.	–	Uszyłam	ją	z	ja kie goś	sta re go	wykroju.
–	Sama?
Skinę ła	głową.
Kolejny	ta lent.	Jack	pomyślał,	że	w	sumie	nie	powinno	go	to	dziwić,	skoro	dzisiaj

za mie niła	zwykłą	piża mę	w	strój	z	wybie gów	je dynie	przez	sposób,	w	jaki	ją	nosiła.
Ta	kobie ta	mia ła	wrodzony	smak	i	styl.
–	Je steś	większą	za gadką,	niż	się	spodzie wa łem	–	wymruczał.
–	Wca le	 nie.	 –	 Posła ła	mu	 za wstydzone	 spojrze nie.	 –	 Dosta jesz	 to,	 co	 widzisz:

Steffi	Le igh.
–	Ale	dzisiaj	wca le	nie	przypominasz	Steffi	Le igh.	–	Wyja śnił	na	widok	jej	unie sio-

nych	brwi:	–	Zero	ma kija żu.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	te raz	mi	wma wiać,	 jak	to	go	niby	nie	potrze buję,	co?	–

Ob rzuciła	go	nie ufnym	spojrze niem.
–	Myślę,	że	wyglą dasz	świetnie	i	w	ma kija żu,	i	bez	nie go.
–	Dobra	odpowiedź.	–	Cmoknę ła	go	w	na grodę,	przypra wia jąc	jego	lę dź wie	o	bo-

le sny	skurcz.	–	Gdzie	te raz	je dzie my?	–	Odwróciła	się	i	popa trzyła	prosto	przed	sie -



bie,	zmie nia jąc	te mat.
–	Jeść.	–	Chociaż	umie rał	z	głodu,	jego	cia ło	doma ga ło	się	zupełnie	inne go	za spo-

koje nia.
Spokojnie,	 chłopcze.	Chyba	dasz	 radę	wytrzymać	kolejną	godzinę	bez	 rzuce nia

się	na	nią,	co?	Może…
Dwa dzie ścia	minut	póź niej	ob ser wował	z	nie mym	roz ba wie niem,	jak	gapi	się	na

budynek	i	jego	dyskretny	szyld.
–	To	jest	bar dzo	ekskluzywna	re staura cja.	Francuska	–	za uwa żyła.
–	Owszem.
–	Nie	mogę	tu	wejść	w	piża mie.
–	Oczywiście,	że	możesz.	Je steś	Steffi	Le igh,	możesz	zrobić	wszystko.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	nie go.
–	Na prawdę	tak	myślisz?
–	Tak.
Został	na grodzony	uśmie chem,	tak	gorą cym	i	szcze rym,	że	nie mal	się	roz płynął

na	jego	widok.	Gdy	widział	w	jej	oczach	ta kie	emocje,	był	jak	urze czony.
–	Wita my,	pa nie	Wolfe.	 –	Ma ître	otworzył	 im	drzwi.	 –	 Je ste śmy	za chwyce ni,	 że

może my	pana	dzisiaj	gościć.
Jack	 za śmiał	 się,	widząc,	 jak	 Ste pha nie	 nie mal	 zgrzyta	 zę ba mi,	 gdy	męż czyzna

tak	służalczo	prowa dził	ich	do	prywatne go	stolika,	który	wcze śniej	za re zer wował.
–	Nie	podoba	ci	się	tutaj?	–	spytał	ją,	gdy	tylko	ma ître	zna lazł	się	poza	za się giem

ich	głosów.
–	Wszyscy	tu	wie dzą,	kim	je steś.	Ska czą	z	ra dości,	gdy	się	poja wiasz.	A	potem	da -

lej	 ci	 nadska kują,	 kła nia ją	 się	w	pas	 i	 sta ją	 na	 rzę sach,	 byle by	 cię	 za dowolić…	 –
urwa ła,	gdy	popa trzyła	na	nie go	przez	stolik.
I	na gle	spłonę ła,	bo	wyobra ziła	sobie,	jak	sama	go	za dowa la.
Jack	się	roze śmiał	i	ujął	jej	rękę.
–	Za ra biasz	na	życie,	wyda jąc	prze wodniki	dla	 sa modzielnych	podróż ników.	Ta -

kich,	którzy	nie	boją	się	prze spać	w	pełnym	ka ra luchów	hote lu.	Ale	sam	za trzymu-
jesz	 się	 tylko	w	 luksusowych	hote lach,	pię ciogwiazdkowych	 lub	 lepszych,	 i	 ja dasz
w	wytwor nych	francuskich	re staura cjach.	Je steś	oszustem.
–	Po	prostu	sta ram	się	dostosować	do	stylu	życia,	do	które go	ty	je steś	przyzwy-

cza jona.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Tylko	to,	co	najlepsze	dla	Steffi	Le igh…	najbar -
dziej	wyra finowa ne…
Podejrze wał	 jednak,	 że	 wca le	 nie	 jest	 przyzwycza jona.	 I	 jego	 cie ka wość	 rosła

z	minuty	na	minutę.	Bo	cały	ten	piękny	ob ra zek	pod	tytułem	Steffi	Le igh	nie	kle ił
się.
Entuzjazm,	jaki	oka zywa ła,	był	szcze ry,	ale	gra niczył	nie mal	z	na iwnością	–	jakby

nie	mogła	uwie rzyć	w	swoje	szczę ście,	że	tu	jest.	Może	roz licz ne	podróże	ją	zbla zo-
wa ły	i	pozba wiły	świe żości	spojrze nia,	która	na gle	te raz	się	obudziła,	ale	za chowy-
wa ła	się	tak,	jakby	sie dzia ła	w	za mknię ciu	i	po	raz	pierwszy	od	mie się cy	oddycha ła
świe żym	powie trzem.
I	jesz cze	te	chwile,	gdy	na	jej	twa rzy	poja wia ła	się	pełna	ostroż ności	mina,	jakby

się	bała,	że	powie	coś,	cze go	nie	powinna.	Jack	od	urodze nia	widywał	podob ne.
Jego	 rodzice	nigdy	nie	 roz ma wia li	 o	 jego	biologicz nym	ojcu.	Powie dzie li	mu,	 że



wie dzą	o	nim	bar dzo	nie wie le.	Że	jego	biologicz na	matka	nie	chcia ła	o	tym	roz ma -
wiać.	Że	nie	zna ją	na wet	jego	imie nia.
Ale	Jack	czuł,	że	to	nie prawda.	Że	wie dzie li	wię cej	–	po	prostu	nie	chcie li	mu	po-

wie dzieć.
Ste pha nie	sie dzia ła	z	nosem	w	menu.	Jack	za pytał,	ja kie	da nia	chciałby	za mówić.
–	Wszystkie…	–	westchnę ła.
–	Na prawdę?	–	Przywołał	ge stem	dłoni	kelner kę.	–	Pobie sia duje my	trochę,	je śli	to

pani	nie	prze szka dza.	Jedna	por cja	z	każ de go.
–	Jack…	–	prze rwa ła	mu	Ste pha nie	zbulwer sowa na.	–	Nie	może my	tego	zrobić.
–	Oczywiście,	że	państwo	mogą.	–	Kelner ka	uśmiechnę ła	się	do	Jacka,	wpa trując

się	w	nie go	ma śla nymi	oczyma.	–	Wszystkie	da nia	po	ma łej	por cji,	tak?
–	Byłoby	ide alnie	–	odpowie dział	Jack	z	uśmie chem	i	posłał	Ste pha nie	spojrze nie

pełne	triumfu.
–	Ona	też	sta nę ła by	na	głowie,	byle byś…
–	Są dzisz?	–	Za śmiał	się.	–	Szkoda.	Bo	ja	chcę	tylko	cie bie.	Na	głowie.	Na	stole.

Na	sto	sposobów.	W	każ dej	pozycji.
Spojrzał	 na	 nią	 i	 uświa domił	 sobie,	 że	 to	 najprawdziwsza	 prawda.	 Sam	posiłek

spra wiał	mu	tyle	samo	przyjemności	co	ob ser wowa nie,	jak	Ste pha nie	się	nim	cie szy.
Kilka	kę sów	każ de go	z	prze pysz nych	dań.	Roze śmiał	się,	gdy	besz ta ła	go	za	ta kie
mar notrawstwo.
–	Je steś	kimś,	kto	może	zrobić	wszystko	–	stwier dziła	w	końcu,	opa da jąc	na	opar -

cie	krze sła	i	podziwia jąc	piękny	ob raz,	który	wisiał	na	ścia nie	obok.	–	Czy	tak	na	co
dzień	wyglą da	twoje	życie?	Podróżujesz	sobie	po	świe cie,	oglą da jąc	najbar dziej	nie -
sa mowite	rze czy,	je dząc	najbar dziej	nie sa mowite	da nia…	ba wiąc	się	jak	nigdy.
Zrobiło	mu	się	cie pło	na	ser cu	–	je śli	ona	ba wiła	się	jak	nigdy,	to	on	też.
–	Nor malnie	wyglą da	to	zupełnie	ina czej	–	powie dział	szcze rze.	–	Je śli	podróżuję,

to	zwykle	po	to,	by	się	spotkać	z	autora mi.	Ze bra nia.	Na ocz ne	sprawdza nie	faktów,
to	lubię.	Na pię ty	har monogram.	Mejle,	listy,	spotka nia.	Nie	mam	cza su	na	re laks.
–	Ale	te raz	je steś	zre laksowa ny?
Skinął	głową.
–	Ja	też.	–	Uśmiechnę ła	się.
Coś	drgnę ło	mu	w	pier si.	Na gle	nie	miał	już	ochoty	myśleć.	Ani	roz ma wiać.
–	Wra cajmy	do	łóż ka	–	powie dział.
We zwał	kelner kę	i	poprosił	o	ra chunek.	Ale	gdy	tylko	kobie ta	położyła	przed	nim

skórza ne	etui,	Ste pha nie	próbowa ła	je	chwycić.
Jack	przytrzymał	jej	dłoń.
–	Musisz	pozwolić	mi	za pła cić	–	upie ra ła	się	nie mal	wście kła.
–	Nie,	wca le	nie	muszę	–	odpowie dział	gładko.
–	A	ja	nie	za mie rzam	pozwolić	się	traktować	jak	ja kaś	me tre sa.
Tak	go	to	za skoczyło,	że	wybuchnął	długim	głośnym	śmie chem.	Ste pha nie	opar ła

się	na	krze śle,	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si	i	popa trzyła	na	nie go	spode	łba.
–	Me tre sa?	–	powtórzył,	na dal	się	śmie jąc.	–	Jak	w	ja kimś	filmie?
Nie	podoba ło	jej	się,	że	za	nią	pła ci.	Czy	to	dla te go	wola ła	za łożyć	piża mę	niż	de -

signer ską	sukienkę?
Pięć	minut	póź niej	pa trzył,	jak	idzie	przed	nim	za ma szystym	krokiem	i	wsia da	do



sa mochodu.	Trza snę ła	drzwicz ka mi	tak	mocno,	że	sta ry	mer ce des	nie mal	się	roz le -
ciał.	Ślad	nie	pozostał	po	pełnej	entuzja zmu	i	optymizmu	Steffi.	Na prawdę	była	zła?
–	Pożyczę	piża mę	na	ten	je den	dzień,	ale	to	wszystko	–	oznajmiła.	Sie dzia ła	z	ra -

miona mi	skrzyżowa nymi	na	pier si	i	unie sionym	podbródkiem.
Podobał	mu	się	ten	pokaz	dumy,	ale	to	nie	zna czyło,	że	nie	mógł	się	z	nią	jesz cze

podraż nić.
–	Cóż,	możesz	mi	ją	oddać	już	te raz,	je śli	tak	źle	się	w	niej	czujesz.
Odwróciła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go	z	ogniem	w	oczach,	przyjmując	wyzwa nie.
–	Ja sne.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Za czę ła	odpinać	guziki	bluzy.	Jack	ga pił	się	na	nią,	potem	szyb ko	rozejrzał	się	po
par kingu.
–	Ktoś	zoba czy	–	roze śmiał	się.
–	W	ta kim	ra zie	le piej	odpal	ma szynę.	–	Rzuciła	je dwab ną	górę	od	piża my	na	tylne

sie dze nie	i	za czę ła	zsuwać	spodnie.
–	Popa rzysz	się	od	słońca	–	powie dział	szyb ko.	–	Twoje	pier si.	–	Ta	kre mowa	skó-

ra.	Nie	mógł	znieść	myśli	o	tym,	że	mogłoby	uszkodzić	ją	słońce.
–	Mam	na	sobie	biustonosz.
Tak,	ale	i	tak	zbyt	dużo	cia ła	było	odkryte,	a	poza	tym	nie	mia ła	na	sobie	majtek.

Nie	mógł	się	skoncentrować	na	prowa dze niu.
Wsunę ła	okula ry	prze ciwsłonecz ne	na	nos	i	roz par ła	się	na	sie dze niu	z	uśmiesz -

kiem	na	ustach.	Ale	jej	policz ki	zdobił	pąs	wstydu.
Była	tak	nie sa mowicie	nie za leż na	–	odważ na	i	zde cydowa na	dowieść	swojej	ra cji.

I	taka	sponta nicz na.	Podoba ło	mu	się	to.	Bar dzo.	Tyle	że	musiał	ja koś	kie rować	sa -
mochodem.	Musiał	dowieźć	ich	z	powrotem	do	hote lu.	Jak	najszyb ciej.
–	Za łóż	bluzę.	Nie	chcesz	dostać	popa rze nia	słonecz ne go	–	nie mal	bła gał	pięć	mi-

nut	póź niej.
–	Albo	kolejnych	pie gów?	–	Skinę ła	głową,	ale	nie	się gnę ła	po	piża mę.
–	Nie	 lubisz	 ich?	Dla te go	ukrywasz	 je	pod	ma kija żem?	 –	Roze śmiał	 się.	 –	 Ja	 je

uwielbiam.	Za mie rzam	policzyć	wszystkie	ję zykiem.
Otworzyła	usta	i	głośno	wcią gnę ła	powie trze.
–	To	jest	ar gument	za	ich	nie ukrywa niem.
Za ha mował	i	zje chał	na	pobocze.
–	Nie	wyba czę	sobie,	je śli	się	spa lisz	na	słońcu.	Droga	powrotna	trochę	potrwa…

–	A	on	nie	da	rady	jej	znieść.	–	Ste pha nie…	–	Szukał	gorącz kowo	w	głowie	ja kichś
ar gumentów.	–	Wiesz,	że	słońce	jest	tutaj	ostrzejsze.	–	Popa trzył	na	jej	piękne	cia ło.
–	Proszę.
–	Znasz	wszystkie	 za groże nia	w	każ dym	kra ju	na	 świe cie?	 –	 spyta ła,	 ustę pując

i	przykrywa jąc	tułów	górą	piża my.
Ode tchnął	z	ulgą	i	wje chał	z	powrotem	na	drogę.
–	Czytam	każ dą	książ kę,	którą	wyda je my.
–	Każ dą?	Wszystkie	wyda nia?
–	Spoczywa	na	mnie	odpowie dzialność.	Słynę	z	umie jętności	wyła pa nia	lite rówek,

które	prze oczyli	trzej	korektorzy.
–	Muszą	wprost	uwielbiać	mejle	od	cie bie.
–	O,	nie	wysyłam	mejli.	–	Roze śmiał	się	z	jej	ironicz ne go	tonu.	–	Wzywam	ich	na

dywa nik	i	drę	się.
Roze śmia ła	się.
–	Nie prawda.	Nie	drzesz	się.	Miaż dżysz	ich	jednym	spojrze niem.



–	Tak	myślisz?
–	 Potra fisz	 zmrozić	 człowie ka	 tymi	 swoimi	 ocza mi.	Głowę	dam,	 że	 umie ra ją	 ze

stra chu	na	samą	myśl	o	tym.	Milkniesz	i	po	prostu	spoglą dasz	na	nich	roz cza rowa ny
Za śmiał	się,	ale,	dziwna	rzecz,	mia ła	ra cję.
–	Mam	dobry	ze spół,	nie	lubią	za wa lać.	Wie dzą,	że	mają	najlepszą	pra cę	na	świe -

cie.	Każ dy	za trudniony	w	fir mie	podróżuje.	To	część	kontraktu.
–	Na wet	korektorzy?
–	I	se kre tar ki.	A	także	re cepcjonistka	z	sie dziby	fir my.	Wszyscy.
Ste pha nie	pa trzyła	na	nie go	zdumiona.
–	I	ty	też…	przez	cały	czas?
–	Czę sto.	Mam	ga binet	we	wszystkich	na szych	biurach.	Lubię	być	w	ruchu.
–	A	są	ja kieś	miejsca,	w	których	nigdy	nie	byłeś?
Czyż by	słyszał	za zdrość	w	jej	głosie?
–	Nie wie le	–	przyznał.	–	Unikam	podróżowa nia	do	tych	sa mych	miejsc.	Je dynym

kra jem,	do	które go	re gular nie	wra cam	–	oprócz	domu	–	jest	Indone zja.
–	Chodzi	o	ten	sie rociniec?
Skinął	głową.
–	Dla cze go	akurat	ten?
Za wa hał	się,	skrę ca jąc	na	drogę,	która	prowa dziła	do	ich	ta jemne go	le śne go	raju.
–	Urodziłem	się	w	Indone zji.	Tylko	przez	czysty	przypa dek	i	łut	szczę ścia	nie	tra -

fiłem	 do	 tego	 sie rocińca.	Mia łem	matkę,	 która	 sobie	 nie	 ra dziła.	 Ojca,	 który…	 –
urwał.	–	Który	był	nie obecny.	Wolfe’owie	mnie	za adoptowa li.	Poszczę ściło	mi	się.
Na prawdę.	Wie dział	o	tym.	I	nie	chciał	ra nić	bliskich,	infor mując	ich	o	swoich	po-

szukiwa niach	biologicz ne go	ojca.	Ale	potrze bował	odpowie dzi.	Czuł	w	środku	ma -
leńką	wyrwę	i	nie	wie dział,	jak	ją	za pełnić.	Chociaż	był	pe wien	miłości	adopcyjnych
rodziców	i	bra ci,	chociaż	miał	przyja ciół,	wspa nia łą	ka rie rę…	miał	wszystko.
Mimo	to	wyrwa	pozosta wa ła.
I	była	wypełniona	stra chem.	Roz wią za niem	–	jak	za wsze	–	była	wie dza.	Był	te raz

w	dyspozycji	 ra por tu,	 który	 nie	 sta nowił	 najprzyjemniejszej	 lektury	 przed	 za śnię -
ciem.	Za tem	spotka	się	z	tym	męż czyzną;	sam	się	prze kona,	jaka	jest	prawda.
Widział	cie ka wość	w	oczach	Ste pha nie.	I	odruchowo	za pra gnął	odpowie dzieć	na

nie wypowie dzia ne	pyta nia	w	jej	oczach,	choć	zwykle	nie	roz ma wiał	na	ten	te mat.
–	Była	bar dzo	młoda,	gdy	mnie	urodziła.	Ucie kła	z	domu…	Pozna ła	moich	rodzi-

ców	w	podróży.	Pomogli	jej	sta nąć	na	nogi	w	okre sie	cią ży.	Wówczas	byli	prze kona -
ni,	że	sami	nie	mogą	mieć	dzie ci.	Lisa,	moja	biologicz na	matka,	próbowa ła	począt-
kowo	mnie	za trzymać,	ale	wie dzia ła,	że	nie	jest	w	sta nie	dać	mi	tego,	co	mogli	mi
dać	oni.	Więc	mnie	im	odda ła.
Za cisnął	mocniej	dłonie	na	kie rownicy.
–	Początkowo	odwie dza ła	mnie	czę sto…	ale	koniec	końców	ule gła	swoim	de mo-

nom…	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	Koniec	 końców	nie umyślnie	 przedawkowa ła.	 –	Na -
prawdę	mi	się	poszczę ściło,	że	mia łem	dwie	matki,	które	mnie	kocha ły.	To	wię cej
niż	może	powie dzieć	wie le	osób.
Ste pha nie	milcza ła.	Ale	 to	było	przyja zne,	 swobodne	milcze nie,	 nie	nie zręcz ne.

I	ja koś	tak	się	sta ło,	że	powie dział	jej	wię cej.
–	I,	jak	to	cza sa mi	bywa,	le dwie	kilka	mie się cy	po	mojej	adopcji	moja	przybra na



matka	za szła	w	cią żę.	Bliź nia ki.	Moi	bra cia	są	fanta stycz ni.	Ja mes	jest	ra townikiem
miejskim.	Boha te rem	pełną	gębą.	A	Geor ge…	to	na rwa niec.	Jest	inwe storem.	Lubi
się	ba wić.
–	Nie	chcie li	pra cować	w	fir mie?
Pokrę cił	głową.
–	Nie,	każ dy	z	nich	wolał	pójść	wła sną	drogą.	Mama	i	tata	ich	w	tym	wspie ra li.
–	A	ty	posta nowiłeś	się	za jąć	rodzinnym	biz ne sem.
–	Podejrze wam,	że	odzie dziczyłem	geny	podróż nika	po	biologicz nej	matce.	Pra ca

w	Prze wodnikach	Turystycz nych	Wolfe	za pewnia	dużo	oka zji	do	podróży.
Za trzymał	się	przed	hote lem,	czując	się	na gle	bar dziej	ob na żony	niż	Ste pha nie,

co	było	idiotycz ne,	zwa żywszy	że	tylko	skra wek	ma te ria łu	dzie lił	ją	od	sta nu	całko-
witej	na gości.
W	końcu	pozwolił	sobie	odwrócić	się	i	popa trzeć	na	nią.
Przyglą da ła	mu	się	z	taką	czułością	i	troską	w	wielkich	oczach,	że	nie mal	nie	mógł

znieść	ich	spojrze nia.
–	Masz	wra że nie,	jakbyś	był	im	to	winien?	–	Odcze ka ła	uła mek	se kundy	i	dopie ro

wte dy	się	zre flektowa ła.	–	Prze pra szam,	to	głupie	pyta nie.
Skąd	w	ogóle	przyszło	 jej	do	głowy,	 że	 jest	w	 sta nie	 zrozumieć	 skomplikowa ne

związ ki	tego	męż czyzny?
–	Nie,	w	porządku.	Oczywiście,	że	mam	ta kie	wra że nie,	ale	oni	nie	ocze kują,	że

będę	dla	nich	pra cował	czy	coś	z	tych	rze czy.	–	Uśmiechnął	się.
Może	po	czę ści	powodem,	dla	które go	 tak	cięż ko	pra cował,	było	poczucie	obo-

wiąz ku.	Potra fiła	to	usza nować.	Potra fiła	zrozumieć.
Pochylił	się	w	jej	stronę.
–	Masz	może	za miar	włożyć	coś	na	sie bie	w	najbliż szym	cza sie?
Śmie jąc	się,	pokrę ciła	głową.
Tym	wyzwa niem	dopie ro	ją	za ła twił.	Te raz	już	pra wie	kompletnie	stra ciła	dla	nie -

go	głowę.	Jak	zresz tą	wszystkie	kobie ty,	które	dzisiaj	widzie li.	Wystar czyło,	że	rzu-
ciły	na	nie go	okiem,	i	już	były	jego.
I	jesz cze	ta	sce na,	gdy	tulił	z	taką	ostroż nością	ma lutką	kolczatkę.	Jego	opie kuń-

czość	i	czułość	wobec	bez bronne go	ma leństwa	wie le	o	nim	mówiła.
No	a	życie,	 ja kie	prowa dził…	Co	rusz	prze ka zując	 to	 tu,	 to	 tam	 ja kiś	da tek,	co

wie czór	stołując	się	w	najlepszych	re staura cjach,	za trzymując	się	w	ekskluzywnych
hote lach.	To	była	prawdziwa	elita	tego	świa ta.	I	zupełnie	nie	jej	liga.
Dobrze,	że	już	jutro	wra ca	do	domu,	pomyśla ła	Ste pha nie.	Do	rze czywistości.	Do

Dana.
–	Mam	bra ta	–	powie dzia ła,	głośno	myśląc,	gdy	wysia da ła	z	auta.
–	Tak?	Jaki	on	jest?
Za wa ha ła	się,	bliska	wyzna nia	mu	prawdy.	Że	jest	za ła ma ny,	a	ona	nie	wie,	jak	go

z	powrotem	poskła dać.	Pomóc	mu	sta nąć	na	nogi.	Że	mu	nie	wystar cza.
Ale	prze cież	Jack	miał	dość	wła snych	proble mów	na	głowie.	Nie	potrze bował	jej

uża la nia	się	nad	sobą.	Więc	po	prostu	opowie dzia ła,	jaki	Dan	był	przed	chorobą.
–	Jest	wspa nia łym	spor towcem.	Na prawdę	silnym	i	szyb kim.	–	Uśmiechnę ła	się	na

wspomnie nie	dobrych	dni.	–	Nie	ma	dyscypliny,	w	której	by	nie	odnosił	sukce sów.
Gdy	byliśmy	młodsi,	każ dy	weekend	spę dza liśmy	na	ja kimś	zgrupowa niu	pływackim,



wie czora mi	siatkówka,	lekkoatle tyka,	krykiet…	Był	jak	słońce.	Na sze	dni	ob ra ca ły
się	wokół	jego	za wodów.
Był	taki	aktywny.	Prawdziwe	oczko	w	głowie	rodziców.	Ale	gdy	ich	ojciec	zmarł,

matka	z	miejsca	wda ła	się	w	romans	z	jednym	z	tre ne rów	Dana	i	ich	życie	na praw-
dę	za czę ło	się	krę cić	wokół	spor tu.
–	Ty	też	star towa łaś?	–	Jack	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	ba se nu	na	tyłach

hote lu.
–	Nie	–	roze śmia ła	się.	–	Nie	mam	ani	jego	ta lentu,	ani	pre dyspozycji.
–	Co	w	ta kim	ra zie	robiłaś	w	tym	cza sie?
–	Sia da łam	gdzieś	na	 linii	bocz nej	 i	ukła da łam	listy	 i	rankingi.	„Pięć	najlepszych

ka wiar ni	w	pobliżu	boiska	do	krykie ta	w	Melbour ne”	itp.	Tak	to	się	za czę ło.
–	Tra fił	do	ja kie goś	ze społu?	Czy	na	studia	na	stypendium	spor towym?
Ste pha nie	skinę ła	 tylko	głową,	nie zdolna	odpowie dzieć.	Ponie waż	Dan	stra cił	 te

szanse.	Odwróciła	 się	 i	 za nur kowa ła	 ba se nie.	 Kie dy	 się	wynurzyła,	 Jack	 stał	 nad
brze giem	i	ob ser wował	ją	z	troską	w	oczach.
–	Rodzice	muszą	być	dumni	także	z	cie bie	–	powie dział.
Roze śmia ła	się	z	lekką	goryczą.
–	Dla cze go?
–	Z	powodu	twoje go	bloga.
Ste pha nie	położyła	się	na	ple cach.
–	Mama	tak	na prawdę	ma	o	nim	nie wielkie	poję cie.	Miesz ka	we	Francji	z	trze cim

mę żem.	Nie	potra fi	się	obejść	bez	ja kie goś	męż czyzny.	Nie	lubi	być	sama.
Chcia ła	towa rzysza,	nie	dzie ci.	Nie	potra fiła	dać	sobie	rady	z	Da nem	po	tym,	jak

stra cił	wła dzę	w	kończynach.	Z	jego	humora mi	i	de pre sją.
–	A	twój	tata?
–	Zmarł	kilka	lat	temu.	Na	raka.
–	Czyli	te raz	w	Austra lii	zosta liście	tylko	ty	i	twój	brat,	tak?
–	Zga dza	się.
–	I	skupiłaś	się	całkowicie	na	blogu,	tak?
–	Rzuciłam	studia,	kie dy	stał	się	popular ny.
–	A	co	studiowa łaś?
–	Historię	sztuki,	projektowa nie.
–	I	co	za mie rza łaś	robić	po	studiach?
–	Chyba	uczyć.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Albo	pra cować	w	ja kiejś	ga le rii.
–	A	podróże?	Prze cież	chcesz	podróżować.	Florencja,	Pa ryż,	Nowy	Jork…	Te	mu-

zea,	dzie ła	sztuki…
–	Kto	by	nie	chciał	poje chać	do	Florencji,	Pa ryża	czy	Nowe go	 Jor ku.	Te	skle py,

moda…	–	roze śmia ła	się,	przybie ra jąc	ton	Steffi	Le igh.
Poma chał	jej	palcem	przed	nosem.
–	Wca le	nie	je steś	taką	za kupoholicz ką,	jaką	uda jesz.
–	Nie	uda ję.
–	Nie	–	odpowie dział	za myślony.	–	Ale	też	nie	poka zujesz	ca łej	sie bie	na	blogu.
Oczywiście,	że	nie	poka zywa ła.
–	Nie które	spra wy	powinny	za wsze	pozostać	prywatne.
–	Ale	nie	miłość	do	 sztuki.	 –	Ścią gnął	 podkoszulek	 i	 odpiął	 pa sek	 spodni.	 –	Nie



chcia ła byś	wrócić	na	studia?
Ma rzyła	o	tym.	Ale	jesz cze	bar dziej	pra gnę ła,	by	Dan	ja kieś	podjął,	by	uwie rzył,

że	ma	szansę	na	inną	przyszłość	niż	tylko	sie dze nie	na	sofie.	Na dal	miał	tyle	do	za -
ofe rowa nia	świa tu…
–	Może	kie dyś…	–	zbyła	pyta nie.	–	Te raz	nie	mam	cza su.
–	A	chłopa ka?
–	Nie	w	prawdziwym	życiu	–	za żar towa ła.
–	Na	to	też	nie	masz	cza su?
Otóż	to.	Ale	Dan	nie	był	je dynym	powodem,	dla	które go	jej	ser ce	pozosta wa ło	nie -

za ję te.
–	Ty	nie	chcesz	odzie dziczyć	uza leż nie nia	swojej	matki,	a	ja	swojej	–	oznajmiła.
–	Ja kie go	uza leż nie nia?
–	Od	męż czyzn.	–	Ste pha nie	odchrząknę ła.	–	Po	śmier ci	ojca	nie	ra dziła	sobie	z	sa -

motnością.	Kilka	mie się cy	póź niej	ponownie	wyszła	za	mąż.	I	po	paru	kolejnych	mie -
sią cach,	gdy	ten	zwią zek	nie	wypa lił,	znowu.
I	mia ła	w	nosie	to,	co	myślą	o	tym	jej	dzie ci.
Dan	skupił	się	na	sporcie	–	tre nował	jesz cze	wię cej,	jesz cze	bar dziej	się	sta rał,	je -

dynym	ce lem	swoje go	życia	uczyniwszy	ka rie rę	spor tową.	I	gdy	choroba	pogrze ba -
ła	te	ma rze nia,	został	zupełnie	z	niczym.
Ste pha nie	skupiła	się	na	blogu	–	za szyła	się	w	swoim	pokoju	i	za czę ła	wymyślać

najbar dziej	 odje cha ne	 ze sta wie nia,	 listy	 i	 rankingi,	 najpierw	 dla	 roz rywki	 swojej
i	przyja ciół,	potem	na gle	ca łej	zgrai	ob cych.	I	przyrze kła	sobie,	że	nigdy	nie	zosta -
nie	żoną	i	matką;	nie	uza leż ni	się	od	żadne go	męż czyzny.
–	Poza	tym	na prawdę	nie	mam	cza su	na	chłopa ków	–	rzuciła	krótko.
–	Ale	masz	potrze by,	Steffi	Le igh.
Jack	dał	nura	do	wody	i	wypłynął	tuż	obok	niej.
–	Nie	widzia łeś	mojej	listy	„Pięć	sposobów	na	za dowole nie	singielki”.
–	Ja kie	to	sposoby?
–	Pięć	„osobistych	przyrzą dów”	dla	sa motnej	kobie ty.
Roze śmiał	się.
–	Chyba	powinie nem	poczytać	tego	twoje go	bloga,	gdy	wrócimy	do	mia sta.
–	Je stem	pewna,	że	znajdziesz	tam	poucza ją ce	wska zówki.
Przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Ale	prze cież	musia łaś	mieć	wcze śniej	ja kie goś	chłopa ka.
–	Na	uniwer ku.	Tak.	–	Ale	był	tylko	ten	je den.	Póź no	dojrza ła.	Chodziła	do	szkoły

dla	dziewcząt.	Zresz tą	w	tamtym	okre sie	to	Tara	bar dziej	się	podoba ła	chłopa kom,
a	randki	były	dome ną	jej	matki.
–	Jaki	on	był?
–	Chciał	wię cej,	niż	byłam	gotowa	mu	dać.
W	końcu	zgodziła	się	umówić	z	chłopa kiem,	z	którym	chodziła	na	historię.	Bar dzo

o	nią	za bie gał	i	był	miły.	Ste pha nie	uzna ła,	że	da	radę	nie	za kochać	się	za	bar dzo.
I	rze czywiście,	nie	za kocha ła	się.	Nie	chcia ła	być	jak	matka,	która	porzuciła	swoje
dzie ci,	pra cę,	kraj,	w	pogoni	za	na miętnością.	Wypię ła	się	na	zobowią za nia.
W	końcu	chłopak	powie dział	jej,	że	jest	zbyt	zdystansowa na.	Że	nie	daje	mu	tego,

cze go	on	potrze buje.	Że	za wsze	sta wia	go	na	sza rym	końcu.



Prawdopodob nie	tak	wła śnie	było.
Gdy	tamten	zwią zek	się	roz padł,	skupiła	się	na	blogu.	Robiła	zdję cia,	wymyśla ła

ab sur dalne	te ma ty	list	i	ze sta wień,	krę ciła	filmiki.	A	te raz,	po	chorobie	bra ta,	nie
mia ła	ani	cza su,	ani	oka zji,	by	się	uma wiać.
Kusiło	ją,	żeby	powie dzieć	mu	o	Da nie.	Wystar czyło	jednak,	że	jej	matka	jest	sku-

piona	na	sobie	i	ab sor bują ca	i	że	brat	jest	ab sor bują cy	i	skupiony	na	sobie;	Ste pha -
nie	 nie	 chcia ła	 iść	 w	 ich	 śla dy.	 Nie	 chcia ła	 obar czać	 innych	 swoimi	 proble ma mi
i	sobą.	Zwłasz cza	Jacka.	Miał	swoje	wła sne	zmar twie nie.	Ona	nie	bę dzie	mu	dokła -
dać.	Robić	tego,	co	jej	zrobił	brat.	I	matka.
–	Chodź,	za	długo	już	byłaś	na	słońcu.	Jest	tutaj	łóż ko.	Pokochajmy	się	znowu.
–	Nie	kocha my	się	–	na pomnia ła	bar dziej	sie bie	niż	jego.	–	Upra wia my	seks.
–	Jak	zwał,	tak	zwał	–	odpowie dział	–	ale	jest	cudownie.
–	Fanta stycz nie.
Ob ję ła	 go	 i	 przycią gnę ła	 do	 sie bie,	 za sypując	 poca łunka mi,	 tak	 by	 nie	 ujawnić

swoich	se kre tów.
Chcia ła	powie dzieć	mu	wszystko.	Za ufać	mu.	Oprzeć	się	na	nim.
I	nie	mogła.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	To	miejsce	jest	ta kie	piękne,	że	aż	nie re alne.
Jack	usiadł	i	popa trzył	na	nią.	To	ona	była	taka	piękna,	że	aż	nie re alna.	Uśmiech-

nię ta,	ze	zmierz wionymi	włosa mi,	owinię ta	w	prze ście ra dło	i	tak	nie ziemsko	ponęt-
na,	że	nie	mógł	się	nią	na sycić.
Odpoczywa li	 na	 łożu	 przy	 ba se nie,	 za cią gnąwszy	 bia łe	 za słony.	 Zupełnie	 jakby

znajdowa li	się	na	chmurze.	W	nie bie.
–	Wszystko	jest	ta kie	ide alne	–	wymrucza ła.
Nie zupełnie	 wszystko.	 Nie długo	 wyjeż dża ła,	 a	 on	 zosta nie	 sam.	 Usiłował	 się

uśmiechnąć,	ale	powoli	do	jego	ser ca	znowu	wkra dał	się	lęk.	Nie	chciał,	żeby	wyje -
cha ła.	Nie mal	cały	dzień	uda ło	mu	się	nie	myśleć	o	cze ka ją cym	go	spotka niu.	Dzię ki
niej.
Nie	ob chodziło	go,	że	cały	jest	obola ły	od	akroba cji	ubie głej	nocy.	Pra gnął	trwać

tak	w	jej	ob ję ciach	jesz cze	ja kiś	czas.
–	Zostań	jesz cze	jedną	noc	–	wyszeptał,	nie	mogąc	ukryć	tonu	de spe ra cji.	–	Nie

martw	się	o	bloga	–	dodał,	pe wien,	że	to,	o	czym	mu	nie	mówi,	wła śnie	z	blogiem	się
wią że.
Ob gryza ła	 pa znokieć	 i	 spoglą da ła	 przed	 sie bie	 przez	 szpa rę	w	 za słonach,	 ewi-

dentnie	bijąc	się	z	myśla mi.	Podejmując	de cyzję.
Mógł	tylko	wstrzymać	oddech.
–	Je śli	sprze dam	ci	„Rankingi”	–	rzuciła	w	końcu	sta nowczym,	bar dzo	rze czowym

tonem	–	nic	już	nas	nie	bę dzie	łą czyło.	I	całkowicie	wycofam	się	z	bloga.
Zmroziło	go.	Nic	ich	nie	bę dzie	łą czyło?	W	porządku.	Potra fił	znieść	odrzuce nie

jak	męż czyzna.	Te	zwią zek	i	tak	prze cież	nie	miał	przyszłości.	Ste pha nie	była	tylko
prze lotną	zna jomością.	Roz rywką.	Ale	nie	chciał,	żeby	porzuca ła	bloga.	Za	dużo	dla
niej	zna czył.	Nie	pozwoli	na	to.
–	Nie	musisz	się	wycofywać.	Nie	bój	się,	że	to,	co	było	mię dzy	nami,	odbije	się	na

twojej	pra cy.	Miesz kam	w	Sta nach.	Dużo	podróżuję.	Najprawdopodob niej	nigdy	się
już	nie	spotka my	–	rzucił	lekko,	choć	przyszło	mu	to	z	ogromnym	trudem.
Ale	choć	prze sta ła	ob gryzać	pa znokieć,	wyglą da ła	na	jesz cze	bar dziej	zde ner wo-

wa ną.
–	Muszę	ci	o	czymś	powie dzieć.
Ser ce	mu	mocniej	za biło.	Długo	cze kał	na	to	wyzna nie.	Choć,	są dząc	po	jej	minie,

nie	bę dzie	to	coś	miłe go.
–	 Nie	 prowa dzę	 bloga	 sa modzielnie.	 –	 Owinę ła	 się	 szczelniej	 prze ście ra dłem.

Cze kał.	 –	 Poma ga ją	 mi	 przyja cie le.	 Nie	 mogę	 jeź dzić	 do	 tych	 wszystkich	 miejsc
sama.	Zna jomi	wysyła ją	mi	re komenda cje	miejsc,	które	odwie dzili.	Za wsze	je	we ry-
fikuję,	za wsze	porównuję	z	opinia mi	osób	trze cich,	ale	prawda	wyglą da	tak,	że	ze -
sta wie nia	nie	są	moim	sa modzielnym	dzie łem.	Do	tego	pora dy	i	sztucz ki	ma kija żo-
we	Tary…	jest	tego	coraz	wię cej…	–	Wcią gnę ła	powie trze.	–	Więc,	sam	widzisz,	je -



stem	oszustką.
To	ukrywa ła	przed	nim?	O	to	przez	cały	czas	chodziło?	Próbował	stłumić	śmiech.
–	Nie	je steś.
A	to	wyzna nie	jesz cze	tylko	to	potwier dza ło.
–	 Je stem	–	upie ra ła	się.	–	To	 jest	autor ski	blog	Steffi	Le igh,	 tymcza sem	pra cują

przy	nim	inni	ludzie.
–	Wszyscy	mają	asystentów.	Na wet	najwięksi	ar tyści.	Nikt	nie	pra cuje	sa modziel-

nie.	Nie	ma	nic	złe go	w	ta kiej	pomocy	–	za pewnił.	–	Mar twiłbym	się	ra czej,	gdybyś
nie	zle ca ła	pewnych	za dań	na	ze wnątrz.	Zostań	na	noc.	Jutro	muszę	być	w	Melbo-
ur ne,	wrócilibyśmy	ra zem	rano.	–	Potrze bował	jej	obecności,	jej	pomocy	na	tę	ostat-
nią	noc	przed	spotka niem,	albo	osza le je.
Długo	milcza ła,	a	on	tylko	wstrzymywał	oddech,	ma rząc	o	tym,	by	ją	poca łować,

pie ścić.	Ale	nie	mógł	zrobić	tego	tym	ra zem.	W	końcu	położyła	mu	dłoń	na	policz ku
w	ge ście	de likatnej	piesz czoty.
–	Nie	potra fię	ci	odmówić	–	wyszepta ła.
Wresz cie	ode tchnął	i	z	ję kiem	ją	poca łował.

Nie	było	go	koło	niej.	Znowu.
Przez	 chwilę	 Ste pha nie	 le ża ła	 bez	 ruchu	 spa ra liżowa na	 za wodem.	 To	 była	 ich

ostatnia	 noc	 ra zem.	 A	 jego	 znowu	 obok	 niej	 nie	 było.	 Potem	 sprawdziła	 godzinę
w	te le fonie:	druga	trzydzie ści	nad	ra nem.	Pora	na	sen,	nie	na	pra cę	czy	za mar twia -
nie	się.	Domyśla ła	się,	co	z	dwojga	złe go	Jack	robi.
Odłożyła	apa rat	na	stolik	nocny	–	był	pra wie	całkiem	roz ła dowa ny,	a	ona	nie	wzię -

ła	 ła dowar ki.	Ale	 już	nie długo	wróci	do	domu,	a	to	wszystko	zosta nie	tylko	wspo-
mnie niem.
Owinę ła	się	prze ście ra dłem	i	wyszła	na	pa lusz kach	przez	otwar te	drzwi	na	we -

randę.	Jack	sie dział	na	wiklinowym	krze śle.	Na	stoliku	obok	le żał	sos	pa pie rów,	ale
ponie waż	lampka	się	nie	pa liła,	z	pewnością	nie	pra cował.	Wyglą dał	na	pogrą żone -
go	w	myślach.
Ra czej	nie we sołych.
–	Nie	możesz	spać?	–	spyta ła.
–	Bez senność,	mówiłem	–	rzucił,	siląc	się	na	lekki	ton.	Bez	powodze nia.
–	Jack?
–	Jutro	poznam	swoje go	biologicz ne go	ojca	–	wypuścił	ostro	powie trze.	–	Nie	wie,

kim	je stem.	Myśli,	że	to	spotka nie	biz ne sowe.	Mama	i	tata	też	nie	wie dzą,	że	po	to
wła śnie	pole cia łem	do	Austra lii.	Nikt	nie	wie.
Zszokowa na,	próbowa ła	to	sobie	poukła dać	w	głowie.
–	Dla cze go	mu	nie	powie dzia łeś?
–	Ojcu?	Nie	je stem	pe wien,	czy	w	ogóle	wie	o	moim	istnie niu,	a	z	tego,	co	czyta -

łem	w	ra por cie,	może	nie	być	spe cjalnie	tym	faktem	za inte re sowa ny.
Ser ce	jej	się	kra ja ło	na	myśl	o	tym,	co	musi	prze żywać.	Nic	dziwne go,	że	jest	taki

spię ty.
–	Dla cze go	tak	są dzisz?
–	We dług	donie sień	jest	ra czej	bez względnym	typem.
–	Nie	każ dy	ma	taką	opinię,	na	jaką	za sługuje.	Oboje	o	tym	wie my.



–	Tak.	–	Za wa hał	się.	–	Ale	chodzi	jesz cze	o	coś	inne go.
Cze ka ła,	modląc	się	w	duchu,	by	mówił	da lej.	Bo	podejrze wa ła,	że	tego	potrze bu-

je,	a	ona	chcia ła	słuchać.
–	Moi	adopcyjni	rodzice	za wsze	twier dzili,	że	nic	o	nim	nie	wie dzą.	Że	nie	zna ją

na wet	na zwiska.	Gdy	pyta łem,	szyb ko	zmie nia li	te mat.
–	Myślisz,	że	cię	okła mywa li?
–	Okła mywa li?	Nie.	Po	prostu	mi	nie	mówili.	Nie	wspomina li	na wet	o	swoich	po-

dejrze niach.	 Pewnie	 uwa ża li,	 że	mnie	 chronią.	 Ale	 nie wie dza	 jest	 gor sza.	Muszę
wie dzieć.	Dla te go	wyna ją łem	prywatne go	de tektywa.
–	Boisz	się,	że	ich	zde ner wujesz?	–	spyta ła.	–	Dla te go	im	o	tym	nie	powie dzia łeś?
Skinął	głową,	a	ją	ser ce	za bola ło.
–	Czyli…	jutro,	tak?
–	Tak.
–	Nic	dziwne go,	że	nie	możesz	spać.
Popa trzyła	mu	w	oczy.	I	znowu	ujrza ła	w	nich	ten	głód.	Potrze bę.
Jedną	jego	potrze bę	potra fiła	za spokoić.	Fizycz ną.	A	tego	je dyne go	wie czoru	tak-

że	emocjonalną.	Mogła	się	nim	bez	trudu	za opie kować,	chcia ła	to	zrobić,	na wet	za
cenę	wła sne go	za anga żowa nia	i	póź niejsze go	bólu.
–	Mogę	pomóc	ci	uciec.
Ra zem	mogli	to	zrobić	jesz cze	przez	kilka	kolejnych	godzin.	Czuła,	że	on	też	tego

chce.
–	Je steś	pewna?	–	spytał.
Za śmia ła	się,	pochyliła	i	go	poca łowa ła.	Potem	wycią gnę ła	pre zer wa tywę	z	opa ko-

wa nia	le żą ce go	na	stoliku.	Poda ła	mu	ją.
–	Uda wajmy,	że	jest	tylko	ta	noc.	Tylko	te raz.
Nie spe cjalnie	musie li	uda wać,	bo	rze czywiście	tylko	tę	jedną	noc	jesz cze	mie li.
Kie dy	był	gotów,	usia dła	na	nim	okra kiem,	przytrzymując	się	 jego	sze rokich	ra -

mion.	Wplótł	palce	w	jej	włosy,	trzyma jąc	jej	głowę	unie sioną,	tak	by	ją	widzieć.
Nie	poca łowa ła	go.	Nie	za inicjowa ła	żadnej	gry	wstępnej.	Tylko	jedno	mogła	w	tej

chwili	uczynić.	Powoli,	nie	odrywa jąc	od	nie go	spojrze nia,	zsunę ła	się	na	nie go,	ze -
spa la jąc	się	z	nim,	biorąc	go	głę boko	w	sie bie	–	jego	ból,	smutek,	nie pokój.	Wszyst-
ko.
Za drża ła.	Oddech	jej	przyspie szył,	ale	się	nie	poruszyła.	On	także.	Oboje	po	pro-

stu	trwa li	w	tej	chwili	ze spole nia,	jedności,	ab solutne go	spokoju.	I	ra dości.	Pa trzyli
na	sie bie	długo,	nie zdolni	się	poruszyć,	ode rwać,	całkowicie	pochłonię ci	błogością
chwili.	W	końcu	powoli	uniósł	dłonie	do	jej	pier si,	ob jął	je	i	za czął	kciuka mi	za ta czać
de likatne	kółka	wokół	jej	na brzmia łych	sutków.	W	końcu	musia ła	się	poruszyć.	Za -
czę ła	powolny	ta niec,	ale	 jego	palce	przyspie szyły	 tempo,	aż	w	końcu	za czę ła	się
wić	na	skra ju	roz koszy.
Jęknę ła,	gdy	wsunął	rękę	mię dzy	nich,	by	jej	pomóc.
–	Jesz cze	nie	–	szepnę ła.	–	Proszę.
–	Nie	je steś	gotowa?
–	Chcę,	żeby	to	trwa ło	dłużej…
Ob jął	ją	i	uniósł.	Prze szedł	z	nią	kilka	kroków,	cią gle	w	niej,	i	ułożył	na	łóż ku,	opa -

da jąc	na	nią.



–	Nigdy	jesz cze	nie	było	mi	tak	dobrze	–	wymruczał	przy	jej	ustach.
–	To	dla cze go	prze sta łeś?
–	Kotku,	ja	jesz cze	nie	za czą łem…

Jack	muskał	palca mi	jej	ple cy,	wę drując	nimi	to	w	dół,	to	w	górę.	Uwielbiał	dotyk
jej	cie płej	gładkiej	skóry.	Uwielbiał	jej	nie skrę powa ną	na miętność.
Jutro	miał	się	spotkać	z	męż czyzną,	który	 jest	 jego	biologicz nym	ojcem.	Poznać

odpowie dzi,	których	tak	się	bał.	Ale	może	to	spotka nie	nie	bę dzie	ta kie	strasz ne?
Może	z	tą	księż nicz ką	u	boku	wszystko	jest	moż liwe?
Le żąc	w	jej	ra mionach,	uświa domił	sobie	na gle,	że	już	go	to	nie	ob chodzi.	Że	ta

bole sna	wyrwa	w	środku	–	zwykle	wypełniona	lę kiem,	wątpliwościa mi	i	najgor szymi
wyobra że nia mi	–	zniknę ła.
Liczyło	się	tylko	to,	że	jest	tu	z	nią.	Liczył	się	jej	uśmiech	i	świa domość,	że	jest	jej

bliski	tak,	jak	ona	jemu.	Jej	świe ży	za pach.	Dotyk	jej	je dwa bistych	włosów	na	jego
pier si.
Za snę ła.	On	nie.	Ale	tym	ra zem	le żał	spokojnie,	ukojny.
Dała	mu	coś,	cze go	nikt	inny	wcze śniej	nie	dał.	Nigdy	wcze śniej	nie	czuł	ta kiej	bli-

skości	z	drugim	człowie kiem.	Jakby	rozumia ła	jego	zmar twie nie,	strach.	Wchłonę ła
je	w	sie bie	i	zniknę ły.
I	te raz	czuł	już	tylko	spokój.
Powie ki	mu	opa dły,	gdy	w	końcu	spłynął	na	nie go	sen.	Instynktownie	jesz cze	zdą -

żył	ją	tylko	mocniej	ob jąć,	przycią ga jąc	bliżej	do	sie bie.
Jak	ta lizman	trzyma ła	z	dala	kosz ma ry.
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–	Jack.	–	Ste pha nie	pochyliła	się	nad	nim.	–	Jack,	musimy	wsta wać.
Słońce	wle wa ło	się	przez	okno	i	choć	nie chętnie	go	budziła,	wie dzia ła,	że	za	nic

nie	chciałby	prze ga pić	umówione go	spotka nia.
Uniósł	powie ki	z	wyra zem	szoku	w	oczach.
–	Chole ra,	za sną łem.	–	Potarł	dłonią	twarz.	–	Na prawdę	za sną łem.
Skinę ła	głową	i	wyprostowa ła	się,	za bie ra jąc	dłoń	z	jego	pier si.
–	Musimy	się	zbie rać,	je śli	mamy	dotrzeć	do	mia sta	na	czas.
–	Tak.	–	Potarł	znowu	twarz.	–	Dzię ki.
Ste pha nie	wsta ła	z	łóż ka.
–	We zmę	tylko	prysz nic.
–	Ja sne.	–	Nie	za prote stował,	nie	próbował	jej	ob jąć,	nie	poszedł	za	nią.
Z	 jego	nie obecne go	wyra zu	 twa rzy	wie dzia ła,	 że	 już	wyrzucił	 ich	mały	 romans

z	myśli.	Po	balu.	Spra wa	skończona.	Pora	wra cać	do	rze czywistości.
Sta ła	pod	zimnym	prysz nicem	 i	usiłowa ła	się	z	 tym	pogodzić.	Chodziło	prze cież

tylko	 o	 seks.	 O	 nic	 wię cej.	 Dała	 mu	 to,	 cze go	 potrze bował.	 Oprócz	 szcze rości,
uświa domiła	to	sobie	te raz.	Szcze rości,	która	była	dla	nie go	taka	waż na.	A	ona	nie
była	z	nim	szcze ra.	Nie	okła ma ła	go	wprawdzie,	ale	nie	powie dzia ła	mu	wszystkie -
go.
Tak	jak	przez	te	wszystkie	lata	jego	rodzice.
Tyle	że	to,	co	za ta iła,	nie	mia ło	prze cież	dla	nie go	zna cze nia.	Dan	nie	wią zał	się

ze	spra wą	bloga.
Uspokojona,	ubra ła	się	szyb ko	i	wyszła	na	we randę.	Po	dzie się ciu	minutach	poja -

wił	się	Jack.	Z	powrotem	w	gar niturze,	odpra sowa nym,	podob nie	jak	jej	sukienka,
przez	 nie widzialny	 hote lowy	 per sonel.	 Ogolił	 się,	 pozbywa jąc	 tego	 seksowne go
dwudniowe go	za rostu	podróż nika.	Zupełnie	jakby	ktoś	cofnął	czas	do	momentu,	gdy
pierwszy	raz	się	spotka li.	Znowu	był	olśnie wa ją cym,	cokolwiek	sztywnym	biz nesme -
nem.	Zupełnie	nie	z	jej	ligi.
–	Chodź my	–	rzucił	ponuro.
Skinę ła	głową	bez	słowa.
W	trakcie	długiej	drogi	powrotnej	do	Melbour ne	milczał,	z	pewnością	krą żąc	my-

śla mi	wokół	cze ka ją ce go	go	spotka nia.	Nie	mogła	już	nic	zrobić,	by	zmniejszyć	jego
na pię cie.	 Poza	 tym	 sama	 się	 de ner wowa ła.	Nie	 otrzyma ła	 żadnej	wia domości	 od
Tary	ani	Dana.
Od	dwóch	dni	nie	roz ma wia ła	z	bra tem.	Czuła	się	okropnie	z	tego	powodu.	Za -

wsze	obie cywa ła	sobie,	że	nie	bę dzie	taka	jak	matka.	Nie	za pomni	o	wła snej	rodzi-
nie	przez	ja kie goś	fa ce ta.	Tymcza sem	wła śnie	to	zrobiła.
Sta ra ła	się	ukryć	swoje	zde ner wowa nie.	Jack	miał	na	głowie	dosyć	wła snych	pro-

ble mów.
–	Chole ra.	Nie	wie rzę,	że	za spa łem	–	westchnął	te raz	i	znowu	zer knął	na	ze ga -



rek.	 –	Może my	 najpierw	 poje chać	 na	 to	 spotka nie?	 Potem	 odwiozę	 cię	 do	 domu
i	we zmę	stamtąd	taksówkę
–	Ja sne.	Nigdzie	mi	się	nie	spie szy	–	skła ma ła.
–	Na prawdę	możesz	na	mnie	pocze kać?
–	Na prawdę.
Musia ła	się	ugryźć	w	ję zyk,	by	nie	powie dzieć,	że	może	cze kać	na	nie go	wiecz -

ność,	je śli	tylko	poprosi.

Jack	nie	mógł	uwie rzyć,	że	za spał.	Że	w	ogóle	uda ło	mu	się	za snąć	i	to	przed	ta -
kim	dniem.
To	był	cud.	Ten	cud	sie dział	te raz	obok	nie go.	I	gorącz kowo	ese me sował.	Znowu

nie	mógł	się	oprzeć	wra że niu,	że	Ste pha nie	coś	przed	nim	ukrywa,	ale	nie	miał	cza -
su	te raz	z	nią	o	tym	roz ma wiać.

Gdy	wje chał	na	par king	przed	budynkiem,	w	którym	mie ściło	się	biuro	jego	biolo-
gicz ne go	ojca,	ser ce	dziko	biło	mu	w	pier si,	a	ręce	były	zimne	i	wilgotne.	Złościł	się
na	sie bie,	że	tak	się	tym	de ner wuje.	W	końcu	 ja kie	zna cze nie	ma	ta	spra wa?	Był
szczę śliwy	–	miał	cudowne	życie	–	wspa nia łą	 rodzinę,	wspa nia łą	pra cę,	wspa nia ły
seks,	je śli	i	gdy	tylko	tego	chciał.
–	To	nie	powinno	długo	potrwać	–	rzucił	sła bo.
Bo	tak	na prawdę	nie	miał	poję cia	 jak	długo	może	potrwać.	Nie	wie dział	na wet,

jak	 i	 co	ma	powie dzieć,	 jak	 to	 roze grać.	Wejść	 i	 strze lić	 z	grubej	 rury:	 „Czołem,
tato”?
Po	raz	pierwszy	w	życiu	nie	mógł	zrobić	ruchu.
–	Jack?	–	Ste pha nie	odpię ła	swój	pas	i	prze chyliła	się	przez	sie dze nie.	Odwróciła

do	sie bie	jego	twarz	i	uśmiechnę ła	się	lekko:
–	Bę dzie	dobrze.
Nie	mogła	tego	wie dzieć.	On	też	nie.	Ale	już	sam	widok	jej	oczu	spra wił,	że	poczuł

się	le piej.
–	Ko	wie?	–	doda ła	czule.	–	Może	się	za przyjaź nicie	i	bę dziesz	bez	prze rwy	przy-

jeż dżał	 do	Melbour ne.	Wte dy	moje	 ze sta wie nia	 i	 rankingi	 na prawdę	mogą	 ci	 się
przydać.	–	Puściła	do	nie go	oko.
Uśmiechnął	się.	Przyjeż dżać	bez	prze rwy	do	Melbour ne?	Wte dy	by	ją	bez	prze -

rwy	widywał.
Wziął	głę boki	oddech	i	poczuł,	jak	żyły	wypełnia	mu	ener gia.	Popa trzył	w	jej	nie -

bie skozie lone	oczy	i	ją	poca łował.	Potem	bez	słowa	wysiadł	z	auta	i	z	uśmie chem	na
ustach	ruszył	w	kie runku	przysa dziste go	budynku,	w	którym	mie ściła	się	sie dziba
fir my	budowla nej	Dar re na	Thompsona.
Tak,	nie	miałby	nic	prze ciwko	widywa niu	jej.
Re zygnując	 z	 windy,	 ruszył	 schoda mi	 na	 trze cie	 pię tro,	 gdzie	 przywita ła	 go

uśmiechnię ta	 re cepcjonistka.	 Jak	na	 ra zie	wszystko	 szło	 nor malnie.	Był	 przyzwy-
cza jony	do	tego,	że	ludzie	wita ją	go	z	uśmie chem.	Może	da lej	też	bę dzie	okej.	Nie
musiał	długo	cze kać,	by	się	o	tym	prze konać.	Chwilę	póź niej	se kre tar ka	wprowa dzi-
ła	go	do	ga bine tu	na	końcu	koryta rza.
Dar ren	Thompson	stał	za	cokolwiek	za ba ła ga nionym	biur kiem.	Był	o	ja kiś	cal	niż -



szy	od	Jacka.	Miał	ciemne	włosy,	przyprószone	siwizną.	Ale	oczy	inne go	koloru.
Jack	wie dział,	że	sam	ma	oczy	po	matce.
–	Jack	Wolfe,	pre zes	za rzą du	Wolfe	Enter prises.	Co	pana	sprowa dza	do	moje go

ma łe go	króle stwa?	 –	Dar ren	wska zał	mu	krze sło	po	drugiej	 stronie	biur ka	 i	 sam
usiadł.	–	Chce	pan	za cząć	sta wiać	domy?
Za tem	prze prowa dził	mały	wywiad	na	jego	te mat.	Ale	nie	mógł	znać	prawdziwe go

powodu	wizyty	Jacka	–	jego	adopcja	trzyma na	była	w	se kre cie.
–	Nie	przysze dłem	w	spra wach	biz ne sowych.	–	Jack	nie	mógł	usiąść.	Podszedł	do

okna	i	popa trzył	na	par king.	Nie mal	się	uśmiechnął	na	widok	żółte go	autka.	Wziął
głę boki	oddech	i	odwrócił	się	twa rzą	do	ojca.	–	Rodzina	Wolfe’ów	mnie	adoptowa ła.
Moją	biologicz ną	matką	była	Lisa	Kelly.	Urodziłem	się	dzie więtna ste go	lipca	dwa -
dzie ścia	osiem	lat	temu.
Dar ren	ani	drgnął.
–	A	co	to	ma	wspólne go	ze	mną?
–	Rok	przed	moimi	na rodzina mi	był	pan	chłopa kiem	mojej	matki.
Męż czyzna	pa trzył	na	nie go	długo.	Bez	słowa.
–	Są dzę,	że	jest	pan	moim	biologicz nym	ojcem	–	dodał	w	końcu	Jack,	gdy	milcze nie

sta ło	się	zbyt	zna czą ce.
Sam	nie	chciał	w	to	uwie rzyć.	Ra port	prywatne go	de tektywa	nie	na le żał	do	przy-

jemnych	lektur.	Dar ren	Thompson	zna ny	był	z	szemra nych	biz ne sowych	praktyk,	fa -
talne go	stosunku	do	pra cowników	oraz	nie	najchlub niejsze go	życia	prywatne go.	Zo-
stał	kie dyś	za trzyma ny	za	znę ca nie	się	i	prze moc	domową,	ale	ofia ra	–	jego	ówcze -
sna	na rze czona	–	odmówiła	wnie sie nia	skar gi.
Jack	chciał	poznać	Dar re na,	skonfrontować	te	donie sie nia	z	rze czywistością,	wy-

robić	sobie	wła sną	opinię	na	jego	te mat.
–	Żadne	ba da nie	krwi	nie	daje	stuprocentowej	pewności.	–	Usta	Dar re na	le dwie

się	porusza ły,	gdy	w	końcu	się	ode zwał.	–	Nigdy	cię	nie	uznam.
Łał.	Prosto	z	mostu	i	bez	ogródek.	Jackowi	krew	nie mal	ścię ła	się	w	żyłach.
–	Chcesz	pie nię dzy?	–	spytał	Dar ren.	–	To	dla te go	to	zmyśliłeś?
–	Na zywam	się	Jack	Wolfe	–	odpowie dział	Jack	tak	chłodno,	jak	potra fił.	–	Je śli	wie

pan	cokolwiek	o	Wolfe	Enter prises,	ma	pan	świa domość,	że	nie	potrze buję	pańskich
pie nię dzy.
–	Fakt,	że	dali	ci	na zwisko,	nie	ozna cza	jesz cze,	że	dają	też	kasę	–	rzucił	szyder -

czo	Dar ren.	–	Tego	typu	rze czy,	adopcje	i	te	inne,	robi	się	czę sto	na	pokaz.	Przygar -
nia	się	 ja kie goś	porzucone go	dzie cia ka,	by	zmiękczyć	wize runek	rodu	bez względ-
nych	biz nesme nów.
–	Moja	matka	mnie	nie	porzuciła.
Wybra ła	jego	przyszłość.	A	spra wa	adopcji	nigdy	nie	tra fiła	do	pra sy,	Wolfe’owie

nie	usiłowa li	zbić	na	niej	żadne go	ka pita łu.
–	Nie?	Była	uza leż niona	od	kasy	i	wszystkie go,	co	jej	da wa łem.	Przez	chwilę	na -

wet	nam	się	ukła da ło,	ale	potem	powie dzia ła	mi,	że	jest	w	cią ży.	–	Dar ren	prze wró-
cił	oczyma.	–	Skąd	niby	mam	mieć	pewność,	że	je steś	mój?	Z	tego	co	wiem,	mogła
spać	z	połową	mia sta.	Podejrze wam	na wet,	że	to	robiła.	Była	gotowa	na	wszystko
za	działkę.	Za wsze	ubie ra ła	się	zbyt	wyzywa ją co	i	była	zbyt	przyja cielska.	Musia -
łem	zrobić	z	nią	porzą dek.



–	Zrobić	z	nią	porzą dek?	–	za pytał	Jack	lodowa tym	tonem.
Dar ren	nie	dodał	nic	wię cej.
–	Ka za łem	jej	iść	na	skrobankę,	ale	zwia ła.
Oczywiście,	 że	 zwia ła.	 Gość	 był	 bydla kiem	 i	 pewnie	 za groził,	 że	 znowu	 „zrobi

z	nią	porzą dek”.	Musia ła	być	prze ra żona,	skoro	ucie kła	tak	da le ko.	I	nigdy	nie	wró-
ciła	do	tego	kra ju.	Te raz	Jack	po	czę ści	rozumiał,	dla cze go	wspoma ga ła	się	nar koty-
ka mi.
Żółć	na płynę ła	mu	do	ust.
–	Dzię kuję	za	pański	czas.	–	Odwrócił	się	i	ruszył	do	drzwi.
Nie	za mie rzał	prze pra szać	za	to,	że	mu	prze szkodził.
Prze pra szać	za	to,	że	się	urodził.
Trzydzie ści	se kund	i	po	spra wie.	Zgodnie	z	jego	najgor szymi	wyobra że nia mi.
–	Jack?
Za marł.	Nie	mógł	znieść	dźwię ku	swoje go	imie nia	w	ustach	tego	człowie ka,	ale

odwrócił	się	i	na	nie go	popa trzył.
Dar ren	wstał	zza	biur ka	z	błyskiem	wyra chowa nia	w	oczach.
–	Na prawdę	je steś	pre ze sem	tej	fir my	wyda ją cej	prze wodniki?
–	Tak	–	powie dział	Jack	sztywno.	–	Na prawdę	je stem.
–	Hm…	–	Dar ren	poluzował	sobie	kołnie rzyk.	–	Trochę	mnie	za skoczyłeś,	chłop-

cze.	Może	powinniśmy	spę dzić	trochę	cza su	ra zem.	Poznać	się	le piej.
Gość	był	gor szy	od	najgor szych	wyobra żeń	Jacka.	Nie	tylko	był	bydla kiem	i	dam-

skim	 bokse rem,	 ale	 jesz cze	 inte re sowa li	 go	 wyłącz nie	 ludzie,	 którzy	mogli	 przy-
nieść	mu	ja kąś	korzyść.	Finansową.
–	Nie	są dzę	–	odpowie dział.	–	Myślę,	że	już	dość	się	zna my.
Wyszedł	 z	biura	 i	 zbiegł	po	 schodach.	Nic	dziwne go,	 że	matka	ucie kła	od	 tego

dra nia	na	drugi	koniec	świa ta	–	do	Indone zji,	a	potem	do	Sta nów.	Nic	dziwne go,	że
rodzice	utrzymywa li,	że	nic	o	gościu	nie	wie dzą.	Chcie li	go	chronić	przed	ta kim	in-
dywiduum.	Fa ce tem,	który	chciał	za	wszelką	cenę	posta wić	za wsze	na	swoim	i	nie
ob chodziło	go,	jak	to	zrobi.	Co	Jack	mógł	po	nim	odzie dziczyć?
Za trzymał	się	przed	budynkiem	i	popa trzył	w	stronę	żółte go	mer ce de sa.
Czyż	nie	zmusił	Ste pha nie,	by	z	nim	zosta ła?	Nie	uwiódł	jej,	nie	licząc	się	z	ceną,

jaką	ona	za	to	za pła ci?	Myślał	tylko	o	sobie,	swoich	pra gnie niach.
Jak	ra sowy	egoista.
Ale	prze cież	się	zgodziła.	Zosta ła.	Gdyby	nie	chcia ła,	za prote stowa ła by,	prawda?
Bo	z	ja kie go	inne go	powodu	by	z	nim	zosta ła?
Ponie waż	chcia ła,	żeby	kupił	jej	bloga.
Na gła	świa domość	spłynę ła	na	nie go	i	za bola ła.	Bar dzo.
Ja kiż	był	głupi,	że	miał	na dzie ję.	Głupi,	że	dopuścił	do	sie bie	kogoś	tak	blisko,	po

to	tylko,	by	dać	się	zra nić.
Na gle	za wibrowa ła	jego	komór ka.	Ode brał.
–	Czy	to	Jack	Wolfe?
–	Słucham.
–	Mówi	Tara.
–	Tara?	–	Ta	przyja ciółka	Ste pha nie	i	ma cher ka	od	ma kija żu?
–	Usiłuję	zła pać	Steffi.	Czy	na dal	jest	z	pa nem?



–	Sie dzi	w	sa mochodzie.	–	Ser ce	mu	mocniej	za biło.	–	A	mogę	w	czymś	pomóc?
–	Chodzi	o	Dana.
Ja kiś	problem	z	kotem?
–	Co	się	sta ło?
–	Nie	mogę	się	z	nim	skontaktować.	Dobija łam	się	tak,	że	nie mal	zdar łam	do	krwi

kłykcie,	ale	nie	otwie ra.	Zosta wiłam	w	środku	swój	klucz,	gdy	się	wczoraj	na	nie go
wydar łam,	i	nie	mogę	się	te raz	dostać	do	środka.
Jack	nic	z	tego	nie	rozumiał.
–	Jak	kot	ma	otworzyć	drzwi?
–	Kot?	Mówię	o	jej	bra cie.	O	Da nie.
Tej	gwieź dzie	spor tu?	A	on	cza sem	nie	był	na	ja kimś	uniwer ku?
–	Je stem	pewna,	że	 jest	w	środku.	Nigdy	nie	wychodzi	–	doda ła	Tara.	–	Tak	się

mar twię.
–	Powoli,	Tara.	Powiedz	mi	to	jesz cze	raz	spokojnie.
–	Myśla łam,	że	dobrze	mu	zrobi	taki	zimny	prysz nic.	Tak	ją	wykorzystuje.	Pomy-

śla łam,	że	jak	zosta nie	trochę	sam,	doce ni,	ile	ona	dla	nie go	robi.
W	jaki	sposób	jej	brat	ją	wykorzystuje?
–	Po	półtora	roku	Steffi	jest	na	dobrą	spra wę	za kładnicz ką	w	tym	domu.	Wyje cha -

ła	na	dwa	dni,	a	on	od	razu	robi	coś	ta kie go.	To	strasz ne.
–	Prze stań	się	ma zać	i	powiedz,	o	co	chodzi.
–	Wydar łam	się	wczoraj	na	nie go	za	to,	że	tak	ją	traktuje,	i	wyszłam,	żeby	to	so-

bie	prze myślał.	A	te raz	on	nie	otwie ra	drzwi.	Nie	odbie ra	te le fonu.	Je stem	prze ra -
żona.
–	Boisz	się,	że	coś	sobie	zrobił?
–	Tak.	Czy	mam	we zwać	policję?	Pogotowie?
Co	mu	jest?
–	Nie	powie dzia ła	ci?	Nie	wie rzę.	Chociaż	nie,	wie rzę.	Jest	upar ta	jak	osioł.
–	Tara!	–	warknął.	–	Co,	do	chole ry,	mu	dole ga?
Na	se kundę	za pa dła	zupełna	cisza.	Potem	usłyszał,	 jak	wcią gnę ła	głośno	powie -

trze.
–	Osiemna ście	mie się cy	temu	dostał	za pa le nia	opon	mózgowych.	Amputowa no	mu

nogę	i	rękę.	Powinien	się	re ha bilitować,	sta wać	powoli	na	nogi,	ale	żyje	jak	inwa lida
i	zdał	się	całkowicie	na	Steffi.	A	te raz	nie	otwie ra	drzwi.
–	Gdzie	jest	jej	miesz ka nie?
Odszukał	je	szyb ko	na	ma pie,	kie dy	Tara	poda wa ła	mu	adres,	i	ścią gnął	brwi,	gdy

zoba czył,	że	mie ści	się	w	bloku	są sia dują cym	z	centrum	prze mysłowym.	Ra czej	nie
szykowne	miesz kanko,	ja kie go	moż na	by	się	spodzie wać	w	przypadku	kogoś	ta kie -
go	jak	Steffi	Le igh.
–	 Je ste śmy	 nie da le ko.	 Powinniśmy	 szyb ko	 doje chać	 na	 miejsce	 –	 rzucił	 do	 słu-

chawki,	żeby	uspokoić	Tarę,	ale	był	tak	zszokowa ny,	że	le dwie	mógł	ze brać	myśli.
–	Czyli	to	dla te go	chce	sprze dać	bloga	–	mruknął	bar dziej	do	sie bie	niż	do	Tary

i	ruszył	w	kie runku	sa mochodu.	–	Oczywiście.	Tkwi	ka mie niem	w	domu,	usługując
bra tu,	który	zgła sza	cią gle	nowe	rosz cze nia.	Nie	ma	wła sne go	życia.	Ogra niczony
dochód.	Oczywiście,	za ra bia	trochę	na	re kla mach,	ale	prze cież	nie	może	się	żywić
prób ka mi	kosme tyków,	które	dosta je.



Z	bra tem	inwa lidą	na	kar ku	Ste pha nie	nijak	nie	mogła	odmówić	Jackowi.	To	dla te -
go	się	uśmie cha ła,	przysta wa ła	na	jego	każ dą	propozycję,	spełnia ła	każ de	życze nie.
Zrobiło	mu	się	nie dobrze.
–	Tak	–	potwier dziła	Tara.	–	To	nie	może	tak	dłużej	trwać.	Steffi	musi	za cząć	żyć

wła snym	życiem.
–	Co	za mie rza	zrobić?
Chwila	milcze nia,	z	jaką	Tara	skwitowa ła	to	pyta nie,	była	krótsza	tym	ra zem,	ale

i	tak	wymowna.
–	Czy	w	ogóle	z	nią	nie	roz ma wia łeś?
Cóż,	on	z	nią	roz ma wiał.	Otworzył	przed	nią	ser ce.	Myślał,	że	 jest	mię dzy	nimi

więź,	nie	tylko	seksualna,	że	łą czy	ich	coś	wię cej.	Ale	ona	się	przed	nim	nie	otwo-
rzyła.	Nie	ufa ła	mu	na	tyle,	by	to	zrobić.	Za	bar dzo	się	bała.
Za bola ło	go	to	mocno.
–	Muszę	z	nią	poroz ma wiać	–	powie dzia ła	Tara.
–	Powiem	jej	za	minutę,	żeby	do	cie bie	za dzwoniła.
–	Dobrze.	I	powiedz	jej,	że	bar dzo	mi	przykro.	Ogromnie	przykro.
Ale	to	Jackowi	było	przykro.
I	był	wście kły.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ste pha nie	 nie	 mia ła	 żadnej	 wia domości	 od	 Tary	 i	 nie	 mogła	 się	 skontaktować
z	Da nem,	bo	ba te ria	w	jej	głupim	apa ra cie	kompletnie	się	roz ła dowa ła.
Podniosła	wzrok	znad	te le fonu	i	popa trzyła	w	stronę	budynku,	w	którym	zniknął

Jack.	Te raz	mar twiła	się	nie	tylko	o	bra ta	i	o	przyja ciółkę,	ale	także	o	jego	spotka -
nie	z	nie zna nym	ojcem.	I	była	zła	na	sie bie	z	tego	powodu.	Za	bar dzo	się	za anga żo-
wa ła.	Tymcza sem	prze cież	łą czył	ich	tylko	seks.	I	to	prze lotnie.	Na wet	je śli	jej	się
wyda wa ło,	że	jest	w	tym	coś	wię cej.	Musi	sta wić	czoło	rze czywistości.	Nie	była	ko-
bie tą,	którą	wybrałby	na	sta łe	męż czyzna	taki	jak	Jack.	Da le ko	jej	było	do	modelki
czy	ce le brytki.	A	na wet	gdyby	ja kimś	cudem	się	w	niej	za kochał,	to	i	tak	nie	mogła
opuścić	Austra lii,	bo	Dan	jej	potrze bował.
Na gle	otworzyły	się	drzwicz ki	od	strony	kie rowcy	i	Jack	wsiadł	do	auta.
–	Szyb ko	poszło	–	za uwa żyła.	–	Wszystko	w	porządku?
Najwyraź niej	 nie.	 Twarz	miał	 bla dą,	 szczę kę	 za ciśnię tą	 i	 pa trzył	 przed	 sie bie,

ostenta cyjnie	unika jąc	 jej	wzroku.	Włożył	kluczyk	do	sta cyjki,	za pa lił	silnik,	za piął
pas	i	wyje chał	na	drogę.
–	Jack?	–	Spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.	–	Nie	chcesz	o	tym	roz ma wiać?
–	Podob nie	jak	ty	o	swoim	bra cie	inwa lidzie.
Za mar ła.	Wie dział	o	Da nie.	Skąd.	Od	kie dy?
–	Tara	dzwoniła	–	wyja śnił	w	odpowie dzi	na	jej	nie me	pyta nie	i	rzucił	jej	na	kola na

swój	te le fon.	–	Le piej	z	nią	poroz ma wiaj.
Ste pha nie	momentalnie	ser ce	pode szło	do	gar dła.	Z	trudem	wybra ła	numer	przy-

ja ciółki.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	sła bo,	gdy	ta	ode bra ła.
–	Nie	wiem.	 –	Tara	była	bliska	 łez.	 –	Nie	otwie ra	drzwi.	Nie	odbie ra	 te le fonu.

Mam	we zwać	dozor cę,	żeby	wywa żył	drzwi?
–	Kie dy	go	ostatni	raz	widzia łaś?
–	Wczoraj	w	porze	lunchu.
–	Ale	wie czorem	na pisa łaś	mi,	że	wszystko	z	nim	w	porządku.	Nie	widzia łaś	się

z	nim	wte dy?
–	 Pomyśla łam,	 że	 dobrze	mu	 zrobi,	 jak	 sobie	 uświa domi,	 ile	 dla	 nie go	 poświę -

casz…
–	Zosta wiłaś	go	sa me go?	–	prze rwa ła	 jej	Ste pha nie.	–	Wiesz,	że	nie	może…	nie

potra fi…
Nie	potra fił	być	sam.	Nie	tak	długo.
–	Nic	mu	nie	jest	–	odpa rowa ła	Tara.	–	Mógłby	sobie	ra dzić	o	nie bo	le piej.	Po	pro-

stu	cię	wykorzystuje.
–	To	mój	brat	–	prze rwa ła	jej	Ste pha nie.	–	A	ja	ci	za ufa łam!	Już	jadę.	Pocze kaj	tam

na	mnie.
–	Czyli	ra czej	jednak	nie	kot,	co?	–	rzucił	Jack	sar ka stycz nie,	gdy	się	roz łą czyła.



Okła ma ła	go	i	był	na	nią	najwyraź niej	wście kły.
–	 Nie	 są dziłam,	 że	 powinniśmy	 o	 tym	 roz ma wiać.	 To	 nie	 mia ło	 nic	 wspólne go

z	blogiem	ani	kontraktem	–	usiłowa ła	się	wytłuma czyć.
Za śmiał	się	tylko	w	odpowie dzi.
–	Rozumiem.	Nie	martw	się	o	to.
Ale	się	mar twiła.	O	Dana,	o	Tarę,	o	sie bie	samą.	A	te raz	jesz cze	o	Jacka.	Na wet

nie	wie dzia ła,	jak	mu	poszła	roz mowa	z	ojcem.
Ale	Jack	najwyraź niej	nie	chciał	o	tym	roz ma wiać.
A	ona	powinna	myśleć	te raz	tylko	o	bra cie.
Chwyciła	te le fon	i	za czę ła	wystukiwać	numer	domu.

Jackowi	ser ce	się	kroiło,	gdy	pa trzył	na	jej	zde ner wowa nie.	Gryzła	pa znokcie	i	co
rusz	wybie ra ła	numer	domu.	Sta rał	się	je chać	jak	najszyb ciej.	I	cze kał	w	milcze niu,
da jąc	jej	szansę,	by	coś	mu	wyja śniła.	Opowie dzia ła.	Cokolwiek.
Nie	skorzysta ła	z	niej.
W	końcu	z	prawdziwą	ulgą	za par kował	przed	jej	blokiem.	Wysiadł	z	sa mochodu

i	otworzył	jej	drzwicz ki.
–	Idę	z	tobą	–	oznajmił	sta nowczo,	na	wypa dek	gdyby	usiłowa ła	go	powstrzymać.

–	Na wet	nie	próbuj	oponować.

Ste pha nie	zignorowa ła	go	i	poma sze rowa ła	prosto	do	budynku.	W	środku	wbie gła
po	schodach	aż	na	szóste	pię tro.
Przed	drzwia mi	cze ka ła	zde ner wowa na	Tara.
–	Strasz nie	cię	prze pra szam	–	powie dzia ła,	rzuca jąc	się	w	jej	stronę.
–	Nie	prze pra szaj.	Poroz ma wia my	póź niej.	Te raz	muszę	się	upewnić,	że	nic	mu

nie	jest.
Ręce	jej	drża ły,	gdy	otwie ra ła	za mek.
–	Dan?	–	za woła ła,	gdy	we szła	do	środka.	–	Dan?	Gdzie	je steś?
Żadnej	odpowie dzi.	Zajrza ła	do	sypialni.	Nie	było	go	tam.
Za słony	w	sa lonie	były	za cią gnię te,	Ste pha nie	mia ła	wra że nie,	że	od	jej	wyjaz du.

Brat	le żał	na	sofie	w	dre sie	i	popla mionym	podkoszulku.	W	te le wizorze	le cia ły	kre -
skówki.	Ode rwał	w	końcu	wzrok	od	kolorowych	ob raz ków	i	na	nią	spojrzał.
–	Kupiłaś	kukurydzia ne	chrupki?
Przez	chwilę	Ste pha nie	ga piła	się	na	nie go	bez	słowa	z	roz dzia wioną	buzią.	Po-

tem	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Tara	dobija ła	się	godzina mi	do	drzwi.	 I	dzwoniła	do	cie bie.	 Ja	też	dzwoniłam.

Dla cze go	nie	odbie ra łeś?	–	Słuchawka	le ża ła	tuż	obok	nie go.
Popa trzyła	na	ponurą	linię	ust	bra ta	i	zrozumia ła.	Spe cjalnie	nie	odbie rał.	Chciał,

żeby	się	mar twiła.	Żeby	odchodziła	od	zmysłów.
Te raz	była	na prawdę	zła.
–	Ob ra ziłeś	się,	bo	ci	się	skończyły	kukurydzia ne	chrupki?
–	Lubię	kukurydzia ne	chrupki	–	odpowie dział.
–	Wyje cha łam	na	dwa	dni	odpocząć	po	raz	pierwszy	od…	–	Nie	mogła	dokończyć

zda nia.	–	Masz	o	to	do	mnie	pre tensję?
–	Zniknę łaś	–	mruknął.



–	Tara	wpa da ła,	żeby	sprawdzić,	czy	wszystko	u	cie bie	w	porządku.
–	Tara	jest	podła.
–	A	ty	je steś	ma łym	ze psutym…
–	Tara!	Nie!	–	Ste pha nie	odwróciła	się	do	przyja ciółki,	by	ją	powstrzymać,	żeby

nie	pogor szyła	sytuacji.	–	Wra caj	do	domu.	Potem	poroz ma wia my.
Tara	odwróciła	się	z	ocią ga niem.
–	Za dzwoń,	gdy	będę	ci	potrzeb na	–	rzuciła	na	odchodne.
Wte dy	od	ścia ny	odkle ił	się	Jack.	Ste pha nie	zmie rzyła	go	onie mia łym	spojrze niem.

Za pomnia ła,	że	tu	z	nią	przyszedł.	Rozejrza ła	się	dookoła	i	zoba czyła	to,	co	on	mu-
siał	zoba czyć.	Poob tłukiwa ne	na czynia	nie	od	komple tu	na	za ba ła ga nionym	stoliku
obok	Dana.	Sta rą,	popla mioną	sofę.	Ab solutny	brak	cze gokolwiek	piękne go	lub	czy-
ste go.	Ob raz	tak	totalnie	róż ny	od	tych,	do	których	był	przyzwycza jony	w	luksuso-
wych	hote lach	i	modnych	re staura cjach.	I	na	pewno	po	drodze	zajrzał	też	do	jej	sy-
pialni,	zoba czył	ten	je den	ładny	róg	pokoju	i	całą	ob skur ną	resz tę.
–	Ste pha nie	–	powie dział.	–	Mogę…?
–	Nie	–	warknę ła,	na gle	wście kła	i	upokorzona	jak	jesz cze	nigdy	w	życiu.	Wyglą -

dał	tu	tak	ab sur dalnie	nie	na	miejscu	w	tym	swoim	doskona łym	choler nym	gar nitu-
rze.	Cały	zrobiony	z	pie nię dzy.	Je den	jego	but	kosz tował	pewnie	wię cej	niż	ich	sofa.
–	Mógłbyś	zosta wić	nas	sa mych?
Twarz	mu	stę ża ła.
–	Jak	widzisz,	wszystko	jest	dobrze,	nic	się	nie	sta ło	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te

zęby.	–	Przykro	mi,	że	nie potrzeb nie	się	kłopota łeś.
Ruszyła	koryta rzem,	za kła da jąc,	że	pójdzie	za	nią.
Poszedł.
–	Ste pha nie…
–	Nie	–	powtórzyła,	otwie ra jąc	frontowe	drzwi.	–	Je śli	nie	potrze buję	pomocy	naj-

lepszej	przyja ciółki,	to	na	pewno	nie	potrze buję	też	twojej.
Wyglą dał	na	za gnie wa ne go.
–	Śmier telnie	się	boisz	przyjąć	pomoc	od	kogoś,	co?	Trochę	to	ironicz ne,	zwa żyw-

szy,	że	najwyraź niej	poświę casz	wła sne	życie	po	to,	by	pomóc	bra tu.	Ale	może	to
tylko	pre tekst,	by	uniknąć	prawdziwe go	życia.	Wymówka,	jaką	się	posługujesz,	by
chować	się	tu	w	środku,	gdzie	możesz	podtrzymywać	ten	swój	fanta stycz ny	wize ru-
nek	ide alnej,	za bawnej	Steffi	Le igh.	Bo	za	bar dzo	się	boisz,	by	dopuścić	kogoś	do
prawdziwej	sie bie.
O	mały	włos	go	nie	spolicz kowa ła.	Bo	prze cież	dopuściła	go	do	sie bie.
–	Słusz nie.	–	Skinę ła	głową.	–	Podczas	gdy	ty	spę dzasz	życie	na	ucie ka niu	przed

proble ma mi.	–	Spe cjalnie	użyła	jego	ulubione go	słowa.	–	Wykorzystujesz	pra cę	jako
pre tekst	po	to,	by	nie	poda rować	przypadkiem	nikomu	–	rodzinie,	przyja cie lowi,	ko-
chance	–	wię cej	niż	dwóch	dni	swoje go	cenne go	cza su.
Odrzucił	głowę,	jakby	go	rze czywiście	spolicz kowa ła.
–	Słusz nie	–	zgodził	się,	na śla dując	jej	ton	sprzed	chwili.	–	Pójdę	już	w	ta kim	ra zie

i	spełnię	twoje	niskie	ocze kiwa nia	wobec	mnie.
Ale	gdy	się	odwrócił,	coś	ją	na gle	za kuło	w	ser cu.	Przypomnia ła	sobie,	przez	co

wła śnie	prze szedł.
–	A	co	z…?



–	Blogiem?	Nie	martw	się.	Usta liliśmy	wcze śniej,	że	cokolwiek	się	zda rzy	mię dzy
nami,	nie	wpłynie	na	tę	spra wę.
Czyli	od	początku	tylko	o	blog	mu	chodziło.	Ona	chcia ła	spytać	o	 jego	ojca,	ale

najwyraź niej	uznał,	że	nie	ma	już	potrze by	się	jej	zwie rzać.	I	dobrze.
–	Za tem	wyja śnione	–	rzuciła	lodowa to.	–	Dzię ki…
–	Do	widze nia	–	uciął	krótko	i	wyszedł.
Za trza snę ła	za	nim	drzwi.	Za mknę ła	na	za mek.	Potem	przymknę ła	oczy,	by	po-

wstrzymać	łzy.
Minę ło	pięć	minut,	za nim	poczuła	się	na	siłach	wrócić	do	bra ta.
–	Co	sobie	myśla łeś?	–	spyta ła.	–	Dla cze go	nie	odbie ra łeś	tego	głupie go	te le fonu?

Chcia łeś	mnie	uka rać?	Chcia łeś,	że bym	się	czuła	winna?	–	Oczy	na pełniły	jej	się	łza -
mi.	–	Jak	długo	mam	jesz cze	za	to	pła cić,	Dan?	–	Bo	te raz	mia ła	wra że nie,	że	przyj-
dzie	jej	pła cić	do	końca	życia.	–	To	nie	była	moja	wina.
–	Wiem	–	warknął.	–	Ale	nigdy	nie	masz	dla	mnie	cza su.
–	Prze cież	za wsze	tu	je stem.
–	Ga piąc	się	na	ekran	kompute ra.
–	Bo	próbuję	z	cze goś	nas	utrzymać.	Że byśmy	mie li	co	do	garnka	włożyć.
–	Nigdy	nie	zrozumiesz,	jak	ja	się	czuję!	–	krzyknął	na gle.
–	Nie.	–	Urwa ła,	licząc	w	myślach	do	dzie się ciu,	by	nie	wydrzeć	się	na	nie go.	Albo

nie	za lać	się	łza mi.	–	Pewnie	nie	zrozumiem.	I	wiesz	co?	Nie	mogę	też	tego	na pra -
wić.	Nie	mogę	ci	pomóc.	Sta ra łam	się,	ale	nie	potra fię.
Prze gra ła	ze	łza mi.
–	Sam	musisz	odbudować	swoje	życie,	Dan.	Mogę	cię	wspie rać,	ale	to	ty	musisz

wykonać	 główny	 wysiłek.	 Ja	 nie	mogę	 już	 nic	 wię cej	 zrobić	 ani	 powie dzieć.	 Nie
umiem	ci	pomóc.	Próbowa łam,	ale	się	nie	uda ło.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Skończyłam.
Poszła	do	swojej	sypialni	i	za mknę ła	drzwi.

–	Na	lotnisko,	proszę	–	rzucił	Jack	do	taksówka rza.
Musiał	 zostać	 sam.	Wyje chać.	Za pomnieć.	Dla	Ste pha nie	 też	 tak	 bę dzie	 le piej.

Mia ła	dość	wła snych	proble mów	na	głowie.	Nie	chciał	zwa lać	jej	kolejne go	w	posta -
ci	swojej	osoby.
Poza	tym	nie	życzyła	sobie	 jego	pomocy.	Bar dzo	wyraź nie	dała	mu	to	do	zrozu-

mie nia.	Nie mal	wypchnę ła	go	za	drzwi.
W	porządku.	Pora dzi	sobie	z	tym.
W	trakcie	lotu	do	Los	Ange les	obejrzał	sześć	filmów.	Gdy	wysiadł	z	sa molotu,	nie

mógł	sobie	przypomnieć	tytułu	żadne go	z	nich.	Jesz cze	w	ter mina lu	wycią gnął	ta -
blet	i	wpisał	adres	jej	bloga.	Na	stronie	nie	poja wiły	się	jednak	żadne	nowe	ma te -
ria ły,	odkąd	się	pozna li,	obejrzał	więc	ostatni	filmik.
Te raz	już	rozumiał.	I	dziwił	się,	jak	to	moż liwe,	że	jej	fani	tego	nie	widzie li	–	że	za

tym	pogodnym	uśmie chem	i	pełną	życia	pozą	kryje	się	smutek.	Że	jest	ból	i	troska
w	tych	wymownych	oczach.
Zrozumiał,	 że	nie	miał	 ra cji.	Chcia ła	żyć.	Podróżować.	Ba wić	się	przygodą.	Ale

nie	mogła,	bo	opie kowa ła	się	bra tem	i	sta wa ła	na	rzę sach,	by	ja koś	ich	oboje	utrzy-
mać.	Nic	dziwne go,	że	tak	ją	za chwyciło	piękno	lasu,	taki	entuzjazm	wzbudził	w	niej
posiłek	w	re staura cji.	Kie dy	ostatni	raz	mia ła	oka zję	jeść	na	mie ście?



Chciałby	ją	za bie rać	co	wie czór	do	innej	knajpy.	Poka zać	najpiękniejsze	za bytki
świa ta.	Dzie lić	z	nią	wszystko.	Tyle	że	to	ostatnie,	cze go	ona	sobie	życzyła.	Dla te go
tak	na	nią	na padł	w	jej	miesz ka niu.	Bo	miał	świa domość,	że	poje cha ła	z	nim	do	Gre -
en	We randa	tylko	dla te go,	że	de spe racko	potrze bowa ła	sprze dać	bloga.	Nie	chcia ła
go	zra zić	odmową.	I	chociaż	nie wątpliwie	jej	się	tam	podoba ło,	nie	wie rzył	już,	że
on	jej	się	podobał.	Że	się	z	nim	dobrze	ba wiła.
Myślał,	że	się	przed	nim	otworzy,	ale	tego	nie	uczyniła.	Nie	powie dzia ła	mu	naj-

waż niejsze go.	Dała	się	mu	wykorzystać,	bo	myśla ła,	że	nie	ma	inne go	wyjścia.	Jack
na dal	był	zły	i	zra niony	z	tego	powodu.	Chciał,	żeby	Ste pha nie	była	wolna,	żeby	nie
musia ła	już	przed	nikim	innym	uda wać.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ste pha nie	wpa trywa ła	się	w	mejl	w	onie mia łym	milcze niu.	Jack	złożył	ofer tę	kup-
na	jej	bloga.	Mia ła	ją	czar no	na	bia łym.	Trzy	zda nia.	Bez	najmniejsze go	wspomnie -
nia	wspólnie	spę dzonych	chwil.
Za dzwoniła	do	Tary.
–	Dosta łam	mejla	od	Jacka	Wolfe’a.
–	Kwota	jest	przyzwoita?
–	Skąd	wiesz,	że	chodzi	o	bloga?	–	Ste pha nie	ścią gnę ła	brwi.
–	Byłby	głupkiem,	gdyby	nie	chciał	go	prze jąć.
–	Taro,	co	przede	mną	ukrywasz?	–	I	na gle	do	niej	dotar ło.	–	Roz ma wia łaś	z	nim

znowu?	Jak	możesz?
–	A	jak	ty	możesz	z	nim	nie	roz ma wiać?
Bo	aż	do	tej	chwili	się	z	nią	nie	skontaktował.	A	te raz	przysłał	tylko	la konicz ną

propozycję	kupna	bloga	za	ab sur dalnie	wysoką	kwotę.
–	Dla cze go	bym	mia ła?	To	spra wa	czysto	biz ne sowa.
–	Tak.	I	dla te go	z	nim	spa łaś.
–	Nie	chcę,	żeby	kupował	mój	blog	z	litości.	Nie	chcę	jego	współczucia.
–	Steffi,	jak	zwykle	się	nie	doce niasz.	To	nie	dla te go	chce	go	kupić.
Oczywiście,	że	dla te go.	Nie	potrze bował	jej	bloga.	Za proponował,	że	go	kupi	tyl-

ko	z	powodu	tego,	co	widział.	Z	powodu	tego,	co	mu	się	wyda wa ło,	że	wie.
–	Przyję łaś	ją?	–	spyta ła	Tara.
–	A	jak	są dzisz?	–	mruknę ła	Ste pha nie.	Oczywiście,	że	odmówiła.	W	la konicz nym,

dwuz da niowym	mejlu.
–	Przykro	mi	–	westchnę ła	Tara.	–	Nie	wie dzia łam,	że	tak	cię	to	za boli.	Chcesz,

że bym	wpa dła?
–	Nie,	dzię ki.	Pora dzę	sobie.	Słowo.
Roz łą czyła	się	i	otar ła	jesz cze	jedną	głupią	łzę.
–	Ste pha nie?
O,	chole ra.	Jesz cze	raz	otar ła	policz ki	i	odwróciła	się	do	bra ta.
Stał	w	drzwiach	opar ty	o	kulę.
–	Prze pra szam,	że	za chowywa łem	się	jak	pa lant.	–	Odchrząknął.	–	Ale	chyba	po

prostu…	się	boję.
Za skoczona,	znie ruchomia ła.
–	Cze go?
–	Wszystkie go.	Na wet	wyjścia	z	domu.
–	Ja	też	się	boję	–	szepnę ła.
Popa trzył	na	nią.
–	Cze go?
–	Wszystkie go.
Pokonał	pokój	w	kilku	skokach	i	usiadł	obok	niej	na	łóż ku.



–	Myśla łem,	że	już	nie	wrócisz.	Że	zosta wisz	mnie,	tak	jak	mama.
–	Nigdy	bym	tego	nie	zrobiła	–	rzuciła	szeptem	pełnym	zgrozy.	–	Mnie	też	zosta -

wiła.
–	I	to	na	doda tek	ze	mną.	To	jesz cze	gor sze.
–	Nie prawda!	–	Ste pha nie	za śmia ła	się	przez	łzy.	–	Kocham	cię,	Dan.
–	Pła czesz	nie	tylko	prze ze	mnie,	prawda?	–	Wyraz	opie kuńczości	na	jego	twa rzy

spra wił,	że	resztki	gnie wu	na	nie go	ją	opuściły.	–	Przez	tego	gościa	w	gar niturze.
–	To	była	spra wa	czysto	biz ne sowa.
Mina	Dana	wska zywa ła,	że	nie	do	końca	jej	uwie rzył.
–	Słysza łem,	co	wte dy	powie dział.	Że	za sła niasz	się	mną,	żeby	się	chować	przed

życiem.
Za mknę ła	oczy.
–	To	nie prawda.
–	Myślę,	że	prawda.	Tyle	dla	mnie	poświę ciłaś	–	ob sta wał	przy	swoim	Dan.	–	I	my-

ślę,	że	ja	też	się	chowam	przed	życiem.	Wykorzystuję	cię.	–	Spuścił	głowę.	–	Za słu-
gujesz	 na	 najlepsze go	 fa ce ta.	 Tylko	 najlepsze go.	 Ta kie go,	 który	 bę dzie	 wie dział,
jaka	je steś	nie sa mowita.	A	je śli	nie	bę dzie…
–	Co	wte dy?	–	Za śmia ła	się	przez	łzy.
–	Przywa lę	mu.
Te raz	oboje	za nie śli	się	śmie chem.	A	potem	pła ka li.	Brat	ob jął	ją	ra mie niem.
–	Prze pra szam	–	powie dział.
–	Ja	też.	–	Opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu.	–	Nie	może my	tak	da lej	żyć.	Oboje	je -

ste śmy	prze ra że ni.	Sa motni.	Drepcze my	w	miejscu.
–	Ty	nie.	Twój	blog	się	roz wija.	Jest	nie sa mowity.
–	Jest	głupi.	To	jedno	wielkie	oszustwo.	Nie	ma	w	nim	prawdziwej	mnie.
–	To	uczyń	go	prawdziwym	–	powie dział	gładko.	–	Kie dyś	taki	był.
Mia ła by	poka zać	resz tę	pokoju?	Jack	też	to	suge rował.
–	A	co	ty	za mie rzasz	zrobić?	–	spyta ła.
–	Wiem,	że	masz	ra cję	–	westchnął	Dan.	–	Muszę	coś	ze	sobą	zrobić.	Pójść	na	stu-

dia.	Może	na wet	podróżować.	Nie	mogę	dłużej	żyć	w	tym	stra chu.	To	większe	inwa -
lidz two	niż	utra ta	nogi.	 I	 nie	mogę	cię	dłużej	blokować.	Powinnaś	 iść	do	przodu.
Każ de	z	nas	musi	się	unie za leż nić.
–	Dan	–	pocią gnę ła	nosem	–	tak	mi	przykro.
–	To	nie	była	twoja	wina,	Steffi.	–	Ob jął	ją	mocniej.	–	Ot,	pech,	los	tak	chciał.	Nie

chcę,	 że byś	mnie	 zosta wiła,	 ale	 nie	 chcę	 cię	 też	 dłużej	 ogra niczać.	 Znajdę	 ja kiś
ośrodek	opie kuńczy.
–	Nie	musisz	tego	robić.	–	Łza	spłynę ła	jej	po	policz ku.
–	Muszę	–	rzucił	szorstko.	–	Ina czej	będę	tu	tkwił	do	końca	życia,	a	ty	ra zem	ze

mną,	bo	je steś	lojalna	i	oboje	bę dzie my	mie li	zmar nowa ne	życie.	Nie	chcę	tego.
Był	dzielniejszy	od	niej,	uświa domiła	sobie	Ste pha nie.	Bo	na gle	poczuła	prze ra że -

nie.	Jack	miał	ra cję	–	za sła nia ła	się	Da nem,	żeby	uciec	od	życia.
–	Będę	za	tobą	tę skniła.
–	Bę dzie my	się	czę sto	widywać.	To	nie	bę dzie	bułka	z	ma słem.	Na	pewno	będę

miał	gor sze	chwile.
–	Pora dzisz	sobie.	–	Ste pha nie	otar ła	oczy	wierz chem	dłoni	 i	wzię ła	głę boki	od-



dech.	–	Oboje	sobie	pora dzimy.

Jack	sie dział	w	pocze kalni	pierwszej	kla sy	na	lotnisku	z	te le fonem	w	dłoni.	W	koń-
cu	zdobył	się	na	odwa gę.
–	 Jack!	–	Matka	ode bra ła	na tychmiast,	wyraź nie	za nie pokojona.	–	Gdzie	się	po-

dzie wasz?
–	W	LA.	Na	lotnisku.
–	Wszystko	w	porządku?	Próbowa liśmy	się	z	tobą	skontaktować,	ale	se kre tar ka

powie dzia ła,	że	pole cia łeś	w	inte re sach	do	Austra lii.
Słyszał	nie pokój	w	jej	głosie.	Wie dzia ła,	że	coś	jest	nie	tak,	a	on	nie	był	w	sta nie

już	tego	dłużej	ukrywać.
–	Pole cia łem	tam,	żeby	odszukać	swoje go	biologicz ne go	ojca.	Uda ło	mi	się.
Na	moment	w	słuchawce	za pa dła	cisza.
–	O,	Jack…	Dla cze go	nic	nie	powie dzia łeś…	Pomoglibyśmy	ci…	Dla cze go	to	ukry-

łeś?
Wzdrygnął	się,	słysząc	ból	jej	głosie.
–	Gdy	byłem	mały,	ile kroć	o	nie go	pyta łem…	o	nim	mówiłem…	zmie nia liście	te mat.

Zmar twie ni.	Wie dzie liście,	kim	jest,	ale	wole liście	nic	nie	mówić.
–	Nie	wie dzie liśmy	–	krzyknę ła.	–	Ale	ja sne,	że	się	mar twiliśmy.	Byłam	prze ra żo-

na,	że	zja wi	się	i	nam	cie bie	odbie rze.	Nie	chcie liśmy	cię	stra cić.
–	Nie	zrobiłby	tego.	To	bydlak.	Nie	chce	mnie	znać.	Nigdy	nie	chciał.
–	Gdy	dorosłeś,	nigdy	o	nie go	nie	pyta łeś	–	powie dzia ła	ze	smutkiem	matka.	–	My-

śle liśmy,	że	za pomnia łeś,	że	się	z	tym	pogodziłeś.	Że	prze sta ło	cię	to	mę czyć.	Ale
oczywiście	mę czyło	cię.
Nie	pytał,	bo	widział	ich	nie chęć.	Ich	nie pokój.	Te raz	uświa domił	sobie,	że	oni	nie

mówili	o	tym,	ponie waż	to	on	prze stał	pytać.	Nie	chciał	ich	mar twić.	Nie	chciał	ich
ra nić.
Oba wiał	się	tak	wie lu	rze czy.
–	Jack?
–	Wszystko	w	porządku.	Nie	mar twcie	się.
Ale	oczywiście	się	mar twili.	Odchodzili	od	zmysłów	z	nie pokoju.
Za śmiał	się	i	powtórzył:
–	Nic	mi	nie	jest.	Słowo.	Nie długo	wra cam	do	domu.
Roz łą czył	się,	bo	na gle	uświa domił	sobie,	gdzie	popełnił	błąd	i	musiał	prze myśleć

sobie	wszystko	na	nowo.	Na	nowo	poukła dać.
Nie	pytał	ich,	nie	mówił	o	tym,	co	czuje…	cze go	chce	się	dowie dzieć	i	dla cze go.

Ucie kał	w	pra cę	i	ukrywał	przed	nimi	swoje	troski.	Bo	głupio	się	bał.	Ich	re akcji.
Tak	na prawdę	wszystkie go.	Nie	zda wał	sobie	spra wy	z	tego,	ja kim	jest	tchórzem.
Popa trzył	na	ta blet	na	swoich	kola nach	na dal	ze	stroną	bloga	Steffi	i	jej	awa ta rem

w	rogu	ekra nu.	Kliknął	na	za kładkę	ar chiwum	i	obejrzał	jej	pierwszy	filmik	na krę co-
ny	kilka	lat	temu.	Była	taka	młoda,	taka	ra dosna…	Niby	Steffi,	ale	zupełnie	inna.
Ścisnę ło	go	w	ser cu.
Obie	z	Tarą	za śmie wa ły	się	z	nosa	cza rownicy,	który	Tara	przykle iła	Steffi.	To	mu-

sia ło	być	na	długo	przed	chorobą	Dana.	Gdy	Ste pha nie	była	wolna	i	szczę śliwa.	Nie -
ob cią żona	odpowie dzialnością	i	troska mi.



Obejrzał	kolejny	filmik.	A	potem	na stępny.	 I	 jesz cze	 je den.	Wszystkie	śmiesz ne,
odje cha ne	i	odjaz dowe.	Rozumiał	już,	dla cze go	blog	ma	tylu	fa nów.	I	widział	te raz
też,	jak	z	cza sem	ewoluował.	Jak	od	wypadku	Dana	było	w	nim	coraz	wię cej	list,	ze -
sta wień	i	rankingów,	a	coraz	mniej	Steffi.	Kie dy	wrócił	do	strony	głównej,	zoba czył,
że	umie ściła	nowy	filmik.	„Trzy	rze czy,	które	moż na	zna leźć	w	pozosta łej	czę ści	po-
koju”.
–	Dzień	dobry	wszystkim.
Uśmie cha ła	się,	ale	była	bla da	i	zmę czona.
–	Wiem,	że	za wsze	się	za sta na wia liście,	co	jesz cze	kryje	się	w	mojej	sypialni.	Kto

jesz cze	towa rzyszy	Steffi	Le igh.	Cóż,	wszyscy	zna cie	Tarę,	moją	wiza żystkę.
Tara	wsa dziła	głowę	przed	obiektyw	i	poma cha ła	do	ka me ry.
–	 Prawda	wyglą da	 tak,	 że	 oprócz	wska zówek	w	 za kre sie	ma kija żu,	 które	wam

pre zentuje,	poma ga	mi	też	bar dzo	przy	opra cowywa niu	list	i	rankingów.	Podob nie
jak	paru	innych	moich	przyja ciół.	Ponie waż	ja	dużo	cza su	spę dzam	w	domu	ra zem
z	moim	bra tem,	Da nem,	który	także	jest	z	nami.
Prze krę ciła	 ka me rę	 obiektywem	na	Dana.	 Jack	pochylił	 się	 niżej	 nad	 ekra nem.

Chłopak	wyglą dał	 tak	samo	bla do	 jak	Ste pha nie,	ale	także	się	uśmie chał.	Miał	na
sobie	podkoszulkę	i	poma chał	do	ka me ry.
–	W	najbliż szym	cza sie,	przez	tydzień	lub	dwa,	będę	się	rza dziej	poja wia ła	na	blo-

gu,	bo	mamy	z	Da nem	kilka	osobistych	spraw	do	za ła twie nia.	Ale	bądź cie	cier pliwi,
już	 nie długo	 wrócimy	 z	 nowymi	 ze sta wie nia mi.	 A	 tymcza sem…	 skoro	 jest	 tutaj
Tara…	 poka że	 nam	 kilka	 najlepszych	 trików	 na	 za tuszowa nie	 podpuchnię tych	 od
pła czu	oczu.	Je śli	zda rzyło	wam	się	kie dyś	wypła kiwać	przez	noc	w	podusz kę,	wie -
cie	w	czym	problem.	Te raz	zoba czycie,	jak	go	na pra wić…
Pła ka ła	w	podusz kę?	Dla cze go?	Z	powodu	bra ta?	Sprze da ży	bloga?
A	może	z	jego	powodu?
Ser ce	za biło	mu	mocniej.	Cier pia ła.	Nie	mógł	tego	znieść.
Podniósł	te le fon	i	sprawdził	pocz tę.	Nowy	mejl.	Od	niej.
Odrzuciła	jego	ofer tę.
Bez	 żadne go	 na wią za nia	 do	 cza su,	 który	 wspólnie	 spę dzili.	 Po	 prostu	 bar dzo

uprzejme	zda nie	z	równie	uprzejmą	odmową.	Koniec	balu.
Ze rwał	się	z	krze sła	i	za czął	chodzić.	Byle by	coś	robić.	Nie	sie dzieć	z	za łożonymi

rę koma.
I	na gle	go	olśniło.	Za śmiał	się	gorz ko.	Ste pha nie	mia ła	ra cję,	gdy	mu	to	wyce dziła

w	oczy.	Przez	całe	życie	ucie kał.	Chował	się	za	pra cą,	podróża mi.	Nie	pozwa lał	się
nikomu	do	sie bie	zbliżyć.	Unikał	ryzyka.	Moż liwości	odrzuce nia.
Ale	dla	Ste pha nie	war to	było	za ryzykować.	Te raz	to	wie dział.	Przed	nią	nie	chciał

już	ucie kać.	Nie	chciał	się	chować.	Wie dział,	że	aby	ją	odzyskać,	bę dzie	się	musiał
na	nowo	otworzyć.	I	tak,	bał	się	tego	jak	chole ra.
Ale	nie	chciał	dłużej	być	tchórzem.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Roz le gło	 się	 głośne	 puka nie	 do	 drzwi	 i	 Ste pha nie	 ścią gnę ła	 brwi	 za skoczona.
Kogo	to	nie sie	tak	wcze śnie	rano?
Otworzyła	drzwi	i	musia ła	odliczyć	myślach	do	trzech,	za nim	zdoła ła	się	ode zwać.
–	Jack…	Nie	mogłeś	za snąć?
Popa trzył	na	nią	i	to	wystar czyło,	by	jej	głupie	kola na	się	pod	nią	ugię ły.
–	Myśla łam,	że	opuściłeś	już	Austra lię.	Dawno	temu.
–	Opuściłem.	Ale	wróciłem.
Znowu	miał	na	sobie	dżinsy	i	koszulkę,	a	na	twa rzy	dwudniowy	za rost.	Wyglą dał

na	skona ne go.
Najwyż szym	wysiłkiem	woli	się	na	nie go	nie	rzuciła.
–	Mogę	wejść	na	chwilę?	–	spytał.
–	Oczywiście,	je śli	masz	ochotę.
Odsunę ła	się	i	pozwoliła	mu	wejść	do	środka.
Za chowywał	się	tak	uprzejmie	i	oficjalnie	–	bez	śla du	cie płe go	uśmie chu	czy	szel-

mowskie go	błysku	w	oku,	śla du	prowoka cyjne go	tonu.
Przysta nął	na	chwilę	w	progu.
–	Jest	twój	bat?
Pokrę ciła	głową.
–	Wyje chał	na	kilka	dni.
Była	taka	dumna	z	Dana.	Za czął	walczyć	o	swoją	nie za leż ność	i	prze bywał	obec-

nie	w	szpita lu	na	intensywnej	re ha bilita cji,	tak	by	na brać	sił	i	oswoić	się	z	prote za -
mi,	które	wresz cie	zde cydował	się	nosić.
–	Jak	to	się	sta ło,	że	został	inwa lidą?
–	Tara	ci	nie	mówiła?
–	Tylko	bar dzo	pobież nie.	 –	 Jack	usiadł	na	brze gu	sofy.	 –	Chcę,	 że byś	 sama	mi

opowie dzia ła.
Ste pha nie	zrobiła	to:	zre la cjonowa ła	mu	fe ralną	wyciecz kę,	na głą	chorobę	Dana,

jej	skutki.
–	Twoja	matka	była	tam	przy	was?	–	spytał	Jack,	gdy	skończyła.
Ste pha nie	za śmia ła	się	pełnym	goryczy	śmie chem.
–	Kie dy	tylko	stan	Dana	już	na	to	pozwolił,	wróciliśmy	do	Melbour ne.	Mama	ucie -

kła	przed	sytuacją	w	kolejny	romans.	Wyje cha ła	z	fa ce tem	do	Francji.	Ponoć	to	była
miłość	jej	życia.	Kolejna.
–	Czyli	twoja	matka	jest	uza leż niona	od	męż czyzn.	Twój	brat	jest	za leż ny	od	cie -

bie.	A	na	kim	ty	możesz	się	oprzeć?	–	spytał.
–	Mam	przyja ciół.	Tara	jest	nie sa mowita.
–	Ale	połowę	swoich	proble mów	przed	nią	ukrywasz,	bo	ona	zbyt	 ja sno	na zywa

spra wy	po	imie niu.	Jest	zbyt	dobrą	przyja ciółką.
–	Nie	chcę	jej	za nudzać.	Poza	tym	mam	też	innych	przyja ciół.	–	Ste pha nie	za czy-



na ła	się	de ner wować.	–	A	tak	w	ogóle	to	nie	potrze buję	Anioła	Stróża.	Daję	sobie
radę	sama.
–	Nie	chcesz	być	za leż na	od	nikogo.	–	Jack	uśmiechnął	się	smutno.	–	Jesz cze	do

nie dawna	sam	taki	byłem…	Ale	ostatnio	dosze dłem	do	wniosku,	że	to	nie	jest	najlep-
sza	droga.
Ste pha nie	ze rwa ła	się	z	krze sła	i	pode szła	do	okna.	Nie	była	pewna,	czy	chce	cią -

gnąć	tę	roz mowę.
–	Pokona łeś	taki	ka wał	świa ta,	żeby	roz ma wiać	o	Da nie?
–	W	za sa dzie	tak.	–	Roz siadł	się	wygodniej	na	sofie.	–	Żeby	odbyć	roz mowę,	którą

powinniśmy	byli	prze prowa dzić,	za nim	wyje cha łem.
–	O	moim	bra cie.
–	Wła śnie.
–	A	o	twoim	ojcu	już	nie?	–	prychnę ła,	te raz	już	na prawdę	wście kła,	że	wtyka	nos

w	jej	życie,	swoje	da lej	chroniąc.
–	O	nim	też	–	rzucił	ponuro.
–	To	co	się	wte dy	sta ło?
Opowie dział	 jej	pokrótce	prze bieg	tamtej	roz mowy.	Była	poruszona	jego	bez na -

miętnym	tonem.
–	Jack…	tam	mi	przykro.
Potarł	dłonią	czoło.
–	W	porządku.	Prze żyję	to.	Moi	rodzice	i	bra cia	za chowa li	się	wspa nia le.	Wspie -

ra ją	mnie.	Ja koś	się	pozbie ram.	Ale	najpierw	chciałbym	cię	prze prosić.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	zmusiłem	cię,	że byś	poje cha ła	ze	mną	do	Gre en	We randa.	Że byś	zosta -

ła	tych	kilka	dni,	choć	prze cież	wca le	nie	chcia łaś.
Za mruga ła.
–	Myślisz,	że	nie	chcia łam?
–	Nie	chcia łaś	mnie	zra zić.	Musia łaś	sprze dać	bloga,	żeby	mieć	pie nią dze	dla	bra -

ta.
–	Czyli	uwa żasz,	że	zrobiłam	to	wszystko	wbrew	swojej	woli?	–	Ste pha nie	nie	wie -

rzyła	wła snym	uszom.	Ogar nę ła	ją	wście kłość.
–	Usiłuję	cię	prze prosić	–	rzucił	Jack	z	rosną cym	na pię ciem.
–	Za	to,	że	da łeś	mi	najwspa nialsze	kilka na ście	godzin	w	życiu?	–	Pode szła	do	nie -

go	i	popa trzyła	mu	prosto	w	twarz.	–	Ża łujesz	tego?
–	Ża łuję	tego,	jak	do	tego	doszło.	Uwiodłem	cię.	Wykorzysta łem	sytuację.
–	Uwa żasz,	że	się	sprze da łam?	Że	upra wia łam	z	tobą	seks	tylko	dla te go,	by	nie

za prze pa ścić	szansy	sprze da ży	bloga?!	To	śmiesz ne.	Nigdy	bym	tak	nie	postą piła.
Kocha łam	się	z	tobą,	bo	cię	pra gnę łam.	Pra gnę	na dal.	Bo	seks	z	tobą	jest	wspa nia -
ły!
Wyraź nie	pobladł.
–	Dzię kuję	–	mruknął.	–	Bar dzo	mi	przykro.
Wzię ła	oddech	i	znowu	ujrza ła	ten	bez dennie	smutny	wyraz	w	jego	oczach.
–	Dla cze go?	Powiedz	mi.
–	Mój	ojciec…	biologicz ny…	 to	damski	bokser.	Bydlak	 i	 tyran.	Ba łem	się,	że	 je -

stem	taki	jak	on.	Że	zmusiłem	cię	do	cze goś,	cze go	nie	chcia łaś.



–	Co	za	bzdura	–	żachnę ła	się	Ste pha nie.	–	Jak	w	ogóle	możesz	tak	myśleć?
–	A	poza	tym	bar dzo	mnie	dotknę ło,	że	nie	powie dzia łaś	mi	o	Da nie.	Myśla łem,	że

coś	nas	łą czy,	że	na prawdę	się	do	sie bie	zbliżyliśmy.	Ja	się	przed	tobą	otworzyłem…
tymcza sem	ty	za ta iłaś	coś	tak	waż ne go.
–	Mia łeś	dość	wła snych	proble mów	na	głowie	–	szepnę ła.
–	Ty	też	masz.	Mógłbym	ci	pomóc.	–	Znowu	popa trzył	na	nią,	na dal	wyraź nie	zra -

niony.	–	Powie dzia łaś,	że	nie	ma	w	twoim	życiu	nic,	przed	czym	chcia ła byś	uciec.
I	skła ma łaś.
–	Nie prawda.	To	mój	brat…	Kocham	go	i	chcę	mu	pomóc.	–	Łzy	na płynę ły	jej	do

oczu.
Chwycił	ją	w	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Jak	to	jest,	że	ty	możesz	pocie szać	mnie,	ale	ja	nie	mam	pra wa	pocie szać	cie -

bie?	To	nie	fair,	Ste pha nie.	Za sługujesz	na	coś	wię cej.	I	ja	także.
–	Chcesz	mnie	pocie szać?
–	Oczywiście.
Nie	chcia ła	uwie rzyć	w	to,	co	widzi	w	jego	oczach.	Za	bar dzo	się	bała.	Za	bar dzo

ją	to	prze ra ża ło.
–	To	śmiesz ne	–	mruknę ła.	–	Zna my	się	wszystkie go	kilka	dni…
–	Wie rzysz	w	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia?	–	prze rwał	jej.
Milcza ła.	Prze stra szona.
–	 Ja	wie rzę.	 Bo	wiem,	 że	 kie dy	 cię	 po	 raz	 pierwszy	 zoba czyłem,	 coś	we	mnie

drgnę ło.	Za skoczyło.	To	było	nie mal	fizycz ne	dozna nie.	Pociąg	seksualny	–	tak.	Na
pewno.	 Ale	 potem	 za czą łem	 cię	 pozna wać.	 I	 to,	 co	 na prawdę	 najbar dziej	mi	 się
w	 tobie	 podoba,	 co	 na	 mnie	 dzia ła,	 to	 twoja	 siła.	 Lojalność.	 Dobroć.	 Chcę	 tego
wszystkie go	dla	sie bie.	Dla cze go	nie	pozwa lasz	mi	się	sobą	za opie kować?
–	Nie	chcę	być	uza leż niona	od	męż czyzny.
–	Ale	Ta rze	ufasz…	przyjmujesz	też	pomoc	od	innych	przyja ciółek.	Dla cze go	nie

ode	mnie?
–	Budzą	we	mnie	trochę	inne	uczucia	niż	ty	–	wyszepta ła.
–	Na wet	się	z	tego	cie szę	–	odpowie dział	i	ob jął	dłonią	jej	podbródek.	–	To	ja kie

uczucia	ja	w	tobie	budzę?
–	Tak	silne,	że	aż	prze ra ża ją ce.	Wystar czy	jedno	twoje	spojrze nie	i	je stem	gotowa

wszystko	 rzucić,	 o	 wszystkim	 za pomnieć:	 obietnicach,	 pla nach,	 zobowią za niach.
Nie	chcę	być	jak	moja	mama.
–	Ale	 ja	nigdy	nie	poproszę,	 że byś	wszystko	dla	mnie	rzuciła.	Dana.	Swój	blog.

Swoje	życie.	Nie	możesz	jednak	ignorować	tego,	co	jest	mię dzy	nami.	–	Położył	jej
dłonie	na	ra mionach	i	popa trzył	w	twarz.	–	Widzia łem	wielką	miłość,	Ste pha nie.	Moi
rodzice	adopcyjni	tak	się	kocha ją.	To	nie czę sto	się	zda rza.	Nie	może my	zmar nować
ta kiej	szansy.	Musimy	spróbować.	Musimy	za ryzykować.	Nie	rozumiesz	tego?
Pa trzył	na	nią	tymi	cudownymi,	nie bie skimi	oczyma.
–	Nie	wie dzia łem,	jak	bar dzo	byłem	sa motny,	dopóki	cię	nie	spotka łem.	I	nie	stra -

ciłem.	–	Przytrzymał	jej	twarz	mię dzy	swoimi	rę koma.	–	Za ufaj	mi.	Za ufaj	sobie.	Je -
steś	gotowa	spróbować?
Ser ce	jej	dziko	wa liło.	Ale	zna ła	już	odpowiedź.	Zna ła	ją,	za nim	jesz cze	za pukał

do	jej	drzwi.	Bo	już	się	prze kona ła	–	na uczyła	się	od	nie go	i	od	Dana	–	że	nie	może



być	dłużej	tchórzem.
Bez	wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	się	bała.
–	Tak.



EPILOG

Rok	póź niej

Jack	uśmiechnął	się	do	kie rownicz ki	sie rocińca,	gdy	się	że gna li,	a	potem	ob jął	Ste -
pha nie	w	ta lii	i	poprowa dził	ją	do	sa mochodu.
Ste pha nie	 była	 nie typowo	dla	 sie bie	milczą ca,	 gdy	 zwie dza li	 pla cówkę.	Widział

ból	w	jej	oczach,	gdy	roz glą da ła	się	dookoła.	Wie dział,	że	z	trudem	pa nowa ła	nad
sobą,	gdy	sie dzie li	z	dziećmi	–	w	tym	z	tymi,	które	widywał	tu	co	roku	–	a	on	czytał
im	jedną	z	ksią żek,	które	przywieź li	im	w	da rze.
–	Najchętniej	za bra ła byś	je	wszystkie	do	domu,	prawda?	–	Nie mal	pę kło	mu	ser ce

ze	wzrusze nia,	gdy	zoba czył	łzy	w	jej	oczach.	Taksówka	ruszyła.
Skinę ła	głową.
–	To	nie	w	porządku	wra cać	do	tego	hote lu…
–	Już	dobrze…	–	Przytulił	ją	do	sie bie.
–	Jak	ty	sobie	z	tym	ra dzisz?	–	Otar ła	łzę	z	policz ka.
–	Sta ram	się	poma gać…	to	je dyne,	co	mogę	zrobić.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Dla -

te go	tak	czę sto	tu	wra cam.
Skinę ła	głową,	ale	milcza ła,	gdy	wysia da ła	z	sa mochodu.	Nie	mógł	się	docze kać,

by	ją	przytulić	jak	na le ży,	kochać	się	z	nią.	Ale	najpierw	musie li	zostać	sami.
Trzymał	ją	za	rękę,	gdy	je cha li	windą	do	swoje go	pokoju	w	hote lu.	Wresz cie	byli

tylko	we	dwoje.
Odwróciła	się	do	nie go,	gdy	tylko	we szła	do	środka,	i	się	do	nie go	przytuliła.	Cie -

szył	się,	że	szuka	u	nie go	pocie sze nia	w	chwilach	kryzysów.
–	Myślisz,	że	moglibyśmy	za brać	jedno	do	domu?	Spyta ła	cicho	z	policz kiem	przy-

ciśnię tym	do	jego	pier si.
Ob jął	ją	mocno	i	przycią gnął	jesz cze	bliżej.
–	Chcia ła byś	je	adoptować?
–	Oczywiście,	 je śli	by	to	pomogło	choćby	 jedne mu	z	nich.	Ale	mam	opory	przed

wywoże niem	kogoś	z	jego	rodzinne go	kra ju.
–	Ja	wywiozłem	cię	z	twoje go.
Prze prowa dziła	się	do	nie go	do	Sta nów.	Podróżowa li.	Prowa dziła	bloga	z	najróż -

niejszych	 za kątków	 zie mi.	 Już	 nie	 potrze bowa ła	 pomocy	 przyja ciół	 i	 zna jomych
w	zdobywa niu	infor ma cji	na	stronę.
Za śmia ła	się.
–	Prze cież	na	okrą gło	tam	jeź dzimy.
Umówili	się,	że	połowę	roku	będą	spę dzać	w	Austra lii,	tak	by	mogli	się	widywać

z	Da nem,	nie	re zygnując	z	prowa dze nia	nie za leż ne go	życia.
–	To	co?	Zga dzasz	się?	–	spyta ła,	spoglą da jąc	na	nie go	proszą co.
Jednak	Jack	miał	chwilowo	trochę	inne	pla ny.
–	Może	powinniśmy	się	najpierw	pobrać	–	powie dział.	–	Za nim	za cznie my	doda -



wać	dzie ci	do	na szej	pary.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	okrą głymi	oczyma.
Się gnął	do	kie sze ni	i	wycią gnął	pude łecz ko,	które	cią żyło	mu	tam	już	od	kilku	dni,

bo	cze kał	na	odpowiedni	moment.	To	z	pewnością	był	taki	moment.
Miał	na dzie ję.
Otworzył	pude łecz ko	 i	poka zał	 jej	za war tość:	prze piękny,	mie nią cy	się	tysią cem

barw	dia ment.
Ste pha nie	sta ła	onie mia ła.	Jej	wielkie	oczy	znowu	wypełniły	się	łza mi.
Jack	 posta nowił	 pójść	 na	 ca łość	 i	 ukląkł.	Wyjął	 pier ścionek	 z	 pudełka	 i	 ujął	 jej

dłoń.
–	Kie dy	się	spotka liśmy	po	raz	pierwszy,	chcia łem	poznać	swoją	prze szłość.	Potem

jednak	prze kona łem	się,	że	w	życiu	liczy	się	budowa nie	przyszłości.	Więc	chcę	zbu-
dować	przyszłość	moich	ma rzeń.	Z	tobą.	–	Popa trzył	na	nią.	–	Ty	też	tego	chcesz?
Wyjdziesz	za	mnie?
–	O,	 tak!	–	Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	schyla jąc	się,	by	go	poca łować.	 -Ko-

cham	cię,	Jack.
–	Ja	też	cię	kocham,	Ste pha nie.	Każ dą	twoją	czą stecz kę.	–	Wstał	i	porwał	ją	w	ra -

miona.	–	Ca łym	swoim	ser cem.	I	odda ję	ci	to	ser ce.	A	nie	jest	małe.
–	Wiem	–	wyszepta ła,	za nim	go	poca łowa ła.	–	Biorę	je.	Biorę	całe.	I	dam	ci	w	za -

mian	wszystko	co	najlepsze…	ile	tylko	zdołam.
–	Księż nicz ko…	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	Już	mi	to	da łaś.
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